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W Ł A D Y S Ł A W  M IS IU N A

O ŻNIWACH W POZNAŃSKIM

oprzednie festiwale, a zwłasz­
cza Festiwal B er l ińsk i w  1951 
roku, potęgując wolę w a lk i  m ło ­

dzieży, przyczyn i ły  się w  niema­
ły m  stopniu do zwycięstw odnie­
sionych przez obóz pokoju. Fe­
s t iw a l Bukareszteński odbywa się 
w  nowej sy tuacji m iędzynarodo­
wej,  w  k tó re j s i ły  w o jny  zmu­
szone by ły  przejść na pozycje 
defensywne. Podżegacze zjojenu.i 
zdecydowali się na odwrót i  na ro- 
ze jm  w  Kore i ty lk o  i  wyłącznie  
pod presją najszerszych mas walczą­
cych o pokój. Szereg w ypadków  ta 
ostatn im okresie wskazuje jednak, 
że wrogowie pokoju byna jm nie j 
n ie  zrezygnowali ze swych agresyw­
nych planów. Młodzież świata za­
demonstru je w Bukareszcie, że po­
zostaje zjednoczona i czujna, goto­
w a  w  każdej c h w i l i  przeciwstawić  
się now ym  knowaniom im per ia l i ­
stów. Żądając zaprzestania wojen  
ko lon ia lnych na Malajach, w  Wiet­
namie i  Indonezji ,  stanie ona u bo­
ku  ludów kolonia lnych, walczących  
o oswobodzenie sutych kra jów. Jed­
nocześnie poprze ona wa lkę  młodzie­
ży wszystkich państw kapita l istycz­
nych o prawo do zapewnionej p ra ­
cy, do oświaty i  do udzia łu w  ży­
c iu  poli tycznym.

Zwycięstwa odniesione przez o- 
1tóz poko ju  stają się d la  młodych  
bo jown ików  bodźcem do podwojé-  
n ia  w ys i łku  dla umocnienia tych 
zwycięstw  i  dla osiągnięcia no­
wych. Zwycięstwa te spowodowały  
W ielk i entuzjazm młodzieży przy  
przygotowaniach do Festiwalu. O 
entuzjazmie tym , o w ie lk ie j  rado­
ści, jaka  ogarnęła młodzież świata  
w  związku z Festiwalem, świadczy  
na j lep ie j ogromna ilość delegatów 
na Festiwal,  w  k tó rym  uczestniczą 
chłopcy i  dziewczęta ponad 100 
kra jów .

„W  Fest iwalu u ja w n ią  się wasze 
najlepsze strony;  — pisze s łynny l i ­
terat duński M a r t in  Anderson Ne­
xo  -  Wasza wesołość, Wasza po­
trzeba piękna i radości, wszystko to,

„S ta ry  Budrys trzech synów,  
Tęgich, ja k  sam L i tw inów ,
Na dziedziniec przyzywa...“

YO B R A ŹM Y  sobie; że Korze­
n iowsk i ojciec, którego chło­
pak i zdążyły już  w y frun ąć  w  

świat, przyzywa ich któregoś l i p ­
cowego dnia i  śladem starego Bu­
drysa pyta, co znaleźli i  czego się 
dorob i l i  na wyprawach.

Staje przed ojcem pierworodny,  
Adam, i  powiada:

— Ja, ojcze, jestem kombajnerem  
PGR w zespole Witnica, okręg Szcze­
cin -  Południe. Pracuję na kom ba j­
nie w yprodukow anym  w  Zw iązku  
Radzieckim. Od czwartego lipca 
przez 20 dni sprzątnąłem zboże z 
220 hektarów. Zęby godnie uczcić 
9 rocznicę Wyzwolenia, które mnie  
dało zawód, a Tobie zdjęło z g łowy  
troskę o dzieci, zobowiązałem się 

skosić i  wym lóc ić  zboże w  okresie 
tegorocznych żn iw  z czterystu hek­
tarów. Potem wyda ło  m i  się, że po­
w in ienem zrobić więcej i  podniosłem  
swoje zobowiązanie do 450 hekta­
rów. T w ó j syn, ojcze, ma ręce peł­
ne roboty, ludzie go szanują, znają  
i  cenią. Piszą o mnie w  gazetach 
jako o jednym  z w ie lu  bohaterów  
pracy w  Polsce Ludow e j Oto moja  
zdobycz.

D ru g i z kolei, Zbigniew, powiada:
—  Ja, ojcze, jestem ' kombajnerem  

w  okręgu PGR Witnica. Razem z 
bratem Adamem Staram się, żeby 
kom bajn pracował bez przestojów, 
przez należyte obchodzenie się z 
maszyną zwiększam je j  wydajność, 
żeby zebrać jak na jw ięcej chleba.

Trzeci, M ichał:
1 —  Ja, ojcze, także pracuję w  PGR, 
Jestem zdunem. Stawiam kom iny i  
piece w  nowych mieszkaniach ro ­
bo tn ików rolnych, w  żłobkach, przed­
szkolach, k inach i  świetl icach. Sta­
ram  się, żeby ludzie m ie l i  w  miesz­
kaniach przy tu ln ie  i  ciepło.

0 czym marzy l iśm y w  czasie zbyt  
długiego panowania ery ciemności“ .

Niegdyś burżuazja rum uńska na­
zywała Bukareszt „m a ły m  Pary­
żem“ . Ta „dum na“  nazwa . odnosiła 
się oczywiście do centrum miasta.

Ludność pro le tar iacka żyła w  
ciasnocie uliczek tak wąskich, że 
często nie mógł się przecisnąć 
tamtędy samochód, w  domach po­
zbawionych elektryczności, wody
1 kanalizacji,  w  strasznej i  p rze jm u­
jącej nędzy.

Wszystko to na le-y bezpowrotnie  
do przeszłości robotnicy przeszli do 
centrum miasta, a budownictwo  
mieszkaniowe do tar ło  do najodle­
glejszych jego krańców. Lud  Ru­
m un i i  buduje dziś na przedmieś­
ciach swej stolicy teatry, kina, 
świetl ice, park i,  które burżuazja  
rezerwowała niegdyś ty lk o  dla u- 
przyw ile jowanego centrum.

W ybór Bukaresztu na miejsce IV  
Światowego Festiw lu Młodzieży i  
Studentów stał się nową podnietą  
dla budowniczych . stolicy Rum uń­
skie j Repub l ik i  Ludowej.  Miasto  
musi być jeszcze piękniejsze, aby 
godnie przy jąć przodującą młodzież 
całego świata, k tóra zjeżdża tu aby 
dać wyraz swemu przyw iązaniu do 
sprawy poko ju  i  zbliżenia między­
narodowego.

Bo Festiwal w  Bukareszcie to w ie l­
kie ogniwo przyjaźni,  k tóra po­
w inna  zapanować na świecie. W 
dyskusjach, spotkaniach k u l tu ra l ­
nych i  zawodach sportowych, m ło ­
dy Wietnamczyk spotka tu  młodego 
Francuza. Synowie bohaterskiej 
Korei,  Chin Ludowych i  Zw iązku  
Radzieckiego podadzą przyjazną  
dłoń m łodym  A m erykanom  i  A n ­
g l ikom, Młodzież Zachodu zapozna 
się z- osiągnięciami• młodzieży k ra ­
jó w  demokracji ludowej. A  wszys­
cy, aby lepiej s i l  zrozumieć; nauczą 
się wym aw iać  we wszystkich jęZ ip '  
łzach świata dwa płomienne słowa: 
P R Z Y JA Ź Ń  — POKÓJ.

Ryszard Koni

Czwarty, M ieczys ław : .
—  Pracuję w  PGR jako księgo­

wy. Skończyłem kursy i  chcę być 
dobrym fachowcem.

Pią ty, Tadeusz:
— Jestem ślusarzem w  pegeerow- 

skich warsztatach, rem ontu ję  t ra k ­
tory, kom bajny i  inne maszyny, na 
których pracują bracia.

Szósty, Ignacy:
Jestem mechanikiem w  warszta­

tach samochodowych w  Szczecinie.
Siódmy, najmłodszy, Ryszard:
—  Jestem pomocnik iem t ra k to ­

rzysty.
Oto zdobycze siedmiu synów Ko­

rzeniowskiego w  Polsce Ludowej.  
Pięciu z nich znalazło zawód i  za­
trudnienie p rzy  maszynach, w  tym  
czterech p rzy  maszynach związa­
nych z mechanizacją rolnic twa. 
Sześciu pracuje w  socjalistycznej  
gospodarce rolnej.

O czym ojcu jeszcze po w in n i  po­
wiedzieć synowie? Czy ty lko  o swo­
im  awansie, o nowym, lepszym ży­
ciu młodego pokolenia w  ludowej  
Ojczyźnie? Że m ają pracy pełne rę­
ce. że mają pieniądze na chleb, u-  
branie, buty, książki, na ro z ryw k i  
i przyjemności?...

Korzeniowscy mogą powiedzieć 
więcej. Adam, Zbigniew, Tadeusz i  
Ryszard pracują przy maszynach ro l­
niczych. A dam  i  Zb ign iew  pokazują  
wysoko w yda jną  pracą kombajnów  
drogę polskie j wsi; rob ią to w okre­
sie, gdy jeszcze niejeden grzbiet 
chłopski ugina się pod ciężarem ko­
sy, gdy niejedne kobiece oczy zale­
wa pot przy odbieraniu. M icha ł Ko­
rzeniowski buduje nowe domy, l i k ­
w idu jąc  wspomnienie o dworskich  
czworakach.

Prawdę o życiu Korzeniowskich  
zawiozła delegacja polska na Festi­
w a l w  Bukareszcie.

Adam  Sar

Groźna posucha 1950/51 ro­
ku, u lewne i  mroźne w y ­
kopk i 1952 roku  poczyniw ­
szy ogromne szkody wobec 
surowego egzaminu posta­
w iły  wszystkie główne a k ­

cje gospodarcze w  ro ln ic tw ie  od o- 
rek  wiosennych i siewów poczyna­
jąc, a na orkach jesiennych i  sie­
w ie  ozim ych kończąc.

O czym więc m ów ią, czego nas 
uczą doświadczenia ostatn ich dwóch 
lat?

Oto p lony żyta (a podobnie i  in ­
nych zbóż) w  spółdzie ln i p roduk­
cy jne j Sady pow. Poznań w zrosły 
w  1951 r. o 3 k w in ta le  z hektara 
w  porów naniu z 1950 r. a w  1952 r. 
o dalsze 2,5 k w in ta la  w  porów na­
n iu  z 1951 r., w  spółdzie ln i W ój- 
howo pow. O bo rn ik i w  tym  samym 
czasie o 2 kw in ta le , w  spółdzie l­
n i S liw no  pow. N ow y Tom yśl p ra ­
w ie  o -3 k w in ta le  w  każdym  z w y ­
m ienionych la t. A  przecież w  tym  
okresie klęska posuchy naw iedz i­
ła k ra j i  tysiące gospodarstw in ­
dyw idua lnych  zb iera ły  p lony n ie ­
wysokie. Spółdzie ln ia Zdziechowice 
pow. Środa m ia ła  w  1951 r. p lony 
żyta dokładnie dwa razy wyższe niż 
in d y w id u a ln i chłop i w  te j samej 
gromadzie rozważający jeszcze spra­
wę wstąpienią do spółdzielni. A  
spółdzielcy z Roszkowa W pow. Ja­
roc in  m im o posuchy podnieśli na­
wet p iony buraka cukrowego o 51 
k w in ta le  z hekta ra  co dało im  po­
ważną przewagę nad plonam i in d y ­
w idua lnych  chłopów ze wsi, gospoda­
ru jących  na podobnych glebach.

Rok bieżący — 1953 — ja k  tw ie r ­
dzą zgodnie ch łop i w  gromadach 
spółdzielczych i in dyw idua lnych  do­
starczy ł w szystkich k łopo tów  ub ie ­
głych ła t naraz. Posucha, k tó ra  
od razu pokazała zaniedbującym  go­
spodarzom znaczenie podorywek dla 
w a lk i o zachowanie w ilgoc i w  gle­
bie, przym rozk i, k tó re  odb iły  się 
szczególnie na upraw ach rzepaku, 
ln u  i  innych przem ysłowych a o- 
becnie niepomyślne w a ru n k i sprzę­
tu  ‘zbóż w  szeregu w o jew ództw  k ra ­
ju  a w  szczególności w  wojew ódz­
tw ie  poznańskim  —  wszystko to 
razem poddaje surowemu egzamino­
w i gospodarkę i ludz i, ich um ie ję t­
ności, ich wolę i  w ytrw a łość  w  
walce o wysokie plony.

I
W  porów nan iu  z ub ieg łym  — te ­

goroczne żn iw a w  w o jew ództw ie  
poznańskim  rozpoczęły się o tydzień 
wcześniej. Szybciej do jrzew a ły  zbo­
ża i  w  w ie lu  pow iatach, gdzie nie 
przechodziły . deszcze, żyto zaczęło 
się „p rzypa lać“  , na pn iu  . a za n im  
praw ie  równocześnie do jrzew ał jęcz­
m ień i  pszenica. .

Teraz zadecydować m ia ła  spraw ­
ność sprzętu, dobra organizacja pra-

E U G E N IU S Z  M O R S K I

cy i  nade wszystko sumienność i  
poświęcenie w  pracy każdego gos­
podarza, każdego pracow nika ro l­
n ic tw a , działacza politycznego, pań­
stwowego, trak to rzys ty  PO M -u, a- 
gronom a, in s tru k to ra  Rad Narodo­
wych itd.

W  26 pow iatach w ojew ództw a, o- 
be jm ujących z górą pó łtora m ilion a  
hekta rów  ziem i, 3480 gromad ch łop­
skich a wśród nich 818 spółdzielni 
p rodukcy jnych  rozpoczęło żniwa.

I  ju ż  pierwsze dn i żn iw  pokaza­
ły , że tysiączne zobowiązania g ro­
mad spółdzielczych i in dyw idua lnych  
a także poszczególnych gospodarzy 
podjęte z o ka z ji św ięta 22 lipca. da­
dzą w  w y n ik u  skrócenie te rm in u  
prac żniwnych.

P lan p rzew idyw a ł dla żyta rozpo­
częcie sprzętu 10 lipca, a zakończe­
nie ?0 lipca, a już  15 lipca 357 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i  1750 gro­
mad in dyw idu a ln ych  zakończyło 
sprzęt żyta.

Spółdzie ln ia T om iczk i pow. Po­
znań w  dwa i  pó ł dn ia a spółdzie l­
n ia  Grodzisko pow. Jaroc in  naw et 
w  dwa dni.

15 lipca, t j.  po p ięciu dn iach od 
rozpoczęcia w  pe łn i we w szystkich 
pow iatach sprzętu zbóż PGR skosi­
ły  78 proc, obszaru żyta, spółdziel­
n ie  produkcy jne  75 proc., a in d jrw i- 
dualne gospodarstwa chłopskie 65 
proc., a w  dwa dn i później 17 l ip ­
ca spółdzielnie w  ca łym  wojew ódz­
tw ie  osiągały już  90 proc. sprzętu 
żyta, a w  w ie lu  . pow iatach nawet 
zakończyły, w  indyw idua lnych  gos­
podarstwach w  tym  samym dn iu  
dokonano około 80 proc. sprzętu ż y ­
ta. W iele spółdzie ln i a za ich p rzy ­
kładem  w ie lu  in dyw idu a ln ych  gos­
podarzy natychm iast przystępowało 
do om łotów  i  odstawy żyta prosto 
z pola. Spółdzie ln ia Lu  sówko pow. 
Poznań dostarczyła państwu 8 ton 
żyta na poczet p lanu, spółdzielnia 
Ocieszyn pow. O bo rn ik i 6 ton, a 
spółdzielnia w  K oko rzyn ie  pow. K oś­
cian 18,8 ton  omłóconego prosto z 
m endli żvta.

P lan p rzew idyw a ł rozpoczęcie ko ­
szenia pszenicy ozimej 13 lipca i  
jęczm ienia ja rego 15 lipca a ich 
zakończenie d la  pszenicy 22 lipca, 
d la  jęczm ienia ,25-tego, a już  14 
lipca 180, spółdzielni jaiko p ie rw ­
szych w  w o jew ództw ie  kosiło  psze­
nicę ozimą a 25 spośród n ich  jęcz­
mień.

17 lipca spółdzielnie produkcy jne  
sprzątnęły 38 proc. pszenicy ozim ej, 
in d yw id u a ln i gospodarze 33 proc. ;

Spółdzielnie ju ż  15 lipca w ykona­
ły  w  45 proc. po do ryw k i i  s ianie 
poplonów.
. O m łoty rzepaku, k tó ry  w  tym  ro ­
ku m ia ł na jbardz ie j n iepom yślne 
w a run k i pokazują, że p lo n y . spół­
dzie lców  są o k ilk a  k w in ta li z hek­

ta ra  wyższe. D la spó łdzie ln i w yno­
szą średnio 7-—8 k w in ta li z hektara 
a d la  indyw idua lnych  gospodarstw 
5 k w in ta li.  Spółdzie ln ia S liw no  pow. 
N ow y Tom yśl otrzym ała 15 k w in ta li.  
Podobnie przedstaw ia s ię .sp raw a z 
Jęczmieniem, którego p lony wynoszą 
średnio d la  spó łdz ie ln i 15,5 k w in ta la  
z hektara  a d la  in dyw idu a ln ych  
znacznie m nie j.

W iele spółdzie ln i znacznie odbiega 
od średnie j, np. w  Sw ięcichow ie 
pow. Leszno zebrano 26 k w in ta li.

I I .
W  w o jew ództw ie  poznańskim  dzia­

ła k ilk u s e t osobowa grupa le k to rów  
upowszechnienia w iedzy ro ln icze j 
W ojewódzkie j i P ow ia tow ych Rad 
..Narodowych. W ygłasza się se tk i po­
gadanek i audyc ji przez radiowęzły, 
pisze dziesią tk i popu larnych a rty k u ­
łó w  w  „Gazecie Poznańskie j“  i „G ło ­
sie W ie lkopo lsk im “ , a także broszur 
popu larnych na tem at znaczenia 
podoryw ek i  siania poplonów.

A le  w  dotychczas prowadzonej 
propagandzie ro ln icze j w  m ałym  
jeszcze stopn iu  sięgamy do p rzyk ła ­
dów produkcy jnych  z pobliskiego te­
renu a zwłaszcza ze spółdzie ln i pro­
dukcy jnych . W  większości w ypad­
ków  wysuwane są argumenty, p rzy­
rodnicze w  dużym  oderw aniu  od 
s trony  ekonom icznej a najczęściej w 
oderw aniu od konkretnego p rzyk ła ­
du z danego terenu.

W  rezu ltacie  Walka o  w zrost pro­
d u k c ji gospodarstw chłopskich nie 
daje na leżytych w y n ik ó w  a dyspro­
porcje w  rozw oju  przem ysłu i ro ln ic ­
tw a  nadal się pogłębiają i dopiero 
wydajność spółdzielczego hektara 
ziem i popraw ia sytuację.

A le i ten fa k t nie jest w  .dosta­
tecznym  stopniu i we w łaściw ym  
czasie w ykorzystany. Najm niejsze 
nasilenie ruchu spółdzielczości pro­
du kcy jn e j a w  większości pow ia tów  
p raw ie  stagnacja przypada w łaśnie 
na okres bezpośrednio przedżn iw ny i  
okres żn iw .

Popularną wśród ak tyw u  poznań­
skiego jest teoria, że spółdzielnie 
można zakładać ty lk o  dw a razy do 
roku  po żn iw ach i przed siewam i 
w iosennym i. Foeóż zawracać sobie 
głowę . zakładaniem  spółdzie ln i w  
czasie żn iw , k iedy ty le  pracy i 
spraw  na- głow ie, je ś li i tak  chłop i 
nie będą zbierać zespołowo tego co 
zasia li in d yw id u a ln ie  —  oto argu­
m ent najczęściej w ysuw any w  te re ­
n ie , T a k ie . rozum owanie prowadzi 
w łaśnie do tego, że osiągnięcia spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  w  czasie żn iw  
n ie  są w ykorzystane w  na leżyty  spo­
sób na rzecz ruchu spółdzielczości 
p ro du kcy jne j i co nie m n ie j ważne— 
n a ’ rzecz podniesienia w ydajności w  
indywidualnych gospodarstwach.

Tę szczególnie , sprawę chcę pod­
nieść na . przyk ładzie  .w o jew ództw a

poznańskiego. Czegóż bowiem  dowo­
dzą . z trudem  zebrane w  tak  k ró t­
k im  czasie liczby z pierwszego etapu 
żniw? Dowodzą one po 1) w ie lk iego 
rozmachu i sprawności w  sprzęcie, 
tak  w  spółdzielniach ja k  u in d y w i­
dualnych, po 2) cóż oznacza fak t, 
że w  term inach, ilości i wysokości 
zb iorów  przodują spółdzielnie? Ozna­
cza nie ty lk o  wyższość gospodarki 
zespołowej, ale rów nież je j p raktycz­
ny, bezpośredni w p ły w  na wsie i go­
spodarzy indyw idua lnych .

Przodują, to  ty le , co prowadzą i  
pociągają in dyw idu a ln ych  gospoda­
rzy  do zwiększenia tempa i w y d a j­
ności pracy. D latego obserw ujem y 
m asowy rozm ach w  żniwach. Na 
czyje konto go zapisać? Czy po sta­
rem u na kon to  tra d ycy jn e j s ław y 
poznańskiego? W iele tu przecież 
zm ian w prow adziła  Reform a Rolna 
i o tw a rte  w ro ta  do Z iem  Odzyska­
nych. U pe łnoro ln ien ie  pow iększyło 
w ars tw ę drobnych ro ln ik ó w  i stw o­
rzy ło  zastępy nowych gospodarzy.

M arsz poznańskiego w  w ydajności 
rc-lnej w  osta tn ich latach odbywa się 
pod w p ływ em  spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych. Ich wzór, p rzyk ład i pomoc 
ś tŁ ją  się tu  coraz s iln ie jszym  mo­
torem  postępu i.  odpowiedzialności 
pa trio tyczne j ro ln ikó w . W ojewódz­
tw o  poznańskie za jm uje wszak po 
w ro c ław sk im  drugie m iejsce w  ilo ­
ści spółdzie ln i produkcyjnych .

Jakże w ięc m iędzy in n y m i należy 
rozum ieć zadanie um ocnienia pow­
sta łych i is tn ie jących już  spółdziel­
ni? Czy proces ten ma. się odbywać 
w  izo lac ji wobec sąsiadujących in ­
dyw idua lnych  gromad? Czy przeciw ­
nie, do treści tego procesu należy 
najszersze unaocznianie in d y w id u a l­
nym  krzepnięcia spółdzielni? Czyż 
stałe in teresowanie in dyw idu a ln ych  
bliższych i dalszych sąsiadów w łas­
nym  życiem i rozw ojem  nie da je  
spółdzie ln iom  najlepszej k o n tro li i  
bodźca? Czyż z kolei um acnianie się 
gospodarcze spó łdz ie ln i i krzepnię­
cie zespołów stanow i ty lk o  wartość 
wew nętrzną ko lektyw ów ? O czyw i­
ście, nie! Ten proces ma n iesłycha­
nie doniosłe znaczenie d la  in d y w i­
dualnych gromad.

K iedy ruch spółdzielczości s ta ł się 
ju ż  -ruchem mas weszliśm y w  etap 
ożyw ionego współżycia spółdzie ln i z 
in dyw idu a ln ym i.

Podstawą tego współżycia w inna  
stać się w ym iana doświadczeń. W. 
te j współpracy zadzierzga się nie 
ly lk o  przyjaźń wzajem na ale pogłę­
bia pomoc spółdzie ln i p rodukcy jnych  
niesiona indyw idua lnym . Pomoc nie 
ty lk o  w  w ypadkach granicznych ale 
ta podstawowa, k tó ra  uczy codzien­
nie gospodarzy w iększej wydajności, 
k tó ra  pobudza k ro k  za k rok iem  do 
in n o w a c ji i  ulepszeń, k tó ra  am b ic jo - 
nu je  do sum ienności i uznania, k tó ­
ra o tw ie ra  perspektyw ę na in te g ra l­
n y  zw iązek ro ln ic tw a  z przem ysłem  
w  Polsce budu jące j socjalizm , ma 
cha rak te r sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, pogłębiającego najszczerszą 
przyjaźń.

D latego okres żn iw  nie  ty lk o  nie 
pow in ien być okresem prze rw y w  
serdecznych związkach spółdzielni z 
in d yw id u a ln ym i, ale przeciwnie, o- 
kresem program owo najszerzej kon­
taktu jącym .

Jest to  wszak czas szkoły uczącej 
nie ty lk o  spółdzielców ale rów nież 
indyw idua lnych . . O ileż rezerw y 
tkw iące jeszcze w  p ro du kc ji indy­
w idua ln e j m og łyby być szerzej i głę- 
g ie j uruchom ione, gdfrby in d y w id u a l­
n i swoje w łasne doświadczenia mo­
g li ocenić w  św ie tle  osiągnięć spół­
dz ie ln i. O tym  trzeba pamiętać. TJen 
obow iązek p rzy jaźn i i pomoev d la  
wspólnego celu stoi przed spółdzie l­
n iam i, stoi przed ca łym  fron tem  pro­
pagandy ro ln icze j. I w łaśn ie d la  tego 
fro n tu  pora żn iw  to okres w ie lk ie j 
pracy,' aby nie zm arnow a ły się w  
świadomości chłopów  doświadczenia, 
często w  te j samej grom adzie lub  
sąsiedniej, na jbardz ie j przodującego 
ro ln ic tw a .

Władysław Misiuna

Wspomnienie jeszcze żywe, 
głęboko w sercu tkwi, 
chaty od dymu siwe 
słomiane marszczą brwi. 
Uboga w polu socha, 
nieurodzajny łan , 
u pałacowych okien, 
u pałacowych ścian.

Gdzie dawne amfilady, 
gdzie barokowy strop, 
dziś chłopskie radzą rady, 
dziś mądrze rządzi chłop. 
Czerwone lśnią chorągwie 
i przez podwórza bruk 
stukonny traktor ciągnie 
sześcioskibowy pług.

W kwitnących drzewach lipca 
brzęk pszczeli, ptaków gwar,

wsi
jakby na złotych skrzypcach 
słoneczny smyczek grał.
A  obok płyną żniwa, 
maszyny zboża tną, 
żniwiarek dźwięczne śmigła 
nad bitwą pracy grzmią.

Traktorów lśnią sylwety, 
upałem żarzy strop, 
kłosami na bagnety 
ze snopem walczy snop. 
Szeregi chłopów gwarne, 
piosenka, śmiech i szum, 
jak pomoc sanitarna, 
u wozów dziewcząt tłum,

Tam, gdzie amfilady, 
gdzie barokowy strop, 

dziś chłopskie radzą rady, 
urodzaj liczy chłop

Siedmiu synów Korzeniowskiego
, . •
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OD KOREI DO BOKARESZTU
O d k i l k u  już  dn i na froncie  

koreańsKim panuje spokój. 
Z a m i lk ły  działa armatnie. 
Z  błękitnego nieba prze­
stały spadać bomby na mę­
czeńską ziemię Kore i. Za­

wieszenie broni weszło w  życie.
Trzeba było dwóch la t i  17 dni,  aby 

osiągnąć to w ie lk ie  zwycięstwo sił  
pokoju. 23 czerwca 1951 r. Związek  
Radziecki pierwszy w ys tąp i ł  z in i ­
c ja tyw ą wszczęcia rokowań poko­
jowych, k tóre po łożyłyby kres 
prze lewow i k r w i  w  Kore i. Strona  
amerykańska przystąpiła do roko­
w a ń  ty lko  pod. naciskiem op in i i  pu­
blicznej Światowego Obozu Pokoju ,  
ale z rokowań jeszcze chciała uczy­
n ić  manewr, ' iy  pod jego osłoną 
wzmocnić się do decydującego ata­
ku. Dlatego to rokowania  szły ja k  
po grudzie. Dlatego strona amery­
kańska uciekała się do prowokacji ,  
j a k  np. okru tna masakra jeńców  
wojennych na wyspie Kożedo, ja k  
na lo ty na tery to r  im  , Ch ińskie j Re­
p u b l ik i  Ludowej,  ja k  rozpętanie 
nie ludzk ie j <wojny bakterio logicz­
nej.

A le  m im o tych prowokac j i ,  dzię­
k i  w y t rw a łe j  i  m ądre j postawie  
Chin Ludow ych  i  Koreańskie j Re­
p u b l ik i  Ludowo - Demokratycznej,  
A m erykanom  nie udało się rozbić  
rokowań pokojowych. Co więcej, 
powoli,  ale zdecydowanie porozu­
mienie stawało sie coraz bliższe. 
W pływ a ł na to o lb rzym i nacisk na­
rodów, k tó ry  zmusi ł nawet n iektó­
re rządy zachodnie, biorące udzia ł 
w  agresji do wypowiedzenia się za 
pokojem. W p ływ a ł na to również  
fa k t ,  że nawet n iek tóre koła ame­
rykańsk ie  m usia ły  stwierdzić, że z 
p u n k tu  widzenia wojskowego a- 
w an tu ra  koreańska zakończyła się 
f iask iem. „N ie  m am y w  K ore i  żad­
nych szans w yg ran ia  w o jn y “  —
stw ie rdz i ł  np. dowódca K a l i f o rn i j ­
sk ie j G w ard i i  Narodowej, gen. Hu-  
delson. „Choćby wszystkie  amery­
kańskie fa b ry k i  p rodukow a ły  broń  
i  pociski, choćbyśmy bombardowali  
wroga dniem i  nocą, nie po tra f im y  
wyprzeć Koreańczyków z ich  pozy­
c j i “  —  oświadczył szef sztabu a- 
m erykańsk ie j a rm i i  lądowej, gen. 
Collins.

T rzy  lata i  33 dn i t rw a ły  działa­
nia wojenne w  Kore i. 12 i  pó ł m i ­
l ia rda  do larów w y d a ły  Stany Z jed­
noczone na prowadzenie wo jny.  
Przeszło m i l io n  o f ia r  poniosły we­
d ług  o f ic ja lnych  danych wo jska  a- 
gresorów. 1 nie udało się im  doko­
nać podboju K ore i Północnej,  nie 
udało przemienić je j  w  pomost do 
napaści na Ch iny Ludowe. Korea  
wszak m ia ła  otworzyć drogę impe­
r ia l iz m o w i am erykańsk iem u do 
wojennego poch jdu ,  k tó ry  dałby  
im  panowanie nad A z ją  i  nad ca­
ły m  światem. A le  na szczęście d la  
całe j ludzkości, pochód w o jn y  zo­
stał w  Kore i zatrzymany. Bohater­
ska w a lka  narodu koreańskiego  i  
ch ińskich ochotników, k tórzy  w  o- 
bronie w łasnei ojczyzny przyszl i z 
pomocą bra tn iem u narodowi,  oca­
l i ła  wszystkie  narody przed niebez­
pieczeństwem nowej w o jn y  św iato­
wej.

Rozejm w  Kore i to ogromne zw y­
cięstwo międzynarodowego ruchu  
w  obronie pokoju, k tó ry  zawarcie  
roze jm u staw ia ł sobie jako  p ie rw ­
szy cel w  w ie lk ie j  kam pan ii  o po­
kojowe rozwiązanie wszystk ich  
spornych problemów między naro­
dami. Rozejm w  Kore i dowiódł, że 
każdy, nawet na jbardz ie j skom pli­
kowany k o n f l ik t ,  może być rozw ią­
zany drogą poko jowych rokowań.  
Podpisanie rozejmu o tw iera  drogę 
do pokojowego uregulowania in ­
nych palących spraw, ja k  np. zje­
dnoczenie Niemiec na zasadach po­
ko jowych  i  demokratycznych.

A le  zawieszenie broni nie oznacza 
rozwiązania całokształtu problemu  
koreańskiego. Jest ono ty lko  wstę­
pem do takiego rozwiązania, które  
ma dokonać specjalna konferencja  
poli tyczna. Według w a run ków  ro ­
zejmu konferencja ta ma się zebrać

po 90 dniach od podpisania zawie­
szenia broni. Stwarza to —  ja k  pod­
kreś l i ł  w  swoim oświadczeniu gen. 
Nam I r ,  szef koreańsko - chińsk ie j  
delegacji roze jmowej, groźbę po­
gwałcenia rozejmu przez k l ik ę  L i  
Syn-mana, k tóra jawn ie  oświadcza, 
że do poko ju  w  K o re i  nie dopuści. 
Ostrzeżenie to jest aż nadto uza­
sadnione ostatn im i wyczynam i k l i ­
k i  l isynmanowskie j,  k tóra ju ż  po­
gwałc i ła  w a ru n k i  roze jmu uprowa­
dzając dziesią tki tysięcy jeńców, 
zamiast przekazać ich kom is j i  neu­
tra lne j .  M am y tu do czynienia w ię ­
cej n iż  z pobłażliwością dla tych  
zbrodniczych wyczynów ze strony  
Stanów Zjednoczonych, na które  
spada ca łkow ita  odpowiedzialność za 
niewypełn ien ie  w a run ków  rozejmu. 
I  dlatego narody w ita jąc  z głęboką 
radością i  nadzieją przerwanie  
działań wo jennych w  Kore i, czujnie  
nadal będą śledzić w y p ad k i na pó ł­
wyspie koreańskim, żądając, aby 
rozejm przekształcono w  p raw dz iw y  
i  t rw a ły  pokój.

Na konieczność nieustannej czuj­
ności narodów wobec knowań w ro ­
gów poko ju  wskazują również w y ­
n ik i  kon ferenc ji waszyngtońskie j 
m in is t rów  spraw zagranicznych  
USA, A n g l i i  i  F rancj i.  Konferencja  
ta, ulegając powszechnemu żądaniu  
narodów w  sprawie pokojowego u- 
regulowania sprawy Niemiec, uczy­
n i ła  g e s t  w  ty m  k ie runku  p ro ­
ponując zwołanie nowe j konfe­
renc j i  z udzia łem Zw iązku  Radziec­
kiego, d la rozpatrzenia ' sprawy w y ­
borów ogólno - n iemieckich i spra­
w y  t rak ta tu  pokojowego z Austr ią .  
A le  jednocześnie trze j m in is trow ie  
USA, A n g l i i  i  F ranc j i  zapowiedzie­
li, że nie wyrzeka ją  się p lanów od­
budowy hit lerowskiego Wehrmachtu  
i  włączenia go do tzw. „ a rm i i  euro­
pe jsk ie j" .  Chodzi więc w  istocie o 
to, aby z <całych Niemiec uczynić  
to, czym są obecnie N iemcy zachod­
nie  —  jedną w ie lką  bazą wojenną  
im per ia l is tów  am erykańsk ich i  od­
wetowców neohit lerowskich. „G d y ­
by te p lany wobec całych N ie­
miec Zostały zrealizowane  —  pisze 
moskiewska „ P raw da“  —  spoicodo- 
wa łoby  to, co zrozumiałe jest chy­
ba dla każdego, zerwanie z uw ięzi  
na jbardz ie j wo jowniczych si ł  m i l i -  
tarystycznych w  cen trum  . Europy, 
powstanie takiego ogniska wo jny ,  
ja k im  do niedawna jeszcze by ły  
Niemcy h i t le row sk ie “ .

Dobrze zdaje sobie sprawę z tego 
niebezpieczeństwa naród polski,  
k tó ry  każdego dn ia w idz i  nowe do­
wody, że rozniecanie h is te r i i  w o ­
jenne j i  odwetowej w  Niemczech 
zachodnich odbywa sie właśnie pod 
przynęta napaści na Polskę. Z  n ie ­
bezpieczeństwa tego zdają sobie 
sprawę i inne narody: naród f ra n ­
cuski, k tó ry  t rzyk ro tn ie  już  w  cią­
gu ostatniego w ieku  zaznał okupa­
c j i  n iemieckie j,  naród angielski,  któ- . 
r y  dotąd jeszcze nie odbudował  
zniszczeń wyrządzonych przez h i­
t lerowską Lu f tw a f fe .  Na ca łym  
świecie n iepowstrzymanie rośnie n- 
pór narodów przec iwko p lanom  
USA rozpalenia w  Europie nowego  
ogniska w o jn y  teraz, gdy ognisko 
w o jn y  na D a lek im  Wschodzie zo­
stało ugaszone.

W  swoich wo jennych rachubach  
im per ia l iśc i liczą przede wszystk im  
na młodzież, bo ona ma dostarczyć 
mięsa armatniego, ona ma się bić 
i  przelewać  swą k rew  po to, aby 
bankierzy i  giełdziarze m og li na 
swoje konta przelać nowe m i l ia rd y  
zysków. Dlatego też us i łu ją  oni u- 
trzymać młodzież w  ciemnocie, za-  
szczepić je j  n ienawiść do innych  na­
rodów, wcisnąć je j  przemocą broń  
do ręki. A le  ja k  dowodzi Kongres  
i  Fest iwa l młodzieży świata w  Bu­
kareszcie, młodzież nie będzie się 
bi ła  ze sobą w  interesach bankie­
rów  i  giełdziarzy.

Narody u ra tu ją  pokój, u ra tu ją  
przyszłość świata. Od Kore i do B u­
karesztu w ie lka  akcja pokojowa  
narodów wzmaga się i  odnosi coraz 
to nowe zwycięstwa.

Tomasz Atkins

Równo 50 la t tem u grupa 
43 ludzi toczyła w  ‘Lon­
dynie debaty, których 
w y n ik i m ia ły  o lbrzym ie 
znaczenie d la  dalszych 
losów ludzkości. Ludzie 

ci, uczestnicy I I  Z jazdu Socjalde­
m okratycznej P a rtii Robotniczej 
Rosji, m ie li obrać drogę dila m łode­
go rosyjskiego ruchu robotniczego. 
Z jedne j strony oportun iśoi, znani 
następnie ja ko  m ieńszewicy, us iło ­
w a li wciągnąć ruch  robotn iczy na 
drogę ustępstw wobec caratu, wo­
bec kap ita lis tów  i  obszarników. Z 
d ru g ie j s trony Le n in  i  jego zwolen­
n icy  w skazyw ali delegatom zjazdu 
drogę rew o lucy jne j w a lk i o obale­
n ie  caratu, o usta lenie w  k ra ju  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  celem zbudo­
w ania  socja lizm u i  kom unizm u.

Powszechnie w iadom o, że na I I  
zjeździe -zatrium fow ały idee Lenina, 
genialnego wodza rosyjskiego i  m ię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
k tó ry  rozw iną ł da le j naukę m arks i­
stowską w  now ych w arunkach  o- 
kiresu -imperializmu i  w y tyczy ł ja ­
sny program  zwycięstwa mas pracu­
jących nad w yzysku jącym i pasożyt­
n iczym i klasam i. Len in  wskazał ro ­
sy jsk ie j k lasie robotn icze j, ja k  p o w in ­
na prowadzić naród do w a lk i o 
z likw id ow a n ie  ustro ju  wyzysku i u- 
cisku oraz o zbudowanie lepszego 
ustro ju  spraw iedliw ości społecznej. 
Len in  dow iód ł jednocześnie, że zw y­
cięstwo p ro le ta ria tu  m ożliw e jest 
jedyn ie  pod k ie row n ic tw em  p a rti i 
nowego typu — czołowego, św iado­
mego, św ietn ie  zorganizowanego i 
ożywionego je dn o litą  wolą oddzia­
łu  k lasy robotniczej.

Jako owoc zwycięstwa ide i Len ina  
na I I  zjeździe, powstała pa rtia  bo l­
szewicka, k tóra następnie, w  1912 
roku, ostatecznie odseparowała się 
od oportun istów . Pod wodzą te j pa r­
t i i  rosyjscy robotnicy i chłop i prze­
p row adz ili Rewolucję Październiko­
wą. K ie ru ją c  się naukam i Lenina i 
w .e lk iego kon tynuatora jego dzieła, 
Józefa S talina , zbudowali on i ustró j 
socja listyczny i znieśli w sze lk i w y ­
zysk człow ieka przez człow ieka. Pod 
przewodem wypróbowanego k ie ro w ­
n ic tw a  Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, złożonego z 
oddanych spraw ie ludu uczniów Le­
n ina i S ta lina , narody radzieckie 
budu ją obecnie podstawy kom uniz­
mu.

W myśl rew olucyjnego program u, 
przyjętego przez I I  zjazd, g łów nym  
zadaniem p a rtii stała się w a lka  o 
zdobycie w ładzy przez klasę rob o t­
niczą, dzia ła jącą w ścisłym  sojuszu 
z podstaw owym i masami chłopstwa 
pracującego. Sojusz robotniczo - 
chłopski, sojusz m ło ta i sierpa, leży 
u podstaw h is to rycznych .zwycięstw 
ZSRR i państw  dem okrac ji ludow ej. 
Sojusz ten pozwala ludom  ko lon ia l­
nym  w yw alczyć wolność i  niepod­
ległość narodową. Napawa on o tu ­
chą masy z ru jnow anych  chłopów w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i  o tw ie ra  
przed n im i rea lne m ożliwości w y ­
walczenie lepszego ju tra .

W  okresie poprzedzającym po­
wstan ie p a r ti i bolszew ików, ch łop­
stw o było  na ogół — ja k  pow iedzia ł 
S ta lin  —  rezerwą burżuazji. W  Eu­
ropie Zachodniej, gdzie burżuazja 
ongiś k ie row a ła  w a lką  przeciw  pa­
now aniu  szlachty, da ła ona swego 
czasu chłopom  ziemię obszarniczą i 
e lem entarne swobody dem okratycz­
ne. To spraw iło , że ch łop i popadli 
tam  pod w p ły w y  rządzącej bu rżuaz ji 
i d a li się następnie w ykorzystyw ać 
przez n ią  do w a łk i przeciw  rob o tn i­
kom.

T ak  b y ło  daw n ie j, k iedy p ro le ta ­
r ia t  b y ł jeszcze n ie liczny, słabo zor­
ganizowany i  pozbaw iony w łasne j 
ideologii. W  dobie obecnej zaś, k ie ­
dy  robo tn icy  na jba rdz ie j naw et za­
cofanych k ra jó w  w ystępu ją  ja ko  sa­
m odzie lna s iła  po lityczna, nieznane 
są ju ż  w yp ad k i rew o lucy jnych  w y ­
stąpień bu rżua z ji p rzec iw  obszarni­
kom. W ręcz odw ro tn ie . Lękając się 
w a lk i uśw iadom ionych rob o tn ików  
i  ch łopów  bu rżuazja  k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych w chodzi dziś w  koa­
lic ję  z dziedzicam i i  wiraż z n im i 
gnębi masy pracujące m iast i  wsi.

P o lityka  rządzących kap ita lis tów  
doprowadza dziś masy chłopstwa 
św iata burżuazyjnego do ru iny . N a­
w e t na w s i francu sk ie j, k tó ra  zaw ­
sze odczuwała b ra k  rą k  roboczych, 
wegetuje obecnie m ilio n  „zbędnych“  
ludzi. A  w  bogatej Am eryce od 
ćw ierć w ie ku  odbyw a się systema­
tyczne wyw łaszczanie m ilionów  
zbiednia łych i  zadłużonych po uszy 
farm erów .

W  tych w a runkach  coraz szersze 
masy chłopów  całego św iata kap i­
ta listycznego s ta ją  w raz  z rob o tn i­
ka m i do w a lk i p rzec iw  panu jącym  
kap ita lis tom  i  obszarnikom . A le  
w a lka  ta  ma szanse powodzenia je ­
dyn ie w  w ypadku, gdy k ie ru je  n ią  
klasa robotnicza.

Podczas gdy szerokie w a rs tw y  
ś redn ioro lnych i  m a ło ro lnych  ch ło­
pów  w aha ją  się n ieraz i  u legają 
z łudzeniom  drobnych posiadaczy —  
klasa robotnicza, na jbardz ie j w y ­
zyskiw ana w  us tro ju  kap ita lis tycz­
nym , jest też na jb a rdz ie j re w o lu c y j­
ną klasą, k tó ra  w  bo ju  przeciw  
sw ym  w rogom  nie waha się przed 
n icz jrn . W  odróżn ien iu  od chłopów, 
rozproszonych n,a sw ych gospodar­
stwach — lep ie j zorganizowani i  
skup ien i w  w ie lk ic h  ośrodkach ro ­
botn icy są tą siłą, k tó ra  p o tra fi zdo­
być i u trzym ać skoncentrowaną w  
w ie lk ic h  m iastach władzę państwo­
wą. P io le ta r ia t jest wreszcie jedy­
ną klasą, k tó ra  w  dobie obecnej 
zdoła nie ty lk o  obalić znienawidzo­
ny  przez ludzi p racy ustró j kap ita ­
lis tyczny, ale i  zbudować wyższy i  
lepszy us tró j, zapewniający i  ch ło­
pom  wciąż rosnący dobrobyt.

W szystkie te czynn ik i dz ia ła ją  nie 
ty lk o  w  kra jach o rozw in ię tym  prze­
myśle, gdzie p ro le ta ria t stanow i po­
ważną część ludności. N aw et w  
k ra jach  w yb itn ie  rolniczych, gdzie 
chłopstwo stanow i powiedzm y 80 
proc. ludności, jego w a lka  może być 
uwieńczona zwycięstwem  ty lk o  w te ­
dy, k ie dy  staczana jest w  sojuszu 
z nie liczną nawet klasą robotniczą 
i  pod je j k ie row n ic tw em . N iem nie j 
pom yślny w p ływ  na życie i w a lkę  
chłopów w yw ie ra  k ierownicza ro la 
k lasy robotniczej w  kra jach budu ją­
cego się socjalizm u.

N ik t  n ie  w ą tp i dziś o wyższości, 
w ie lk iego  przem ysłu nad rzem io­
słem. A  przecież i  w  ro ln ic tw ie  
w ie lka  gospodarka, rozporządzająca 
nowoczesnymi maszynami ; stosują­
ca naukowe m etody up raw y oraz 
na jskutecznie jszy podział pracy, o- 
siąga zawsze — przy m niejszym  
nakładzie pracy —  o w iele wyższe 
p lony n iż drobna gospodarka. W 
w arunkach kap ita lizm u wyższość 
w ie lk ie j gospodarki dzia ła jednak 
na korzyść agrariuszy i  na szkodę 
chłopów pracujących. K onku ru jąc  z 
drobnym i, gospodarzami, -właściciel 
fo lw a rku  ru jn u je  ich i  w  końcu

porozumienia w  spraw ie w iększych 
robót, wym agających wspólnego 
w ys iłku . W ie lcy kap ita liśc i lęka ją  
się wreszcie w yn ika jące j ze wzrostu 
techn ik i obfitości dóbr, k tóra może 
doprowadzić do obniżki cen.

W  w arunkach socjalizm u nic nie 
stoi na przeszkodzie stałemu udo­
skonalaniu techn ik i i n ieprzerw a­
nemu wzrostow i wydajności pracy. 
Dowodem tego jest doniosły plan 
przeobrażania przyrody, k tó ry  urze­
czyw istn ia  się obecnie na niezm ier­
nych połaciach ZSRR. Zgodnie z 
tym  planem, gęste pasy leśne osła­
bią s ilne w ia try  i  złagodzą k lim a t 
w ie lu  okręgów. Obfitość tąp ie j e lek­
tryczności stopniowo odciąży ko ł­
choźnika od wszystkich ciężkich ro­
bót. Racjonalna gospodarka wodą 
usunie na zawsze groźbę posuch i 
powodzi. Nawadniana ziemia da 
k ilk a k ro tn ie  wyższe plony. Wieczne 
marzenie ro ln ika  uniezależnienia się 
od pogody stanie się rzeczyw isto­
ścią.

Tak oto konsekwentnie zrealizo­
w any sojusz robotniczo - chłopski 
przekszta łc ił dawnych „m uż ików “ 
i „b a tra kó w “  w  R osji carskie j w 
zamożnych i ku ltu ra ln ych  kołchoz-

O

„Jest taka Partia“ — wystąpienie Lenina na I  Zjeździe SDPRR — frag.
obr. — S. Ibryka.

n ików , przed k tó ry m i powstają dziś 
wspaniałe perspektyw y coraz boga­
tszego j  szczęśliwszego życia,

*

W y n ik i I I  zjazdu SDPRR m ia ły  
ogromne znaczenie m iędzynarodowe. 
U m o ż liw iły  one Rewolucję Paździer- 
n ików ą  i powstanie Zw iązku Ra­
dzieckiego, na k tó ry  masy pracują­
ce całego św iata patrzą dziś z m i­
łością i nadzieją.

U tw orzen iu się 50 la t tem u p a rtii 
bo lszew ickiej i n iezliczonym  później­
szym zwycięstwom  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego Polska 
Ludowa zawdzięcza swe istn ien ie 
i  swe osiągnięcia. Leninow ska idea 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego, 
k tó rą  w ie lka  K P ZR  krzew i od 50 
la t, dała też owoce W naszym k ra ju . 
Idea ta  zapewniła ogromne sukcesy 
po lsk im  robo tn ikom  i  chłopom, k tó ­
rzy  za przyk ładem  narodów  ra ­
dzieckich kroczą dziś chlubną drogą 
k u  socja lizm ow i.

Stefan K am ińsk i

przekształca w  swoich parobków.
W  w arunkach dem okracji ludow ej 
natom iast, chłop i, k tó rzy  dz ięk i so­
juszow i z klasą robotniczą zdobyli 
ziemię, zabezpieczony zbyt na swe 
p ro du k ty  i w ie le innych p rz y w ile ­
jó w  —  m ają m ożliwość utworzenia 
w ie lk ich  gospodarstw spółdzielczych, 
zapewniających im  s ta ły  wzrost sto­
py życiowej.

W  Z w ią zku  Radzieckim , gdzie pod 
wodzą utworzonej 50 la t tem u par­
t i i  'Lenina ; S ta lina , bra tersko zw ią­
zana ze sobą klasa robotnicza i  
chłopstwo kołchozowe budu ją  dziś 
podstaw y kom unizm u, ro ln ic tw o  o- 
siągnęło n ieb yw a ły  i nieznany w  
świecie kap ita lis tycznym  poziom 
rozw oju . W  w arunkach kap ita lizm u, 
gdzie p ro du ku je  się d la  zysku, 
techn ika  ma swe granice. K a p ita ­
liśc ie  lu b  w łaśc ic ie low i fo lw a rku , roz­
porządzającemu tan ią  s ilą  roboczą, 
n ie  zawsze się opłaca zakup udo­
skonalonej, lecz kosztownej maszy­
ny. Poza tym  kap ita liśc i, z k tó rych  
każdy dba ty lk o  o  swe własne in ­
teresy, n ie  zawsze mogą dojść do

S E W E R Y N  S K U L S K I

Robotnicy polscy w szeregach 
Komunistycznej P a r t i i  Am eryki

M Y, członkowie Kom un is tyczne j P a r t i i  A m e ry k i  pochodzenia 
polskiego, ży l iśmy nie ty lko  zagadnieniami Polsk i i  w a lk i  o je j  
wolność. Walkę o wolność Polsk i s tawialiśmy przed robotniczą  

klasą amerykańską i  światową, jako je j  interes własny. W  walce o w ła ­
dzę ludu w  Polsce w idz ie l im y  także w a lkę  o uwoln ienie innych naro­
dów. W  narodach w ie lk iego Z w iązku  Radzieckiego w idz ie l iśm y swych  
najb liższych przy jac ió ł.  Ż y l iśm y  zagadnieniami amerykańsk ie j klasy  
robotniczej. B ra l iśm y udzia ł iv walce o chleb, odzież \ lekarstwa dla ro­
dzin gó rn ików  podczas w ielk iego s t ra jku  górn ików, k tórem u przewodził 
towarzysz W il iam  Foster. B ra l iśm y udzia ł w  walce w  obro­
nie n iew inn ie  skazanych przez sądy faszystowskie na śmierć na 
krześle elektryćznym, Sacco i  Vanzetti 'ego. W walce o obronę 
dziewięciu chłopców m urzyńsk ich  w  s łynne j sprawie Scottsboro, 
chłopców ’ k tó ry m  groziła śmierć za nie popełnioną zbrodnię. 
Chodzil iśmy codziennie po pracy, po dzielnicach robotniczych, zbierając  
d a tk i  na górn ików, ubran ia i  żywność. I le  to razy po l ic ja  pa łkam i roz­
pędzała nas na wiecu u l icznym  za głoszenie p raw dy  o sprawie  Sacco 
i  Vanzetti 'ego, o sprawie chłopców m urzyńskich, a na jbardz ie j za gło­
szenie p ra w d y  o w ie lk ie j  sprawie Rewo luc j i  Październikowej.

To wszystko nie podobało się generalnemu p roku ra to row i Stanów 
Zjednoczonych, Palmerowi.  Chciał on udowodnić trus tom i  kartelom,  
że w ie rn ie  im  służy i  w ykonu je  ich polecenia. Da ł rozkaz po l ic j i  na­
jazdu na wszystkie  lokale P a r t i i  Komunis tycznej i  na domy sekreta­
rzy i  organizatorów, ja k  też na ko lporte rów  prasy p a r ty jn e j  i  l i te ­
ratury. W ten sposób połowa członków p a r t i i  znalazła się w  więzieniu.

Radwański, Gebert, Kowalsk i,  Drużka, N iem y jsk i  i  in n i  nie z lęk l i  
się terroru. Objeżdżali osady polskie, przem awia l i ,  organizowali , a m y  
wszyscy dale j zwalczaliśmy perf idne k łamstwa o Z w iązku  Radzieckim  
i  uśw iadamia liśmy robo tn ików  o interesach klasy robotniczej.  Zb iera­
l iśmy sk ładk i na obronę w ięźn iów  poli tycznych, na pomoc s t ra jk u ją ­
cym, na prasę robotniczą. W  dniach kryzysów organizowaliśmy Rady  
Bezrobotnych, marsze głodowe i  m ów il iśm y  bezrobotnym, co jest 
przyczyną wyrzucenia ich na śmietniska m ie jsk ie  i  pod w iadu k ty  
mostów.

I le  pa ł po l ic jan tów  połamało się na naszych głowach przy  rozpę­
dzaniu wieców i  pochodów■ protestacyjnych w  obronie Tom Money'a, 
k tó ry  został zasądzony na dożywocie za to, że prowokator,  podczas 
s t ra jku  dokerów w  Los Angeles i  portach Pacyf iku , rzuc i ł  bombę, 
o co Toma Money'a obwiniono. ¿

To nie jest h istoria  ruchu robotniczego w  Ameryce. Nawet nie  
część histor i i .  Chcę ty lko  czyteln ika po in formować z w łasnych wspom­
nień, ja k  w  latach 1917— 1937 r. czołowy oddział robo tn ików  am ery­
kańskich, pochodzenia polskiego bra ł udzia ł w  ogólnym robotniczym  
ruchu.

Seweryn Skulski

A N T O N I K O W A L C Z Y K

ROZBIĆ ZAPLECZE 
RADIODYWERSJI

S TA TN IO  czyta łem  broszurę 
Stefana A rsk iego „U w aga! Ra-
d iodyw ers ja !“

A u to r ppkazuje ja k  im p e ria liśc i 
szukają w  naszym k ra ju  sługusów 
l+„ZC| raiTCÓW' M ów i np. o tym  in ­
s trukc ja  przesłana z USA dla  W i-

™ k tó re j położony został s iln y  
nacisk na podawanie przez W iN  
szybkich i  bezpośrednich w iadom o­
ści o wydarzeniach zachodzących w  
K raju, k tó re  można by w ykorzystać 
do au dyc ji rad iow ych. Naszym za-

amem ja ko  ak tyw is tó w  po lityczno- 
ku ltu ra ln ych  w  teren ie jest zdema­
skowanie przede w szystk im  tych  
zdra jców  i sługusów, p lo tka rzy  i  
dyw ersahtów  w  naszych gromadach 
\  gmmach drogą wzmożenia czujno­
ści i szerokiej masowej pracy p o li­
tyczno - w yjaśn ia jące j wśród chło­
pów.

W alka z wrogą propaganda n ie  
jest ła tw a, szczególnie trudna  je s t 
u  nas na Podhalu. Nasze tereny by­
ły  w  czasie okupac ji pod s iln y m i 
w p ływ a m i A K  i  panów z Londynu . 
K u m a li sie o,ni z faszystam i, s ta li z 
bronią u nogi, głosząc zdradziecką 
teorię „dw óch w rogów “ , a k iedy  ich
■30Uczenia w z ię ły  w  łeb, chc ie li o-
oalic naszą władzę ludową, m ordo­
w a li działaczy po litycznych, tw o ­
rząc w  lasach zorganizowane ban-

> • Gdy zosta li rozb ic i i  zmuszeni 
za ocean zachęcają przez 

R LC  i „G los A m e ry k i“  n ied o b itk i 
Kułaków i speku lantów  do spisko­
wania przeciw  naszemu budow nic­
tw u .

K iedy  toczyliśm y k rw a w ą  w a lkę  
przeciw  bandom te rro rys tycznym , 

g inę li ludz ie  ze w s i, wszyscy 
uczciw i ch łop i rozum ie li dobrze że 
to są zdra jcy i  pom agali w  lik w id a ­
c j i  band. Niedobrze jest, że po z li­
kw idow an iu  ich, k iedy nastąp iło  
uspokojenie, n iejednem u w yda je  się, 
ze me ma już  w a lk i. A  przecież ten 
sam w róg  d z i^ a  i  jes t nadal groź­
ny  ty lk o  zm ien ił ta k ty k ę  w a lk i. 
„G łos A m e ry k i“  rob i sw oje przez 
terenowych służalców. G dy została 
uydana ustawa styczniowa podbe- 
chtano lu dz i w  naszej gm inie , aby 
rz u c ili się na sklepy, bo rzekom o 
cukru  m ia ło  za.braknać itp . Zam ie­
szanie w yw o ła li ku łacy i p lotkarze. 
N ie jest przypadkiem , że w  naszej 
gm in ie  dotąd nie ma an i jedne j 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j. W  G ałko- 
w icach D olnych zespół nie może po­
wstać od dłuższego czasu m im o w y ­
s iłk ó w  k ilk u  chłopów. A  n iedawno 
za wrogą dyw ersję  i  propagandę 
stanę li przed sądem w  naszym po­
w iec ie  bandyci, w  gronie k tó rych  
b y li znani ku łacy  ja k  np. T u re k  Te 
same ku łacko-dyw ersanck ie  ręce 
Psują nasz rad iowęzeł. Już dw a ra ­
zy przewód rad iow ęzła  terenowego 
w  naszej gm in ie  połączono ta k  sp ry ­
tn ie  z przewodem  te le fon icznym , że 
długo nie  można b y ło  znaleźć usz­
kodzenia, A rs k i n ie  wspom ina o 
bardzo is to tne j na teren ie w ie js k im  
podporze rad io dyw e rs ji am erykań ­
sk ie j ja ką  jes t pomoc rodz in  miesz­
ka jących w  U S A  dla  rodz in  w  P o l­
sce. C iekawą jes t rzeczą, dlaczego 
przed w o jną  w u jc ie , c io tk i i  s try -  
je  z U S A  n ie  pa m ię ta li o sw o ich  
rodzinach i  n ie  p rzysy ła li paczek? 
M yślę, że jest to robota w rogów  zza 
oceanu, k tó rzy  wciąga ją często n ie ­
św iadom ych P o laków  na obczyźnie 
d0 tGi akc ji. W iedzą oni, że paczka 
w y w o łu je  dyskusje  i  westchnien ia :

rvceh|“  ta l?  d° brZe W te l  Am e- yce. To w ie lu  nieśw iadom ych lu ­
dz i zachęca do słpchania „G łosu “ .

Z ty m  m usim y walczyć. W yka­
zu jm y, że te to w a ry  są splam ione
k rw ią  n iew innych  lu dz i K o re i, po- 
c odzą z grabieży lu dó w  Europy 
Zachodniej, A z ji i  A f ry k i.  M us im y 
w yrab iać  w  sobie poczucie narodo­
w e j dum y i  świadomości, k tó ra  w y ­
prze ten dyk to w an y  in teresem  m a­
te r ia ln y m  „ch łop sk i“  kosm opoli­
tyzm . Bo_ ta „rodz inna pomoc“  de­
p ra w u je  ich  po lityczn ie  i  m ora ln ie  
M arny wśród n ich tak ich , k tó ry m  
się  ̂n ie  chce uczciw ie pracować, cze- 

. ka ją  ty lk o  na paczuszki. Szczególnie 
my, korespondenci te renow i możemy 
tu  dużo zrobić. W  N -rze 2 .C h ło p ­
sk ie j D ro g i“  ukazała się m oja no­
ta tka  pt. „O dpow iadam y sąsiadowi 
B iedzie“ , k tó ra  dem askowała wszel­
k ie  p rze jaw y w ro g ie j propagandy. 
W kró tce  potem  otrzym ałem  anon im  
z soczystym i w yzw iskam i i pogróż­
kam i. Ten fa k t  w ykazu je , ja k  po­
tężną bron ią  dem askowaniu ich  
propagandy jes t prasa i korespon­
dent terenow y. W iedząc o tym  mo­
b iliz u jm y  w szystkie  organizacje te­
renow e po lityczne, społeczne i k u l­
tu ra lne , do n ieprzejednanej w a lk i z 
w rogą propagandą, dem askując 
p lo tka rzy , szerzycie li „G łosu“ , ku ła ­
kó w  i  spekulantów , skutecznie roz­
b ija jm y  terenowe zaplecze rad io ­
d yw ers ji.

Antoni Kowalczyk

G IO R D A N O  B R U N O  
P R Z E D  T R Y B U N A Ł E M  

IN K W IZ Y C J I
Akta procesu

Przełożył z w łoskiego 
W acław Zaw adzki 
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PAŃSTWOWE NAGRODY ARTYSTYCZNE
ESZŁO już  do p ięknych t ra d y c j i  rozw o ju  naszej l i te ra tu ry  rea liz­
mu socjalistycznego, że 22 lipca, dzień święta wyzwolen ia  stał się 
momentem podsumowującym i oceniającym dorobek ostatniego 

etapu, wytyczającym  ideowy  i  artystyczny k ie runek  w y s i łk u  twórczego  
naszych pisarzy. Przyznawane w  ty m  dn iu  nagrody państwowe są w y ­
razem tych najwyższych k ry te r ió w ,  k tó ry m i m ie rzym y m in iony  okres. 
Nie mogą one oczywiście uwzględn ić wszystk ich c iekawych pozycji  
ostatniego roku. 'Wysuwają na czoło te, k tó rych  wartość ideowo-arty ­
styczna jest na jhardzie j dojrzała, k tóre posiadają na jw iększą wagę w  n o - i  
w y m  życiu naszego narodu, k tóre reprezentują nie ty lk o  poszczególne 
uuane pozycje, aie są wyrazem  ogólnego procesu rozwojowego naszej 
l i te ra tu ry .

W roku  bieżącym waga tych ogólnych k ry te r ió w  szczególnie wyraźnie  
została zaznaczona. Zwiększające się z każdym no w ym  etapem w ym a­
gania ideowo - artystyczne, z roku  na ro k  pogłębiający się proces w ra ­
stania naszych pisarzy w  bogate, twórcze życie narodu, aprobująca, ży­
wa, na/wyzsza ocena szerokich mas czyteln iczych  — oto fak ty ,  k tóre  
określa ją na jogóln ie j ■ wartości tegorocznych nagród. Włodzimierz So­
korsk i umawia jąc ostatnie nagrody artystyczne, pisał:  „Tegoroczne na-  
groay państwowe nie uwzględn iły  żadnych .debiutów  i  ciekawych p i ­
sarskich zapowiedzi, kry tycznie ustosunkowały się również do ciągle 
t rwającego Kryzysu w  po lsk ie j poezji, i  są w  pewnym  stopniu oceną 
postawy pisarza, jego w k ła d u  w  w a lkę  o nowego człowieka, pokó j  i  so-< 
c ja l izm  w  postaci konkretnych, tegorocznych pozyc j i  l i te rack ich .“

Hołdem dla p iękne j t jrogi twórczej jest nagroda państwowa dla Z o f i i  
N a łkow sk ie j,  p is a rk i , k tó re j pięćdziesięciolecie twórczości obchodzil iś­
m y  niedawno. Twórczość Z o f i i  N a łkow sk ie j  —  to niezmordowane po­
szuk iwan ie głębokie j,  psychologicznej i  społecznej p raw dy  o człowieku, 
twórczość w ie lk iego humanizmu, protestującego przeciwko reż im ow i sa­
nacji,  piętnującego h it le rowsk ich  morderców, szukającego dróg dla w o l­
ności i pełnego rozw o ju  człowieka. Jednym z g łównych f i la ró w  rea li­
stycznej powieści międzywojennego dwudziestolecia by ła „G ran ica "  
Nałkow sk ie j,  książka zawierająca akcenty mora lne j i  społecznej k r y t y k i  
ówczesnej rzeczywistości; je dn ym  z na jbardz ie j wstrząsających, na jdo­
skonalszych artystycznie oskarżeń h it lerowskiego faszyzmu by ły  „M eda­
l io n y " , n ieporównany obraz zbrodn i faszystowskich i  t r ium fu jące j  po­
nad nie w ia ry  w  godność i  wartość człowieka —  żeby w ym ien ić  te po­
zycje, o k tó rych  m ów im y  najczęściej, z k tó ry m i zrośliśmy się może na j­
mocnie j.  Nagroda dla Z o f i i  Na łkowsk ie j,  to nagroda dla wielo le tn iego  
w y s i łk u  pisarskiego, nagroda za piękną kontynuację najlepszych t rady ­
c j i  naszej prozy, uznanie dla d ług ie j,  t rudne j,  uczciwej drogi ideowej 
pisarza zacieśniającego coraz bardziej więź z narodem.

Podobną oceną całościową jest. nagroda dla Adam a Ważyka, jednego 
z na jw yb itn ie jszych  współczesnych poetów polskich. Nagroda wyraża  
■uznanie zarówno dla oryg ina lne j twórczości Ważyka, tak  p iękn ie od la t  
prze łomu wznoszącej się po l in i i  rea lizmu socjalistycznego, ja k  i  dla  
jego twórczości przekładowej, ukoronowanej ostatn io przekładem ar­
cydzieła poezji rosy jsk ie j :  „Eugeniusza Oniegina“  Aleksandra  Puszkina.

Poszczególne nagrodzone pozycje naszej prozy, przy ■ całej specyfice  
drog i twórcze j ich autorów, posiadają pewne cechy wyznaczające ich  
wspólny charakter. Książki:  „Wrzesień" Putramenta, „D n i  k lęsk i“  W oj­
ciecha Zukrowskiego, „ Jeszcze. Polska...“  Stanis ława Zie l ińskiego  —  to 
książki, ukazujące w  różnych obrazach artystycznych i  na różnych od­
cinkach życia zdradę narodu przez sanację i  je j  ideowych kon tynua to­
ró w  oraz jednoczenie się wszystk ich postępowych, uczciwych s i l  w  na­
rodzie do w a lk i  z faszyzmem h i t le ro w sk im  i  rodzimym, a po wyzwole­
n iu  — do budowy spraw ied l iwe j,  ludowej Polski. Wszystkie trzy  pozy­

cje ukazują to wyrastan ie narodu, ten w ie lk i  proces jego politycznego  
dojrzewania, jego ha r towan ia  się w  walce, dojrzewania do ujęcia kie­
row n ic tw a  k ra jem  w  swoje ręce. Wszystkie trzy pozycje, to w ie lk ie  po­
wieści polityczne, powieści podejmujące się ukazania prze łomowych dla 
naszego narodu' lat. Ich  waga poli tyczna, ich znaczenie, ich fun kc ja  spo­
łeczna zostały na j lep ie j potwierdzone przez masowego czyteln ika, a ja k  
pisze W łodzim ierz Sokorski,  „zwyc ięstwo w  kon fron tac j i  z czy te ln ik iem  
to zawsze zwycięstwo zasadnicze i  decydujące“ .

O poczytności tych  książek, o sile ich oddziaływania decyduje nie t y l ­
ko ich pasja poli tyczna, ich żarl iwość ideowa, ale i na jdojrza lszy w  na­
szej prozie ostatniego etapu kształt  artystyczny, umiejętność ukazania  
typowych procesów his torycznych poprzez typowych, żywych ludzi. 
Nagrodzone pozycje są zarazem wyrazem  uznania d la ideowego i  ar­
tystycznego rozw oju  autorów, dla ich wyraźne j drogi w  k ie run ku  coraz 
pełniejszego i  doskonalszego rea lizowania postula tów rea lizmu socjali­
stycznego.

Ks iążkami o wysok ie j wartośc i artystycznej i dużym znaczeniu po l i­
tycznym  są następne pozycje prozatorskie wyróżnione nagrodami. Bę­
dą to: „Rzeka czerwona“  M iros ław a Żuławskiego  — powieść o walczą­
cym Viet,namie, „D om  odzyskanego dzieciństioa" M ariana  Brandysa  — 
piękna opowieść o dzieciach koreańskich. mieszkających w  Po lsk im  Do­
m u  Dziecka w  Golotczyźnie oraz „ Soso“  Heleny Bobińskie j,  powieść
0 młodzieńczych la tach najw iększego geniusza naszej epoki, Józefa 
Stalina. Dw ie ostatnie pozycje, będące zasadniczo książkami dla m ło ­
dzieży, po tw ierdzają tezę, iż ks iążka o prawdziw ie w ie lk ic h  sprawach
1 uczuciach, o p raw dz iw e j zdolności wzruszenia czyteln ika, o dużej sile 
oddzia ływan ia artystycznego nie zna granic w ieku:  jest p iękną książką  
dla wszystkich.

Jeśli chodzi o nagrody za u tw o ry  sceniczne, to nagrodzona została 
sztuka A leksandra Maliszewskiego „Droga do Czarnolasu‘S ukazująca  
postać największego naszego poety renesansowego Jana Kochanowskie­
go, przekazująca nam postępowe tradyc je  polskiego odrodzenia. W yra­
zem dbałości państwa ludowego o udostępnienie masom dorobku m in io ­
nych stuleci jest nagroda dla pro f.  Stefana Srebrnego za przekład wspa­
n ia le j pozycji sztuk i s tarożytnej: „ Tragedi i“  Ajschylosa.

Pisząc o tegorocznych nagrodach l i te rackich t rudno również pominąć  
pracę pro f.  Stefana Żółk iewskiego „Spór o M ick iew icza".  Książka Żó ł­
kiewskiego należąca do działu pozyc j i  naukowych jest równocześnie 
pozycją ja k  na jbardziej-  związaną z naszą w a lką  o umasowienie, o udo­
stępnienie wszystk im  do robku naszej l i te ratury. Za m asowym i nak ła ­
dami dziel M ick iewicza pójdzie pierwsza marksistowska ocena i  in te r ­
pre tac ja  jego twórczości, p ierwszy niezafałszowany obraz jego drogi 
ideowej, p ierwsza próba ukazania związków M ick iew icza z narodem  
i  jego żyw o tnym i interesami. Nie podobna przecenić wagi te j  pozycji  
i  je j  ro l i  w  p ra w d z iw ym  odczytaniu wartości naszej w ie lk ie j  poezji na­
rodowej.

Tegoroczne nagrody państwowe ukazują pogłębiający się n u r t  w a lk i  
o rea lizm i  siłę oddzia ływania artystycznego naszej l i te ra tu ry .  Wskazują  
że ukazanie p r a w d y  przez pisarza przy ję te j z aprobatą przez szerokie 
masy czyte ln ików stało się na jwyższym  k ry te r iu m  dla Państwa przy  
rozpa trywan iu  kandydatur do nagrody. Dlatego nie uzyskały nagrody  
n iektóre n iewą tp l iw ie  ciekawe pozycje o tematyce współczesnej, k tó rym  
m. in. b rak jeszcze szerokiej aprobaty czytelniczej

Tegoroczne nagrody państwowe ukazują na przebyty już  etap rozwoju  
l i te ra tu ry ,  ale zarazem wytycza ją  przyszły. Ukazują pisarzom jedyną  
prawdę w ie lk ie j  l i te ra tu ry :  przyjęcie je j  przez naród.

Helena Zaworska

Z O F IA  S ZP R O K O FF

W O L A  I Ś W IA D O M O Ś Ć  N A R O D U

Z o fia  N a łk o w s k a
n ag ro d a  I  s to p n ia  , za c a ło k s z ta łt  tw ó r ­
czości w  z w ią z k u  z 50-lee iem  tw ó rc z o ś c i

S te fa n  Ż ó łk ie w s k i
n a g ro d a  I I  s to p n ia  za d z ie ło  

p t, „ s p ó r  o  M ic k ie w ic z a "

H e le n a  B o b iń s k a
n a g ro d a  I I I  s to p n ia  za p ow ieść  

p t. „S o s o "

SPOŚRÓD w yróżn ionych w  
tym  roku  nagrodam i pań­
s tw ow ym i pozycji . trzy  po­

w ieści iączą sń ze sobą ściśle — 
„W rzesień“  Jerzego Putram enta, 
„D n i k lę sk i“  W ojciecha Ż ukrow sk ie  
go oraz dwa tom y Stanisława Z ie­
lińsk iego  — „O sta tn ie  ognie“  i  „J e -  
e- cze polska...". Łączy je  nie ty lk o  te ­
m atyka  obracająca się w okó ł k lęsk i 
tragicznego września 1939 roku. O- 
gn iw em  spaja jącym  jest m yśl i 
treść po lityczna wszystkich trzech 
powieści.

Jes:enią ubiegłego roku  jeden z 
czyte ln ików  „W rześnia“  Putram enta 
p isał: „Rydze, B urdy, Rębicze, Za­
rem by, M iko ła jczyk i — cala ta tu ­
langa była na służbie m iędzynaro­
dowego kap ita łu , oni w yp e łn ia li ta ­
ką  rolę, ja ką  z lec ili im  ich moco­
dawcy. P o lityka  prowadzona w  in ­
teresie kap ita łu  przez szaleńców, 
k tó rym , gdy nie nałoży się zawcza­
su kagańca, w ciągu paru dn i w y ­
rzucą m ilio n y  is tn ień  ludzk ich  ze 
spokojnych m ieszkań i  pozbawią 
ich  życia“ ,

Powieść i  u tram enta jest książką 
po lityczną. Tak ją  rozumie czyte l­
n ik . Powieść ta to  n ie  ty lk o  obraz, 
ale pi'zede wszystk im  klasowa ana­
liza przyczyn zdrady narodowej do­
konanej we w rześniu 1 1939 roku. A - 
na liza  wszechstronna, pełna pasu 
dem askatorskie j, przen ikn ię ta  po­
gardą dla  zdra jców  narodu, odsła­
n ia jąca korzenie zdrady, główne 
przyczyny klęski. P ó łko lon ia lna za­
leżność Pols! i przedwrześniowej od 
m iędzynarodowego kap ita łu  i udzia ł 
po lsk ie j burżuazji w zyskach p łyną­
cych z w yzysku  ludu, sanacyjna 
p o lity k a  ugody z N iem cam i h it le ­
ro w s k im i przeciw  Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u i  faszyzacja k ra ju , na­
gonka na F ro n t Ludow y, próby 
„w ie lk ie j p o lity k i“  w  obronie w łas­
nych  in teresów  klasow ych i  pod­
łość, nędza m ora lna tych, k tó rzy  
przyw łaszcza li sobie m iano p rzy ­
wódców narodu. Oto zewnętrzna 
i  w ew nętrzna p o lityka  rządu zdra­
dy  narodowej. W .e ika wartość po­
w ieści Putram enta polega w łaśnie 
na te j i bezwzględnej i  do końca 
doprowadzonej k lasowej i po litycz­
ne j ocenie nie ty lk o  samego w rze­
śnia 1939 roku , ale i  czasu, k tó ry  
go poprzedza.

„O sta tn ie  Ognie“  Z ie lińskiego po­
de jm u ją  rów nież bezwzględna de- 
m askację k lasy zdradzającej swą 
ojczyznę. Powieść ta jest groteską, 
paszkw ilem , którego źródłem  jest 
w ie lk a  m iłość ojczyzny, pogarda i 
n ienaw iść d la  je j wrogów. Obie te 
ks iążk i ukazują, ja k  zdra jcy, spra­
w cy  k lę sk i w rześniowej, pos taw ili 
się poza nawiasem narodu. Pełne 
pasji oskarżenie, przechodzące ró w ­
nież i u Putram enta w z ja d liw y  
paszkw il, tradyc jam i sw ym i sięga 
do najlepszych u tw orów  naszych 
k lasyków , którzy poprzez oskarżenie 
jednostk i oskarżali i dem askowali 
Targow icę zdrady narodowej.

W rzesień 191,9 roku by ł dla całe­
go narodu w ie lką  lekcją  h is to rii, 
lekc ją  politycznego i klasowego w i­
dzenia dziejów . W tedy stanał przed 
całym  narodem jasny i jednoznacz­
ny problem  w a lk i o niepodległość, 
w a lk i związanej ściśle z walką k łu ­
sową. Jak  n igdy okazało się w

J e rz y  P u tra m e n t
n ag ro d a  I I  s to p n ia  za pow ie ść  

p t. „W rz e s ie ń "

tych  trag icznych dniach, że zd ra j­
cami narodu są wyzyskiwacze mas 
ludowych. Że jedyną siłą, k tóra 
może zm obilizować społeczeństwo 
do w a lk i, je s t rew o lucy jna  ideologia 
klasy robotniczej, . W czasie tego 
krwawego i bezmyślnego chaosu je­
dyn ie  przodu jący, na jlepsi synowie 
narodu — członkow ie KPP p o tra fili 
przekonać oszukane masy, że Pol­
ska to nie sanacja. Oni zorganizo­
w a li bohaterską obronę W arszawy 
i tchnęli w społeczeństwo w iarę, że 
w a lka  pow inna się toczyć nadal, 
oni postaw ili przed nim  jasno fak t, 
że w a lka  narodowo -  wyzwoleńcza 
musi być n ierozerw aln ie  związana 
z w a lką  o w yzw olenie społeczne.

W  powieści Z ie lińskiego „Jeszcze 
Polska...“  jest scena, w  k tó re j ame­
rykańsk i w yw iadow ca rozm aw ia jąc 
z po lskim  agentem m ów i o przyo­
biecaniu Polsce wolności. Zakłada 
on z góry, że sens słowa wolność 
ma być nie dopow iedziany do końca, 
aby w praktyce mógł pozostać pu­
stym  dźw iękiem , nie spełnioną obie­
canką, osłoniętym  kłam stw em . 
Wrzesień 1939 roku ukazał narodo­
w i polskiem u, że słowo wolność 
musi zaw ierać w yraźną treść p o li­
tyczną i klasową.

Doświadczenia sprzed la t czter­
nastu stały się punktem  w yjśc i >  
w ym  dla m ob ilizac ji narodu wokół 
sprawy pełnego wyzw olenia spo­
łecznego klas uciskanych. B y l to 
początek, p ierwszy ak t poczynającej 
się i trw a ją ce j do dziś dnia konso­
lidac ji i jedności nowego narodu.

Te trzy  powieści nie przypadko­
wo powstały w  dziesią tym  roku 
praw dziw e j wolności. M in ione lata 
po tw ie rdz iły  sens tragicznych do­
świadczeń. B y ły  la tam i pierwszego 
etapu tworzenia się i form ow ania 
narodu socjalistycznego, co poz­
w o liło  autorom  na tak  w n ik liw e , 
jasne i klasowo jednoznaczne oce­
nienie w ypadków  1939 roku. Obiaz 
Polski sanacyjnej, ja k i da li w 
swych powieściach, w yrós ł z k ry s ta ­
lizu jące j się coraz bardzie j św iado­
mości narodowej. Jest wypadkową 
coraz ściślej skupia jących się w okół 
rew o lucy jne j ideologii pro le ta i ia tu 
dążeń narodu, k tó ry  teraz budu je  
nowe życie p raw dziw ie  w o lne j o j­
czyzny — w o lne j od w p ływ ó w  i  za­
leżności obcego kap ita łu , w o lne j od

W o jc ie c h  Z n k ro w s li l
n a g r. I I I  s to p n ia  za pow ie ść  

p t. „ D n i  k lę s k i"

'tych , k tó rzy  na krzyw dzie  mas lu ­
dowych budow ali swoje bogactwo.

Dlatego też powieści Putram enta, 
Z ukrow skiego i  Z ie lińsk iego są z te ­
go punk tu  w idzenia powieściam i 
na jbardzie j współczesnymi i a k tu ­
a lnym i. Bo we w rześniu 1939 roku 
bohaterow ie tych książek: Nowosad, 
M ark iew icz, K raw czyk  zgubieni w 
chaosie nie zrozum ia łe j dla nich 
k lęsk i zaczęli szukać odpowiedzi na 
pytanie — „dlaczego?“ . N ie dla 
w szystkich odpowiedź nadeszłą 
rów nie  szybko — szli do n ie j różny­
m i drogam i. Lecz dla wszystkich 
odpowiedź mogła być ty lk o  jedna 
—  ojczyzna wolna w tedy, gdy w o l­
ne są w  n ie j masy ludowe. Św iado­
mość tego rośnie i umacnia się dziś 
w  całym  społeczeństwie. Nie ty lk o  
bohaterow ie Z ukro  zskiego i Pu­
tram enta , ale ca ły naród podpisał 
się dziś pod tą odpowiedzią. Z jed ­
noczenie społeczeństwa na płaszczy­
źnie w a lk i z faszyzmem było za­
czątkiem  proce w  dzia ła jących w 
czasie w o jny , żywych dla naszych 
czasów. W tedy to zaczą ł. się w y ł i-  
niać p raw dziw y sens słowa patrio­
tyzm. Jego nosicielam i — okazało 
się to jasna — są masy ludowe, 
k tó re  w obliczu k iesk i podię ły bez­
względną, bohaterską w a lkę , p ro­
w adziły  ją  w czasie nocy okupacy j­
nej i prowadzą ją  dzis ia j nadal, 
walcząc o gospodarczą odbudowę 
k ra ju , wolą pracy przeciw staw ia jąc 
się groźbie nowej w o jny. Z ie liń ­
skiego „Jeszcze Polska...“  ukazuje, 
ja k  poza nawiasem narodu postaw ili 
się ci wszyscy, dla k tó rych  słowo 
pa trio tyzm  nie m ia ło  znaczenia o fia ­
ry, wytężonej pracy, poświęcenia, 
lecz było ty lk o  k ła m liw y m  frazesem, 
m ającym  służyć o tum anian iu  mas, 
pokryw a jącym  egoistyczne i zbrod­
nicze cele klasowe burżuazji.

Proces, k tó ry  rozpoczął się we 
wrześniu 1939 roku, trw a  nadal, z 
doświadczeń narodu, z, jego w a lk i i 
pracy, z jego do jrzew ania do naro­
du socjalistycznego zrodziły  się 
książki Putram enta, Zukrow skiego 
i Z ielińskiego. Dlatego tchną one 
nienawiścią do wroga, pełne są de- 
mnskacji jego klasowego oblicza i 
jednocześnie pełne m iłości dla mas 
ludow ych, tw orzących p raw dz iw ie  
w o lną ojczyznę.

Zofia Szprokoff

W A C Ł A W  K O S O B U C K I

PRAWDA
Książkę St. Z ie lińskiego przeczy­

ta łem  od deski do deski; podo­
bała m i się ogromnie. P roble­

m atyka w  n ie j postawiona jest 
bardzo przekonywająco. C zytając ją  
n ie  można opuścić ani jednego 
zdania, bo życie w n ie j pokazane 
jest ja k  obrazki na ekranie.

W iele rzeczy opisanych w  książ­
ce poznałem sam. Zaobserwowałem 
n,p. jaskraw e fa k ty , m ówiące o 
w rog ie j narodow i działa lności 
NSZ-u, o jego współpracy z N iem ­
cami. P artyzan tka  NSZ-owska za 
Bugiem powstała w 1943 roku, czy­
li po  klęsce N iem iec pod S ta ling ra ­
dem. N iem cy zgodzili się na zor­
ganizowanie N SZ-ow skie j pa rty ­
zan tk i na terenie L itw y , w re jon ie  
W ilna, na B ia ło rus i i na U kra in ie  
w  re jon ie  Lw ow a, bo by ła  im  ona 
potrzebna. NSZ-owcy za jęci b y li 
rozbra jan iem  i m ordowaniem  p a rty ­
zantów, w y łapyw an iem  po lasach 
Żydów , rabowaniem  ludzkiego m ie­
nia. Ileż k rzyw dy w yrządz ili oni 
po lskim  chłopom. Znam w ypadki, że 
od biednych ludzi zab ie ra li ostatni 
kaw ałek chleba. Byłem  osobiście 
św iadkiem  takiego rabunku, na w io ­
snę 1944 r. Zostałem w tedy z in ­
nym i fo rna lam i zmuszony do od­
w iezienia różnych zrabowanych rze­
czy. M us ie liśm y . gnać na łeb na 
szyję po złe j drodze. Jeden z fo r­
na li zawadził kołem o kam ień; wóz 
z w inem  i zrabow anym  m ieniem  
przew róc ił się. Za to sierżant 
chciał woźnicę uderzyć . po plecach 
bykowcem. Jakim ś tra fem  bykow iec 
spadł na drabinę z taką siłą, iż 
drąg 5 cm grubości złam ał się. Na- 
tu ia ln ie  chłopi zaczęli k ląć na ta­
kie „p o lsk ie “  wojsko.

Po drodze by liśm y św iadkam i re- 
kw irow a riia  żywności w  jedne j ze 
wsi. NSZ-owcy zachodzili do każ­
dej cha łupy po kolei, żądając s łon i­
ny, masła, ja j, kurczaków , krup, 
chleba, sera. Pewna kobieta z czw or­
giem m ałych dzieci powiedziała, że 
ledw ie zdoła dzieci w yka rm ić . 
NSZ-ow iec zakasał rękawy, z rew i­
dował chałupę i zabrał... pół kg 
krup , pół sera, 5 ja j i 2 kg chleba.

M a ria n  B ra n d y s
n ag ro d a  I I I  s to p n ia  za to m  o p o w ia d a ń  

„D o m  odzyskanego  d z ie c iń s tw a “

O WROGU
Gdy kurczaków  nie udało mu się 
złapać, zab ija ł je  k ijem . Kobieta, 
k tó re j rabow a ł m ienie, życzyła mu, 
żeby go pierwsza ku la  nie m inęła.

NSZ-owcy zjeżdżali się z N iem ­
cam i w m iejscowości Rudom in. Był 
tam  G ebiet-Kom issar Horst, k tó ry  
za n ieoddanie kon tyngentu  kazał 
rozstrzelać dwóch m ałoro lnych chło­
pów.

Na defiladę w  dn iu  św. P io tra  i 
Paw ła z jechali do NSZ-owców 
Niemcy. W idzie liśm y więc, że Na­
rodowe S iły  Z bro jne sprzedają na­
ród i ojczyznę. Nie znałem kulis 
ich ta jnych narad z N iem cam i, w ia ­
domo by ło  jednak każdemu, że NSZ- 
owcy um aw ia li się z N iem cam i 
przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu i 
ludow ej partyzantce. O dwracaliśm y 
się od nich ze w strę tem  i oczekiwa­
liśm y ich klęski.

Praw dą jest to, co — . ja k  pisze 
Z ie lińsk i — zauważył jego bohater 
Jaskółka: że w początkowym  okre ­
sie po w o jn ie  w kręca li się na urzę­
dy tacy, k tórzy  uc ieka li kiedyś 
przed A rm ią  Czerwoną . do G uber­
n i. Później należeli oni przeważnie 
do PSL. Byl i u nas ad m in is tra to r 
na m a ją tku , k tó ry  ciągle w ychw a la ł 
n iem ieckich panów, a tak  źle pro­
wadzi! gospodarkę, że konie kup io­
ne w Szwecji po k ró tk im  czasie 
zdychały. Inn y  ad m in is tra to r został 
uw ięziony, bo ludziom  nie p łac ił, 
dobierał sobie uleg łych i ro b ił z n i­
m i, co chciał. W y k ry to  w  końcu 
m ordowanie koni, m arnow anie za­
siewów, niepłacenie ludziom  po to 
ty lko , by nie szli pracować do 
PGR-ów. W czasie pracy w tym  m a­
ją tk u  i mnie ciągn ięto do PSL-u. 
Na szczęście rozum iałem  działalność 
PSL-u, bo poznałem wcześniej te 
p ija w k i. Gdy oparłem  się ich ag ita­
c ji,  usunięto m nie z m a ją tku , prze­
nosząc do innego.

Na in nym  teren ie można by ró w ­
nież znaleźć potw ierdzen ie praw dy 
zaw arte j w  książce Z ie lińskiego. B o­
gaty m ate ria ł do te j ks iążk i zaczerp­
n ię ty  jes t w prost z życia.

Wacław Kosobucki

M A R IA  B O R K O W S K A

TEATRY
CECHĄ charakterystyczną tego­

rocznych nagród teatra lnych  
jest nie ty lko  wysok i poziom  

nowych, śmia lycn inscenizacji, uda­
nych pomysłów reżyserskich i  krea­
c j i  aktorskich, ale — i  to jest  
szczególnie ważne — wysunięcie się 
teatrów terenowych. Dość długo na­
rzekaliśmy na monopol teatrów sto­
łecznych, na ześrodkowanie  się tu  
najlepszych sil, na nierówność po­
ziomu  w  innych ośrodkach teatra l­
nych Polski.  Już w  ostatnich la­
tach sprawa zaczęła się polepszać: 
wysunęły się na czoło również tea­
t ry  wrocławskie, krakowskie , teatr  
Polski w Poznaniu. W tym  roku ob­
serwujem y dalszy etap tego opty­
mistycznego zjawiska: do nagród 
państwowych, a więc do najwyższe­
go odznaczenia za pracę teatralną  
z a kw a l i f ikow a ły  się teatry : Zespól 
Państwowego Teatru Śląskiego im. 
St. Wyspiańskiego w  Stalinogrodzie  
— Roman Zaw is towsk i  — za reży­
serię sztuk: Juliusza Słowackiego  
pt. „ Mazepa“  i  Aleksandra K o rn ie j-  
cżuka pt. „Zagłada eskadry", Gu­
staw Holoubek, Józef Para, Bole­
sław Smela — za kreacje aktorskie  
w tych sztukach: Państwowy Teatr  
Nowy w  Łodzi  — Kazim ierz Dej­
mek  — za reżyserię sztuki Bogu­
sławskiego pt. „H e n ry k  V I  na ło­
wach“  oraz sztuk i Nazima H ikm eta  
pt. „Opowieść  - T u rc j i " ,  oraz Pań­
s twowy Teatr Z iem i Opolskie j w  
Opolu  — K ry s tyna  Skuszanka  — 
za inscenizację i reżyserię sztuk i  
Bil l-B ie locerkowsk iego pt. „S z to rm “ . 
Fakt, iż obok teatrów stolicy, teatru  
krakowskiego  i  wrocławskiego od­
znaczone nagrodami pańs twowym i  
zostały teatry z iemi śląskiej i z iemi 
opolskie j świaaczy o w ie lk ie j  ar­
tystycznej dojrzałości wymienionych, 
inscenizacji, o w y ró w n y w a n iu  się 
poziomu naszej sztuk i teatralnej.

Nagrody dla tea trów warszaw­
skich, k rakowskiego i  w roc ław ­
skiego świadczą również o różno­
rodności osiągnięć, o w ie lok ie runko -  
wości śmia łych, nowatorsk ich po­
mysłów. Nagrodzona została zarów­
no nowa, ciekawa in te rpre tac ja  
klasycznej pozycji  naszego repertua­
ru. „Z em sty “  F redry  (Państwowy  
Teatr  Narodowy im. Wojska Pol­
skiego w  Warszawie), ja k  i insceni­
zacja polskich praprem ier:  „D o m k u  
z k a r t “  Em ila  Zegadłowicza (Teatr  
Współczesny, Warszawa) oraz „Spra­
w ied l iw ych  ludzi“  Kazim ierza Bran­
dysa (Teatr K am era lny— Warszawa). 
Nagrodę państwową zdobyła ró w ­
nież adaptacja sceniczna powieści 
współczesnego pisarza polskiego Ju­
liana S try jkowsk iego pt. „B ieg do 
Fragala“  (Jakub Rotbaum, Państwo­
w y  Teatr Dramatyczny we Wrocła­
w iu )  oraz nie pozostała również w  
ty le  dziedzina sa tyry  (Irena K w ia t ­
kowska  — w yb itne  osiągnięcia ak­
torskie w  programach Teatru Saty­
ry k ó w  w  Warszawie). Ta różnorod­
ność nagród tea tra lnych obok w y ­
sunięcia się teatrów terenowych  
jest na pewno  jedn i} z na jbardz ie j  
optymistycznych, świadczących o 
wie los tronnym  rozwoju naszej sztu­
k i teatra lne j, cech tegorocznych na­
gród.

„Coraz mocniejsze wysuwanie się 
terenu w  naszej pracy tea tra lne j  
stanowi na pewno z jawisko iado-  
sne, zwłaszcza, że nagrody państwo­
we nie wyczerpa ły d ług ie j lis ty bar­
dzo dobrych i c iekawych pozycji,  
m ów iących o poważnym procesie 
dojrzewania ideologicznego i a r ty ­
stycznego polskiego tea tru“  — pisze 
Włodzimierz Sokorski omawia jąc  
państwowe nugrody artystyczne. 
Nagrody państwowe, to nagrody dla 
osiągnięć na jwyb itn ie jszych . Poza 
dwoma nagrouzonymi tea tram i zie­
m i śląskie j i  opolskie j istnieje ca­
ły  w ie lk i ,  ogólny  proces dojrzewa­
nia tea trów terenowych, ich coraz 
lepsza praca, coraz ambitniejsze  
w ys i łk i .  Ot, choćby wym ien ić  Ze­
spół Teatra lny  w  Żerkow ie  — 1500 
ludności (woj.  poznańskie), k tó ry  
może się poszczycić udanym i w y ­
s taw ien iam i tak ich sztuk, ja k :  t rzy  
sztuki Fredry, „ Zabusia “  Zapolskiej;  
„ Grzech“  Żeromskiego, lub zespól 
robotniczy w  Starym Sączu ( t  tysią­
ce ludności) pracujący systematycz­
nie, mający w  swym  repertuarze  
widow isko  „ Zalo ty  góralskie “  z pie­
śniami,  tańcami, muzyką. Piszemy 
o tych osiągnięciach terenowych po 
to, by podkreślić w ym owę tegorocz­
nych nagród, by podkreślić rado­
sny fa k t  wyrastan ia  nowych, am b it ­
nych zespołów teatra lnych, by 
stw ierdzić : ro zw i ja ją  się coraz to 
nowe ośrodki teatra lne, najwyższy  
poziom teatra lnych inscenizacji do­
stępny staje sie dla najszerszych 
mas. M aria Borkowska

N O W O S C

J A N IN A  B R O N IE W S K A
Z N O T A T N IK A

KO RESPO NDENTA
W OJENNEGO

„Ci, k tó rzy  znają obóz sielec- 
k i  nie ty lko  z opisów — prze­
czytają książkę ze wzruszeniem  
ja k  swe na jbardz ie j osobiste 
wspomnienie. Tym,  k tó rzy  w a l­
czyli  w  k ra ju ,  s łuchali wieści 
o zbliżającej się wraz z f ro n ­
tem polskie j,  ludowej a rm i i ,  
książka pomoże zobaczyć tamte  
dn i i  sprawy. Na jm łodszym  
spośród czyte ln ików pomoże 
zrozumieć i  odczuć głęboko na­

rodziny Wojska Polskiego“ . 
( „Nowa K u l tu ra "  n r  19 
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H A N N A  P O LS A K IE W IC Z

POWRÓT DO DOMU 2 2 - V I I - 4 8 r. U piątą rocznicę
B Y Ł A  Właśnie niedziela i  na 

zebraniu p rodukcy jnym  w y ­
różniono Zośkę.

Trudno je j było opanować radość. 
K iedy po ; obraniu szła przez po- 
m oskie podwórko, m iała ochotę ska­
kać, a i-ie iść ja k  zwykle zrówno­
ważonym  krokiem . Zziajana wpadła 
do sali i  nagle zatrzym ała się w 
progu:

—  Józek! — krzyknęła.
- S ta ł onieśmielony tuż koło okna. 

M ię tos ił w  rękach starą czapkę.

K ilk u  kolegów spojrzało na nich.
Józek był wyższy od nie j o gło­

wę i znacznie szczuplejszy. N ik t by 
n ie  pomyślał, że ma dopiero szes­
naście lat.

U całow ali się serdecznie.

*— Czego nie zaszłaś do domu, je­
steś tak  blisko?

—  Nie mogłam, Józek, robota... — 
popatrzyła na niego i urwała. Po­
m yśla ła  sobie, że i tak  nie zrozu­
mie.

Niespodziewanie dla p ie j powie­
dział, że w ie, ile  traktorzyści ma­
ją  pracy. Gdyby nie to, przecież by 
tu  nie przyszedł.

M ia ła  w ie lką  ochotę go uściskać.
Przez chw ilę  panowała cisza. Po­

tem  chłopak zaczął m ów ić szybko, 
ja k b y  się śpieszył, ja kby  się bał, że 
n ie  zdąży wszystkiego powiedzieć:

—  Sąsiedzi wygadują. M ów ią ma­
m ie: „W alentow a, dobrze ci tak.
Jak nie um iałaś dz iew ki chować, to 
poszła“ . >

Ściszył trochę głos.

—  Zośka, a czy ty  wiesz, że ziemia 
jeszcze cała nie obsiana. Serce bo li 
patrzyć.

Z iem ia zawsze była d la  Józka 
pierwsza. Zośka dobrze o tym  w ie ­
działa.

—  Widzisz, Zośka, ja... chcia łbym  
pójść do szkoły ro ln icze j. Jest ta­
k ich  szkół dużo. Ja bym, widzisz... 
lep ie j sobie gospodarkę poprowa­
dził. A le  czy mogę się uczyć? Sa­
ma wiesz, ja k  jest w  dom u! — za­
kończył na^le.

—  Pomyślę, coś pomogę —  k ła ­
mała żegnając się. — Józek uca łu j 
mamę.

—  Chcieliśm y pogadać!

K ie lsk i nie zdążył Paw ła po­
wstrzym ać. Byłó  ju ż  za późno.

Spojrzała na nich.

K ie lsk i pa trzy ł na nią ze swoim  
zw yk łyn  uśmiechem. Zośka ro zp ła -' 
ka ła  się. . \

S iedli na traw ie . Z uryw anych 
zdań zaczęli poznawać życie dziew­
czyny. S kryta  na ogół, lecz teraz 
wyczerpana’ przeżyciami, m ów iła  o 
wszystkim . Zapominała nawet, do 
kogo m ówi. T i  było obojętne.

K ie lsk i nie przerywał. Tym  . bar­
dziej zaskoczyło go w  pierwszej 
c h w ili pytanie Paw ła:

— Czy w  waszej wsi jest koło 
ZMP? G dyby było, może zetempow- 
cy m o d ib y  dać pomoc sąsiedzką.

K ie lsk i pom yślał: „N ie  ma sensu 
teraz tak  m ów ić!".

Jeszcze raz poczuł swoją porażkę. 
D ali mu POM, da li ludzi w  POM, 
a on nie um ia ł ich poprowadzić,

W trą c ił się do rozmowy.

—  Znam  tw o ją  Polankę. Gdyby 
tak zobaczyli 'am  traktor...

Zośka popatrzyła na niego uważ­
nie. S tanęły je j przed oczami sze­
rokie, płaskie pola w Polance. K a­
m ienie przy ścieżkach. Przejechać 
nie można. N ie pozwolą. A jednak 
ja kby  na pole 'm atk i pojechać, za-

zdawało je j się, że nie rob i dość do­
brze.

„ Id ą !“ . A

Szli wzburzoną gromadą. ?’
Pochyliła  się. W arkocz up ię ty  

z ty łu  rozpią ł się jakoś i  zsunął na 
plecy. Nie popraw ia ła go, nie chcia­
ła przystawać.

W idzia ła ju ż  dokładnie wszyst­
k ich . B yła  i  m atka, i  Józek, M i­
choń, Barte jczuk, W ójc ik , B ry ła ., 
Od wsi biegło jeszcze w ie lu , słysza­
ła, że krzyczą.

Na przedzie —  m atka. S iw e w ło ­
sy, ta zmarszczka od nosa do ust. 
W idzia ła już  dokładnie. M atka w y ­
sunęła mocno dolną wargę ja k  zaw­
sze w  złości. Oczy m ia ła  zmrużone.

K rzycze li:

—  Precz s tąd ’

—  N ie będziesz!

—  Wynocha!
„Czy i  matka? —  m yśla ła nerwo­

wo. Nie, to* Ołosy tych wszystkich, 
M atka  m ilczy“ .

Niespodziewanie d la  samej siebie 
Zośka podniosła rękę i  pokiw a ła  do 
niej.

W a likow a rozepchnęła ludzi. W y­
biegła. Stanęła tak  szybko przed 
maszyną, że Zośka ledw ie zahamo­
wała. Czuła, że pot w ys tąp ił je j na 
czoło.

¥

W  tym  okresie pracowała gorzej. 
Nękana troską o dom zaniedbywa­
ła  obow iązki.

M an iek przy jechał ja k  zawsze 1 
obserw ował zmianę. Z jego tw arzv 
n iew ie le  można by ło  wyczytać, ale 
Zośka in s tynk tow n ie  wyczuwała, że 
jes t zawiedziony. U n ika ła  go. Chcia­
łaby, żeby przyjeżdżał ja k  na jrza­
dziej, żeby r  c nie w idz ia ł, ale on 
przyjeżdżał w łaśnie częściej niż 
przedtem. S taw ia ł row er na d rew ­
n ianym  ganki zarządu spółdzielni 
i  szedł w  pole. M ie rzy ł, liczył.

Do Zośki m ó w ił mało. Rozm awia­
jąc  z nią nie pa trzy ł je j n igdy w  o- 
czy. Za każdym  razem b ra ł swój 
zeszyt i głośno m ów ił:

—  Dziś siedemdziesiąt pięć p ro­
cent normy... dziś osiemdziesiąt sie­
dem... dziś sześćdziesiąt dziewięć.

N ic  do tego nic dodawał.

Cała sprawa wybuch ła na nie­
dzie lnej naradzie p rodukcy jne j w 
POM.

„Schudła osta tn io" — zaniepokoił 
się Maniek. W ciśnięty w  sam róg 
sali obejrzał się na jp ie rw , czy n ik t 
na niego nie patrzy i potem obser­
w ow a ł Zośkę. W idvw at ia codzien­
nie. ale dopiero tu mógł przypatrzyć 
się je j tak dokładnie.

Po cŁ w ili w sta ł t suchym gło­
sem, nie patrząc na nią, m ów ił:

— Koleżanka W alikńw na opuści­
ła  się w  pracy i  to nawet niemato. 
N ie w ykonu je  normy. Robi po sie­
demdziesiąt p ęć, osiemdziesiąt pro­
cent normy. Zawodzi spółdzielców...

K ie lsk i m ów ił k róc iu tko  o ie j za­
niedbaniach. K róc iu tko , a le  ostro:

— Czy naprawdę możemy się za­
wieść na W aiików nie? — po raz 
pierwszy chyba zupełnie się nie u- 
śmiechat. Potem długo m ów i! o 
dwóch traktorzystach Sztok li i Ha- 
zeckim, którzy osiągnęli ostatn io 
duże sukcesy: w yra b ia li 130, 140 
procent normy.

K iedy wychodziła z sali, pragnęła 
ty lk o  jednego. Zęby n ik t o nic nie 
pvta ł, żeby mogła szybko w yjść i 
być sama.

Przepychała się szorstko wśród 
rozgadanych kolegów.

Łzy sp ływ ały po policzkach.
Pow oli, w  m iarę ja k  się uspoka­

ja ła , przyznawała się sama cło swo­
ich zaniedbań. A le  nagle obudziła 
się w n ie j dziecinna, rozpaczliwa 
m vśl: „P ójdę Pójdę stąd, po co to 
wszystko! M atka m ówiła...“ .

*

W  tym  samym czasie K ie lskiego 
dręczyła niepewność, czv dobrze po­
s taw ił sprawę Zośki. B y l przecież 
za nią odpowiedzialny.

Niespodziewanie wszedł Paweł 
K oryba. W yszli razem.

Zośka szła w  k ie ru n ku  POM. Do­
strzegła ich i od razu skręciła w 
bok, ale zaszli je j drogę. M ia ła  za­
płakane, czerwone oczy.

orać, to zobaczą. Podniosła głowę. 
T ak  by ło  także w  P ykow ej. Potem 
sami przeskoczyli i miedze, i  te ka­
m ienie przy nich.

K ie ls k i za trzym ał ją  w  bram ie. 
M o to r zagłuszał słowa. Zośka po­
ch y liła  się nad kO rownicą.

— Masz —  w yciągnął zza bluzy 
gruby ru lon zapisanych kartek. — 
Masz dla Józka. P ierwsze sk ryp ty  
zaocznej szkoły ro ln icze j. Resztę za­
ła tw ię .

*

Teraz ju ż  p ło t M ichonia. D w ie 
deski od drogi w yrw ane. Coś ściska 
w gardle.

„M a tka  może nie  pozwoli...“  B ły ­
skaw icznie zm ieniła  decyzję. Na 
rozdrożu w yb ra ła  drogę idącą
w prost na pole.

W idzia ła , że M ichon iow ie  ju ż  ją  
spostrzegli. Usłyszeli w idać w a rko t
trak to ra . „Trzeba okrążyć przy­
drożny rów  —  m yślała. — Pod psze­
nicę i jęczm ień jeszcze nie tkn ię te “ .

Zaczęła orać. Ostrze rów no cięło 
ziemię. Oglądała się częściej na 
pług niż to bvło potrzeba. Stale

—  Zośka, nie będziesz!
—  Puść mama —
—  N ie puszczę!
—  Puść mama, m ów ię c i! Zaorzę!
Józek zb liży ł się do m atk i. Zaczął

ją  s iłą  odciągać. Zośka w łączyła 
bieg. Ruszyła.

...Matka... matka... —  myślała.
O dw róciła  się, żeby popatrzyć na 

pług. Zobaczyła wygrażające pięś­
ci. Jechała da le j. Orała. Przed ocza­
m i w idz ia ła  ty lk o  tw a rz  m atk i, je j 
siwe włosy. N ie p łaka ła . Mocno g ry ­
zła w a rg i i powtarza ła bez przer­
w y : — Przeszkoda, ty lk o  przeszko­
da... pierwsza przeszkoda...

K iedy zaw róciła i  zbliżała się 
znów do ludzi, m atka podparta ręką 
siedziała jeszcze na ziem i i p łakała. 
Ludzie  p rze k rzyk iw a li się.

Nagle usłyszała, ja k  B ry ła  głoś­
nym  szeptem m ów ił do W ójcika.:

—  A  jednak, co tu  mówić, ładn ie 
orze. P atrz! Zaorzesz ta k  koniem?

O bejrzała się m im o w o li na pług. 
Coś ja k b y  błysk radości przemknęło 
po je j tw arzy.

Hanna Polsakiewicz
(Fragment ze zbiorowego tomu o- 

powiadań, k tó ry  ukaże się nak ła ­
dem W ydawnictwa „ Isk ry " ) .

Autoportret — Stanisław W elik
S ta n is ła w  W e lik  u k o ń c z y ł w  ty m  ro k u  P a ń s tw o w e  L ic e u m  P la s ty c z n e  w  N a -  

łę czo w ie . Jest synem  m a ło ro ln e g o  c h ło p a  z lu b e ls k ie j z ie m i.
W  u ro d z ie  m łod o śc i, ja k ą  u k a z u je  a u to p o r tre t  W e lik a , c z y te ln ik  z p rz y je m n o ś c ią  
dostrzeże  p ię k n o  now ego  p o k o le n ia  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j ,  R zeźb ią  je  w  lu d o w e j 
o jc z y ź n ie  p o m y ś ln e  i  w szech s tro n n e  w a r u n k i ro z w o ju  m y ś li,  uczuć  i  c h a ra k te ru ,

W IT O L D  W IR P S Z A

DO STEFANII KRAWCZUK W SITNIE
„P o s łu c h a ła m , p o d p is a ła m  s ta tu t. I  do końca  życ ia  

będę  b ło g o s ła w ić  ten  d z ień . S k o ń c z y ły  się m o je  w d o ­
w ie  u d rę k i z g o sp o d a rką “ . (Z  w y p o w ie d z i w  p ras ie ).

Chcesz, o twoim życiu 
Zaśpiewam piosenkę:
Było wdowie życie,
Życie na udrękę.

Zmarszczki twarzy przybrały,
Dzieci jeść wołały,
Deszcz przez żniwa przegnał,
Kłosy przerastały.

Krowie siana mało 
Na wiosnę zostało,
Wdowia dola —  głodne pola,
Koza u powroza.

Tę piosenkę znasz na pamięć. Śpiewać jej nie
będę.

Niech ci syn twój, traktorzysta, zaśpiewa
piosenkę.

Syn twój zmarszczki ci wygładzi, oczom blasku
doda.

Będzie śpiewał do Marysi: „Chodźże do ogroda“.

L i s t  d t o  i h i a t t ń w

DO EDWARDA STASIKA W SMOLNICY

18 la t. A  \v te d v  n a rp w n io  . K to iy m  u ko ń c z ą
p ra w d z iw y m  7 cz ło n k ie m  b y ć  rze,:?-y w is ty m ,
(Z w y p o w ie d z i w  p ras ie ). p o id z le lm  P ro d u k c y jn e j“ ,

Zaraz po żniwach, we wrześniu, 
Skończysz lat osiemnaście. 
Przyjmij już teraz życzenia:
Do żniw przystępuj rozważnie.

Przygotuj dobrze traktor 
Do prac wiosennych. Niech motor 
¡swój rytm wystuka dokładnie,
Jak złarno z siewnika. A  potem,

K 'edy już kłos nabierze 
Ciężaru i zżółknie _  do walki 
przygotuj swoją maszynę, 
Sprawdź noże snopowiązalki.

A  wieczorem książka na stół.
I  słowo po słowie.
Będziesz płakać, wdowo Krawczuk: 
„Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie".

Abyś, kiedy już statut 
Podpiszesz ręką dojrzałą, 
Odznakę przodownika 
Przyniósł spółdzielni, jak wiano.

Z O F IA  B A R C H A N O W S K A

ALEKSANDRA I ANIELA

D z i e c i ń s t w o  A leksandry 
zakończyło się więc w dn iu 
śm ierci m atk i. Od tego 
czasu patrzyła na życie o- 
czami dorosłego człowieka. 
In n i też uw ażali ją  za do­

rosłą. N ie wołano je j nigdy zdrob­
n ia łym  im ien iem  Olesia, ty lk o  za­
wsze Aleksandra.

Je j to oddawał teraz ojciec pie­
niądze przyw iezione z targu, jak  
daw n ie j matce. Nauka nie była dla 
biednych, o tym  A leksandra dobrze 
w iedzia ła. K iedy  otrzym ała św ia­
dectwo z p ią te j klasy, a było  to 
w łaśnie po śm ierci m a tk i, zrozum ia­
ła, że na tym  ju ż  koniec je j eduka­
c ji.

W racając przez las w yp łaka ła  
sw ó j żal i gorycz skryw szy się w 
krzakach ja łowca.

Życie nie było lekk ie . A leksandra 
w idyw a ła  nieraz przed fab ryką  w 
B ie lsku, przed ta rtak iem  tłum y 
mężczyzn czekających na otrzym a­
nie  pracy. Czasem i do W ó lk i T tre -  
chowskie j przychodził „podróżny“ , 
k tó ry  d ługo opow iadał o swoich bez­
nadzie jnych w ędrówkach w poszu­
k iw a n iu  pracy.

A leksandra wcześnie poznała, że 
św ia t dz ie li się na bogatych i  bied­
nych. Bolała ją  niespraw iedliwość 
i  krzyw da. B un tow a ła  się w  duszy, 
ale cóż mogła poradzić?

*
Przyszli do wsi jesien ią 1939 roku. 

D la  Nazaruków i innych sponiewie­
ranych ludzi ta jesień stała się w io ­
sną. D rogi i  ścieżki rozbrzm iew ają 
p iosenkam i i  śpiewną dźwięczną 
mową. Dopóki na łąkach pod Cze­
remchą nie stanęły baraki, w  każ­
de j cha łupie gościło k ilk u  żołn ierzy 
radzieckich, a i później przychodzi­
l i  do W ó lk i codziennie.

N iezw yk łe  to było wojsko. O fice­
row ie  nie m ie li butnych m in , me 
nos ili się po pańsku. Z dumą m ów i­
l i  o tym , że są synam i prostych 
chłopów i  robotn ików . B a w ili się z 
dziećm i, rozm aw ia li ze starszym i 
ja k  ró w n i z rów nym i.

W tedy to A leksandra spotkała w  
gazecie niezrozum iałe dla n ie j sło­
wo: Komsomoł. Zapyta ła  Sergiusza, 
to co znaczy,

—  A  czy ja  m ogłabym  wstąp ić do 
Komsomołu? — spytała go nieśm ia­
ło.

—  A leż tak, oczywiście.
W  sąsiednich Kleszczelach, w  

gm inie , była ju ż  organizacja. Tam  
o trzym ała  A leksandra kom som ol- 
ską legitym ację.

Na zebraniaG. m łodzież przerabia­
ła  K ró tk i K u rs  H is to r ii W KP(b).

W racała z zebrań ożyw iona i  o 
w szystk im  opow iadała swoim  sio­
strom. Jedenastoletnia wówczas A - 
n ie lka  przysłuch iw a ła się rozmo­
wom  z płonącym i oczami. Dzieci 
zaczęły chodzić do szkoły, jakże in ­
nej teraz niż za czasów A leksandry. 

*
W u je k  Grzegorz z ja w ia ł się od 

czasu do czasu we wsi i daw a ł A - 
leksandrze zlecenia:

—  Olesia, b iegn ij do Kleszczel i 
powiedz, żeby przyszli na zebranie.

A leksandra przenosiła broszurki 
i  u lo tk i, broń i am unicję. Partyzan­
ci nie próżnowali.

O to w  nocy granatam i rozb ito sa­
mochód z gestapowcami. Oto wysa­
dzono pod Czeremchą pociąg w io ­
zący a rm a ty  na fro n t wschodni. Oto 
odb ito  uw ięzionych w  Okostawcu 
partyzantów .

W  n iew iadom y sposób zaginął 
g rana tow y po lic jan t, postrach oko­
licy , na d rug i dzień po „p a cy fika ­
c j i “  w  Rajsku.

W  roku. 1942 h itle ro w cy zaczęli 
zabierać m łodzież na robo ty  do 
Prus, Z ab ra li rów nież A leksandrę.

1 ---------- t udu w ią­
zek trosk i o gospodarstwo. Nie ty l-  
ko to. A n ie la  zastępowała A leksan­
drę w  pomocy partyzantom. M ia ła 
w tedy piętnaście la t, ale wyglądała 
na dwanaście. Wzbudzała podziw 
swoją odwagą. Nie bała się ciemne­
go lasu, spełniała wszystkie polece 
n ia  bez om y łk i, n igdy nie okazywa­
ła zmęczenia.

Gdy zabrakła A leksandry, m }0. 
dzież z W ó lk i zaczęła się ’skupiać 
koło N iny  i  A n ie li. Wychowane 
przez siostrę dziewczęta kontynuo­
w a ły  je j pracę.

Pewnego dn ia z ja w ił się w  chacie 
stary chłop, bosy, z d ług im i, s iw y­
m i włosami.

—  Ja od Grzegorza Kozaczuka — 
powiedział.

Chłop opowiadał, że Kozaczuka 
złapa li faszyści i pow iesili w B ia ło­
wieży. Nie załamał się, zginął ja k  
kom unista. N iemcy nie wydostali od 
niego ani jednego słowa.

— Pomścimy go — obiecywał 
przybysz. — A n i jeden faszysta nie

czar-1 siostry przewodni-
m łodzi ̂  Z^ P ZOstała Anie la. A
PrzTOi«2 m a teraz w ie le  rob°w .P o p uszczo no  ostry atak na starsze
pokołeme; w  Wólce musi być spół-

Ł z ła  m ,nSr ° dUkcyjna! Rychło zna­
lazła młodzież zw olenników  P ie rw -
A?ekb y ł / n d r jn ik  N azaruk/ K
N * dryk t ! A n ie li’ Potem Jak im
zmuszony c ^ ^  Da-

czvtanr,N f ,z®braniacb grom adzkich 
•.ytan° ?ta tu  y spółdzielcze. A le  ro- 

&ła również opozycja.

s ia "darz ''I6 t0 7  pow iada ł ch łop-po- 
hv ł CZ’ Praw da’ że może by Iepiei

S n o Z * * * * 3? z tą °b*b k ieE 2
ale przecie* zastosowamem nauki,-

w yjdą  do roboty? Jeden 

robił?6 113 Wszystkich

Jeszcze in n i m ó w ili:
—  Niech zaczną. P rzy­

patrzm y się. Będzie do­
brze, wstąpim y. A  nie 
to  me.

Całą zimę i wiosnę to ­
czyły się rozmowy na 
tem at spółdzielni. N ie­
którzy, zdawało się, już, 
ju ż  się zdecydują, aż na­
gle s ta w a li dęba: N ie  
wstąpię, nie chcę naw et 
słyszeć o spółdzielni.

Powody tego były róż- 
¡ne.

o t,  zdarzało się na 
targu, że stary, s iw iu ­
teńk i ja k  gołąb ch łop 
m ów ił głosem prze jm u­
jącym , aż skóra c ie rp ła ;

— Brońcie się przed 
spółdzielnią, póki s ił 
starczy. K to  się obroni, 
tego czeka nagroda. Tam ,

. . . .  Sdz.ie wszyscy do spół­
dz ie ln i wstąpią, ziemia się rozstąpi 
i woda zaleje wieś. Póki choć jeden 
gospodarz we wsi żyje sobie osobno 
jes t nad nią zm iłowanie pańskie W v 
jesteście ten spraw ied liw y, rat-u k ie  
wieś, ra tu jc ie  n.ewmne dzia tk i.

I staruszek odchodził nie czeka- 
na żadne zapytania.

M łodzi p rzeciw staw ia li się p lo t­
kom, w yśm iew a li je. W niejednej 
rodzim e w ybuchały k łó tn ie , obraża­
no się wzajem nie, nie rozm awiano 
ze sobą tygodniam i.

A le  n iektórzy p rzychy la li się do 
zdania młodzieży. W lipcu 1950 ro- 
ku A nd ron ik  Nazaruk ; no s ił do 
W ołk i m stru lhora  W ydzia łu Rolnego 
K P  na zebranie organizacyjne spół­
dzieln i.

Gdy przyszło do podpisywania 
sta tu tu, pierwszy podniósł się stary 
Nazaruk. N iew praw ną ręką złożył 
podpis i roze jrzał się po sali, j eg0 
wysoka, szczupła postać górowata 
nad zebranym i. Za nim  ruszyli się 
inn i. Zapisało się siedemnastu go­
spodarzy.

*

W  lu ty m  1950 r. zachorował A n - 
d ro n ik  Nazaruk. -M ia t ju ż  przecież 
sześćdziesiąt osiem lat. Po chorobie 
s trac ił słuch, nie mógł poruszać się 
tak szybko ja k  daw n ie j. A  tu  w io­
sna wzywała do roboty.

W ybierzcie innego przewodni­
czącego —  poradził. I w yb ra li. 
W szystkie głosy padły na A n ie lę  
Nazaruk,

Z. Barehanowska

sanBBi

u jdz ie  z te j ziem i bezkarnie. A  ty , 
proszę cię, zanieś tę paczkę doO ko- 
stawca.

I  tak, choć nie stało w u jka  Grze­
gorza, A n ie la  dale j służyła sprawie. 
Doczekała się pierwszej szczęśliwej 
wiadomości: S ta ling rad! Potem na­
stępowały jedne po drugich nowe 
zwycięstwa, niosąc w  ś ./ ia t sławę 
radzieckiego oręża.

V
W  W ólce Terechowsfciej nadcho­

d z iła 'w io sn a  wolności. W ilgoć jesz­
cze nie ustąpiła z pól, gdy stary.- 
A n d ro n ik  Nazaruk kończył siew ow­
sa.

A leksandra po powrocie z Prus 
od razu rozpoczęła pracę z m łodzie­
żą. N ie m ie li jeszcze żadnej organ i­
zacji. Dziewczyna przekazywała po 
prostu kolegom to wszystko, czego 
nauczyła się w  Komsomole. S nu li 
p lany na przyszłość, rozm aw ia li o 
tym , ja k  budować nowe życie.

O jciec, k tó ry  by ł teraz sołtysem, 
p rzyw ióz ł A leksandrze deklaracje 
ideowe Zw iązku W alk i M łodych.

Swoje wstąp ienie do ZW M  zgło­
siło początkowo siedm ioro: A le k ­
sandra, Anie la , Paweł Nazaruk, M i­
ko ła j Nazaruk, A leksander Baran, 
Sergiusz Baran i Sergiusz Z inczuk.

W  1949 roku kom endant strażnicy 
WOP, porucznik B ie lecki, k tó ry  czę­
sto przychodził na zebrania m łodzie­
ży, p rzyn iós ł pierwsze w ieści o 
spółdzielniach produkcyjnych.

W  tym  czasie rów nież powstała
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A L IN A  W IT K O W S K A  ■

O SPRAWACH PIĘKNEJ MŁODOŚCI
Z B IÓ R  opowiadań Sergiu­

sza Antonowa pt. „D roga­
m i suną maszyny“ *) wzbu- 

| dz il n iezw ykle żywe zain- 
teresowanie wśród po lskich 
czyte ln ików , zdobył sobie 

ich  uznanie i  sympatię, co znalazło 
w yra z  m iędzy in n y m i w opub liko ­
wanych na łamach „W s i“  w ypow ie ­
dziach o książce. Tak żywa reakcja 
czy te ln ików  oznacza, że książka A n ­
tonowa zw ięzłym , jasnym , prze jm u­
ją cym  artystycznie opow iadaniem  
t ra f i ła  w  sam gąszcz problem ów 
ważnych i aktua lnych także u nas. 
C zyte ln icy patrząc na opowiadania 
A ntonow a od strony naszych w a­
runków , sytuacji po lskie j wsi, szcze­
góln ie czujn ie zareagowali na 'e  
w łaśn ie  „aktua lnośc i“  książki, zna j­
du jąc we w łasne j spółdzielni, w 
sw o je j p raktyce życiowej bogate od­
pow iedn ik i w ie lu  sytuacji antonow- 
skich opowiadań, w ie lu  zawartych 
tam  m yśli i problemów. Oznacza to, 
że czyte ln ik  jako  swoje, b lisk ie  mu, 
zrozum iałe i w  pełn i aktua lne tra k ­
tu je  nie ty lk o  książki radzieckie, ty ­
p u  „B ru skó w “  czy „Zoranego ugo­
ru " ,  staw iające w  sposób ostry, 
drapieżny w a lkę  nowego ze starym  
i  budowanie zrębów kołchozowego 
życia. Zm iany zachodzące w  ekono­
m ice naszej wsi, rozw ój spółdziel­
czości, ciągle, nieustannie przesuwa 
granice pojęcia aktualności. O pow ia­
dania Antonow a tętniące problem a­
m i dojrzałego społeczeństwa socja li­
stycznego nie są ju ż  dla nas „p ie ­
śnią o da lek ie j przyszłości“ . Sytua­
cje w ie lu  z n ich spotykam y w ży­
c iu  spółdzielni, inne przyniesie ju ­
t r o  nowej wsi, trzeba ty lk o  chcieć 
je  zrealizować, a książka A ntonow a 
uczy, ja k  zdobywać te nowe cpte, 
działa m obilizu jącą siłą przykładu. 
Jest jeszcze jedną cenną i p iękną 
książką, k tó ra  zasiliła  brygadę agi­
tacy jną  lite ra tu ry  radzieckie j, tak  
skutecznie pomagającą nam  budo­
w ać socjalizm .

A ntonów  jest m łodym  pisarzem, 
a le  ju ż  w  te j c h w ili jest jednym  
z na jw yb itn ie jszych  m istrzów  opo­
w iadan ia , jego w arszta t a rtystycz­
n y  ulega ciągłem u doskonaleniu. 
A n to now  coraz p re cyzy jn ie j  ̂ i 
p iękn ie j p o tra f i w  k tó tk ic h , zw ię ­
z łych  ram ach opow iadania zam­
knąć w ie lk ie  m yś li, ukazać za­
sadnicze procesy społeczne. A  
w b rew  tem u co nasuwałoby po­
w ierzchowny. sąd — opow iadanie nie 
należy do fo rm  ła tw ych , s taw ia p i­
sarzowi duże ideowo -  artystyczne 
zadania. Żąda kondensacji treści, 
często wyrażającej się poprzez zgru­
powanie fabu ły  w okó ł jednej cen­
tra ln e j postaci, jednego głównego 
wydarzenia , zamykającego cały 
sens ideowy u tw o ru , żąda zdecy­
dowanych, dokładnie przem yślanych 
rysów  w  charakterze, psychologii i 
rysun ku  w ew nę trznym  bohaterów 
tak, aby nie było żadnych cech 
przypadkowych, zbędnych, k tóre nie 
znajdą potw ierdzenia w  treści u tw o­
ru .

Każdy rys w  portrecie  bohatera 
pociąga za sobą konsekwencje ideo­
logiczne, dlatego w  opow iadaniu 
ta k  w ie lk iego znaczenia nabiera mo­
ty w a c ja  zdarzeń, zagadnienie, czy 
p isarz um ie nadać realistyczne, prze­
konyw a jące m o tyw y  dzia łan iom  
swoich bohaterów, czy p o tra fi stwo­
rzyć sytuacje i  postaci typowe. To­
też opowiadanie jest d la  pisarza do­
skonałą szkołą precyzyjnego rysun­
k u  bohatera i  jasnego fo rm u łąw a- 
w an ia  ideo log ii. Tę tru d n ą  um ie ję t­
ność posiadł Antonow  w  niezwykle 
w yso k im  stopniu. Każde jego opo­
w iadanie, choćby najm niejsze, choć­
by o pozornie biahej treści, przepeł­
nione jest głęboką, hum anistyczną 
w iedzą o człow ieku, obrazuje ja k iś  
ważny społecznie problem. Weźmy 
ostatn ie z zamieszczonych w  tom iku  
opow iadań pt.: „B ib lio te k a rk a “ .
Treść skrom n iu tka , nie ma tam  ani 
szczególnie ważnego zdarzenia, ani 
nadzwyczajnego w ypadku, po p ro­
stu  opisane zostały dw ie  godziny 
dyżuru  kołchozowej b ib lio tek i, na­
kreślona sy lw etka b ib lio teka rk i. A  
ja k ie  bogactwo problem ów ! Pozna­
jem y p iękne m yś li w ie lu , ludzi, 
ich uczucia i dążenia, w idz im y, ja k  
bardzo w  życiu , w  przezwyciężaniu 
w ad i błędów charakteru  pomaga 
m ądra, dobra książka. Przecież to 
ważne, że stary ogrodnik po prze­
czytan iu  „D ziec iństw a“  Gorkiego 
staje się m n ie j op rysk liw y  w  poży­
c iu  ze swą k łó tl iw ą  żoną, że „Co ro ­
b ić “  Czernyszewskiego pomoże na­
rzeczonemu K la w y  zrozumieć isto­
tę stosunków m ałżeńskich opa itych  
na rów noupraw n ien iu , bez ty ra n ii 
lu b  pyszałkowatej hegemonii męż­
czyzny. Ważne jest także to, że dzie­
s ią tk i ludz i i  rzychodzi do książki po 
fachową radę z dziedziny ich spe­
cja lności, aby móc lep ie j, naukowo 
opanować swój zawód. Ten bezpre­
tensjonalny obrazek kołchozowej b i­
b lio te k i m ów i w ie le  rzetelne j p raw ­
dy o życiu w ew nętrznym  zwykłego 
radzieckiego człowieka. Chciałoby 
się, aby „B ib lio te k a rk ę “  przeczytali 
c i chłop i, a często i  ak tyw iśc i w ie j­
scy, k tó rzy  z obojętnością odnoszą 
się do spraw ks iążk i i  czyte ln ic tw a , 
a b ib lio te k i t ra k tu ją  jako  ustępstwo 
na rzecz jak ichś  tam  wym agań k u l­
tu ra ln o  - ośw iatowych, k tó ry m i czło­
w ie k  poważny nie  potrzebu je się 
zajmować. A  stosunek do ks iążk i 
jes t także sprawdzianem  naszej d o j­
rzałości ideologicznej i św iadczy o 
stopn iu  zachodzących w  nas prze­
mian,

Opowiadania Antonow a cechuje 
spojrzenie na problem y w ie lk ie j wa­
gi pod kątem  zwykłego człowieka, 
wnioskowanie o dojrzałości społe­
czeństwa na podstaw ie dojrzałości 
jego szeregowego obywatela. A m b it­
ne to i trudne zadanie. Dlatego też 
ideowym  patronem  wszystkich opo­
w iadań jest głębokie, hum anistycz­
ne zainteresowanie człow iekiem  i 
dążność do przekazania m ożliw ie 
pełnej praw dy o jego piękn ie mo­
ra lnym . P raw ie każde opowiadanie 
skupia uwagę na jak im ś specjalnym  
rysie  tego piękna — często będzie to 
spraw7a m iłości lub pracy, k iedy in - 
dziej szczególnie przyjaznym  spoj­
rzeniem ogarnie pisarz w k jad  m ło­
dych w budowanie prom iennej przy­

szłości, kreśląc w ie le  niezapom nia­
nych szkiców do lite rack ie j biogra­
f i i  radzieckie j młodzieży.

W każdej z wypow iedzi naszych 
czyte ln ików  o książce A n to n o w i 
można było dostrzec szczególnie ży­
wą reakcję na te w łaśnie problem y, 
w ie lo k ro tn ie  komentowano sprawy 
m iłości grające centra lną ro lę w 
Cych opowiadaniach. Dowodzi to, że 
pisarzowi is to tn ie  udało się poprzez 
b lisk ie  każdemu zagadnienia osobi­
stych uczuć ludz i pokazać w ie lk ie  
procesy ideowe, potw ierdza także te­
zę A ntonow a o tym , że pisarz po­
w in ien  odważnie, pe łnym i garścia­
m i czerpać z te j w łaśnie tem atyk i, 
bo ona w  sposób niesłychanie czy­
sty i p recyzyjny odb ija  moralność i 
ideologię człow ieka, pozwala do­
strzec nowe w artości, nowe piękno, 
ja k ie  w n iós ł socjalizm  do tego sta­
rego ja k  św ia t uczucia.

A ntonow  s iln ie  akcentuje op tym i­
styczną, twórczą rolę m iłości, je j 
siłę m ob ilizu jącą zachęcającą do p ra ­
cy, do podejm owania nowych, am­
bitnych zadań. Jest w  tom ie A n to ­
nowa m istrzow skie opowiadanie pt. 
„S tac ja  Szczegłowo“  i  może d la ­
tego, że w ą tek  m iłosny organi-

JÓ ZEF R U R A W S K I

T A D E U S Z  P A P L lN S K I K ZM -O W iec O R ­
G A N IZ A T O R  O D D Z IA Ł Ó W  P A R T Y Z A N ­
C K IC H  N A  L U B E L S Z C Z Y 2 N IE  Z G IN Ą Ł  

W  1942 R.

W  L IT E R A T U R Z E  na­
szej b ra k  było u tw o­
ru, k tó ry  by ukazy­
w a ł bojowe, rew o lu ­
cyjne tradyc je  ZM P, 
k tó ry  by op isywał 

działalność i  w a lkę  Kom unistyczne­
go Zw iązku M łodzieży. A  przecież 
tysiące ZM P-owców  czeka na ksią­
żkę, w k tó re j chcie liby zobaczyć W 
dobrych obrazach lite ra ck ich  posta­
ci bohaterskich członków K Z M , lu ­
dzi, z k tórych możemy i  pow inniś­
m y czerpać wzór i  przyk ład . Tę lu ­
kę w  naszej lite ra tu rze  młodzieżo­
w e j zapełnia częściowo książka A. 
M ularczyka i J. Janickiego „T ow a­
rzysze z D ąbrow y“  *).

Treść ks iążk i stanow ią dzie je u- 
tworzfenia, pracy i w a lk i grupy 
K ZM -ow ców  w  Dąbrow ie G órniczej 
w  latach 1923 — 1925. A  by ły  to la­
ta trudne. Lata wzrastającego ro z ­
czarowania do „w o ln e j“  Polski, te r­
roru i ucisku, szkalowań i nagonki 
na Zw iązek Radziecki, bezrobocia, 
nędzy i s tra jku .

Jest to powieść-dokum ent, u tw ó r 
w  k tó rym  większość występujących 
oohaterów is tn ia ła  i walczyła rze­
czywiście. M om ent f ik c ji ,  zmyśle­
nia autorskiego jest w  n ie j ogran i­
czony do m in im um . A utorzy posta­
w ili sobie jako główne zadanie, u- 
ieazanie działalności grupy K ZM  w 
Dąbrowie. Była to działalność róż­
noraka i  w ie lostronna. Od zawie­
szenia na kom in ie  huty czerwonego

żuje tam  całą fabułę u tw o ru ,
szczególni s iln ie  widać, ja k  dalece 
nowym i cechami wyposażył m iłość 
ustró j socjalistyczny, ja k  twórczą i 
optym istyczną rolę pe łn i ona w  ży­
ciu człowieka. Bohater opow iadania 
pod pewnym i względami przypom i­
na z tak im  talentem  kreślone przez 
rea listów  krytycznych typy  szarego, 
zapomnianego człowieka. A le  cały 
sens opowiadania m ów i co innego, 
pokazuje, ja k  nowe życie n ie  po­
zwala na tworzenie postaci ludzi 
zapomnianych. W a s ilij Iw anow icz 
„zasiedział się“  na sw oje j cichej, 
m ałej stacyjce. Zakochał się w  kon­
duktorce pociągu dalekobieżnego, 
chciał się ożenić, zbudować w łasny 
domek z ogródkiem , i spędzić życie

na m aleńk ie j stacyjce Szczegłowo. 
W  jego marzeniach nie było nic spe­
c ja ln ie  złego, po prostu w yprane 
by ły  z w łaściwego ludziom  radziec­
k im  dążenia do rozw oju , do zm ian, 
do doskonalenia. C iaśn iu tk ie  idea ły  
W as ilija  Iwanow icza popadają w  
ko liz ję  z tym  powszechnym dąże­
niem ludzi radzieckich i to na n a j­
bardziej bolesnej płaszczyźnie — 
nie zrea lizowanych m arzeń m iłos ­
nych. Ukochana pojechała kształcić 
się na wyższych kursach w  M oskw ie. 
W as ilij Iw anow icz pozostał na g łu ­
chej stacyjce Szczegłowo. O pow ia­
danie nie ma zakończenia, ale z o- 
s tatn ich decyzji W a s ilija  Iw a n o w i­
cza w idać, że zbrzyd ły  m u rozm ia ry  
życiowe dyktow ane przez stację 
Szczegłowo, obudziła się chęć i am­
b ic ja  pokazania w łasnej wartości, 
zdobycia szerszych k w a lif ik a c ji,  do­
gonienia ukochanej. W  te j h is to r ii 
o n ie  zrea lizowanej m iłośc i pokazane 
są w ie lk ie  i istotne sprawy, w id z i­
m y, ja k  dalece w  społeczeństwie so­
c ja lis tycznym  przecinają się sprawy 
ideolog ii i osobistych uczuć ludzkich , 
ja k  m iłość może być źródłem  w ie l­
k ich  decyzji ideowych, przyczyniać 
się do zm iany l in i i  życiow ej czło-

sztandaru w  dzień robotniczego 
święta, poprzez p rzygotow yw ali e 
w ysyłek nielegalnej prasy, do l i ­
kw idow an ia  prow oka to rów  > zd ra j­
ców, wreszcie — do bohaterskiej, 
w ie logodzinnej w a lk i dwóch g łów ­
nych bohaterów Hejczyka i P ila r­
czyka z przeważającym i w ie lo k ro t­
nie s iłam i granatow ej p o lic ij pre­
zydenta W ojciechowskiego, byłego 
„tow arzysza“  z p ra w icy  PPS. Ta, 
szkicowo tu  zaznaczona, działalność 
grupy K Z M -ow ców  jest osią pow ie­
ści .w okó ł k tó re j skupia się cała ak ­
cja, Książka ukazuje zw yk łych , 
szeregowych kom unistów , którzy w 
codziennej pracy organ izacyjne j 
w ykazu ją  w ie le  ha rtu  i  poświęce­
nia, k tórzy  po tra fią  w  decydującym  
momencie zginąć po bohatersku. 
W spaniała scena w a lk i H e jczyka i 
P ila rczyka z granatową po lic ją  na­
leży do jednej z najlepszych, n a j­
bardzie j wzruszających w  powieści 
scen, k tó re  si>, czyta dosłownie jed ­
nym  tchem.

M im o jednak dużej a trakcy jno ­
ści op isywanych zdarzeń, sądzę, 
że można i  trzeba postaw ić au to­
rom  pewien zarzut, zastosowali bo- 
i  k m  „p rog ram  m in im u m “ , pole­
gający na uikaizywaniu przede w szy­
s tk im  i  w łaśc iw ie  p raw ie  w y łącz­
nie  dz ia ła lności K Z M -ow ców  sto­
sunkow o m ało i  skró tow o za jm u­
jąc się problem em  przekształcania 
świadomości ideow o-po lityczne j bo­
ha terów  powieści. Stąd b ra k  w* 
powieści dobrze ukazanych mo­
m entów  do jrzew an ia  ideowego bo­
haterów . *S'tąd skrótowość i  n iek ie ­
dy  dekłairatywność op isywanych dy­
skus ji ideowych. Na wszechstronne 
ukazanie życia węwnętrznego boha­
te rów  nie pozwala i  niepełna wiedza 
o świeeie, i  pewna niedoskonałość 
w arszta tu  twórczego zrozum iała w 
w arunkach debiutu.

O to jedna z rozm ów  ze s ta rym  
towarzyszem W enzlem: „rozm aw ia­
l i  długo, n ik t  im  nie przeszkadzał. 
W ięcej m ó w ił stary gó rn ik  (Wen- 
zel — J. R.) zapalał się, przypom i­
nał zdarzenia, obrazy, tłum aczył. 
F rankow i o tw ie ra ły  się oczy. Za­
czynał w idzieć wszystko inaczej, 
zaczynał rozumieć —  zaczynał ro ­
zumnie n io n a widzieć“  fedr. 67).

N iestety m łodemu czyte ln ikow i 
nie otworzą się tu oczy i nie zrozu­
mie on przeżyć i doznań Franka. 
A u to rzy cofnęli się tu  przed na j­
ważnie jszym , przed ukazaniem do-

w ieka. Czyżby działa ła tu  przysta­
w iona „s iła  fa ta lna “  m iłości? Nie, 
chodzi o nowy p ro fil uczuć ludzkich 
w  społeczeństwie socjalistycznym , o 
w top ienie się tego uczucia we wszel­
k ie  inne sfery życia człowieka. D la­
tego A.ntonow pisząc o m iłości, mó­
w i jednocześnie o pracy, o w ie l­
k ich  ideowych przem ianach ludzi. 
Na przykładzie jego opowiadań w i­
dać, ja k  sztuczne by łyby wszelkie 
próby przeprowadzenia podziału 
m iędzy osobistym a ogólnym  w  życiu 
człowieka. Dzięki tak iem u staw ia­
niu  zagadnień Antonow  s tw orzy ł 
żywe, realistyczne postaci ludzkie , 
szczególnie sy lw ety m łodzieży, po­
t ra f i ł  w  sposób niesłychanie pełny 
pokazać twórcze, porywające rozm a­
chem życie wsi. A  to d la  nas szcze­
góln ie  ważne. W iadomo bowiem , że 
wśród części naszej m łodzieży w ie j­
sk ie j panuje stare, na gruncie bu r- 
żuazyjnych stosunków zrodzone 
przekonanie o tym , że życie na wsi, 
to wegetacja, bezsens, nuda, ze 
wieś niszczy, ham uje rozwój czło­
w ieka, a awans życiowy, i  sprawy 
naprawdę ciekawe i w ie lk ie  ukazu­
je  dopiero miasto. Opowiadania A n ­
tonowa możemy czytać jako  a k tu ­
alną u nas polem ikę z ta k im  po j­
m owaniem  spraw. Trzeba ty lk o  pa­
trzeć na św iat szerzej niż sięgają 
w łasne op ło tk i, m ieć odwagę i za­
pa ł szturm owca, “ to ry  idzie w  czo­
łówce naszej p ięknej w a lk i, zrozu­
mieć sens dziejących się spraw i 
czuć się człow iekiem  socjalizm u, a 
życie na wsi nabierze rozmachu, 
blasku, osiągalna stanie się rom an­
tyka  w ie lk ich  uczuć, patos w ie lk ie ­
go bohaterstwa. W łaśnie bohater­
stwa. Tak bardzo w  świadomości 
naszej młodzieży brużdżą jeszcze 
nieprzezwyciężone do końca podej­
rzanego chowu m ity  bohaterszczyz- 
ny. W  św ietle tych reakcyjnych m i­
tów walka o spółdzielczość, o w y ­
soki urodzaj, o k u ltu rę  i  ośw iatę 
wsi to bezbarwna proza, k tó ra  nie 
pozwala cz łow iekow i u jaw n ić  ska li 
jego najw iększych m ożliwości, po­
ciągnąć go, zachwycić. Tym , k tó rzy  
tak  myślą, pokazuje A n tonow  ro ­
m antykę w ie lk ich  czynów pokojo­
wego budownictw a, kreś li po ryw a ją ­
ce wzory m łodzieżowych bohaterów 
pracy. Czy słyszycie ja k  szlachetną 
dumą dźwięczą słowa młodego k o ł­
choźnika z opow iadania „P o ra nku “
— „m oja  żona jest praw dziw ym  bo­
haterem, Bohaterem  P racy“ . I  je ś li 
chcemy, aby nasza m łodzież w  pe ł­
n i  rozum ia ła  sens słów praca, m i­
łość, bohaterstwo, aby stała się is to t­
n ie  szturm ow ą brygadą socjalizm u
— jako  wychowcę i ag ita tora po­
w inn iśc ie  dać je j w ięcej książek 
rów nie m ądrych i aktua lnych, ja k  
opow iadania Antonowa.

A lin a  W itkow ska

*) S e rg iu sz  A n to n o w  „D ro g a m i suną  
m a s z y n y “ , w a rs z a w a  — C z y te ln ik .

bre j i g łębokie j dyskusji, k tó ra  
zm usiłaby także i  czy te ln ika  do 
m yślenia, do przeżycia. To cofnięcie 
spowodowane jest przyczynam i, o 
k tó rych  m owa była  powyżej. A u to ­
rom  zasugerowanym ukazywaniem  
dzia łan ia  nie starczyło oddechu na 
artystyczne ukazanie spraw na j­
trudn ie jszych, spraw lu dzk ie j św ia­
domości. Oczywiście naruszenie p ro ­
po rc ji w  ukazyw aniu  działa lności i 
przeżyć psychicznych bohaterów 
m usi odbić się na wyrazistości ich 
postaci i na oddzia ływ aniu bohate­
rów  na czyte ln ika. D latego też o 
ile  czy te ln ik  będzie pam ięta ł posta­
ci H e jczyka i P ila rczyka, dwóch 
w spaniałych, odważnych i bohater­
skich K Z M -ow ców  jako dobrych o r­
ganizatorów  roboty po litycznej, o 
ty le  nie znajdzie u nich pomocy w 
chw ilach  wahań i roz te rk i ducho­
w e j, nie będzie mógł odnaleźć u to ­
warzyszy z Dąbrow y argum entów 
do dyskus ji ideologicznych i  św ia­
topoglądowych.

Do c iekaw ie i ładn ie napisanych 
stron powieści należy także opis ka­
ta s tro fy  w  kopa ln i. K a tas tro fa  ta, 
k tó rą  czy te ln ik  ogląda w raz z M ie t­
k iem  H e jczykiem , pozwala autorom  
ukazać przeżycia M ie tka  i  jego 
do jrzew anie ideowe.

C iekaw y i dram atycznie zaryso­
w any je s t w ą tek Staszka L e w iń ­
skiego i  jego żony J u lk i. Decyzja 
Staszka przystąp ien ia  do K Z M  
ju ż  po śm ierci H ejczyka i P ila rczy­
ka, um otyw ow ana rea listyczn ie i z 
dużą w n ik liw ośc ią  psychologiczną 
nadaje powieści, pom im o śm ierci 
g łównych bohaterów optym istyczny 
w ydźw ięk. K Z M  będzie nadal nie­
ugięcie toczył w a lkę  rew olucyjną. 
Na m iejsce poległych przychodzą 
now i, w span ia li lu d z ie .'

A u to rom  udało się także ukazać 
wzajem ne powiązanie i wzajem ne 
usług i kap ita lis tów , p o lic ji i k le ru .

Tak w ięc „Towarzysze z Dąbro- 
'  w y “  ja ko  powieść - dokum ent spe ł­

n ia ją  swe zadania. W inn i zwłaszcza 
zapoznać się z nią wszyscy ZM P - 
owcy, ze względu na je j ważne w a r­
tości poznawcza, daiace w ie le  cie­
kawego m a te ria łu  ukazującego re ­
w o lucyjną w a lkę  w  okresie m iędzy­
wojennym .

Józef R uraw ski

») A . M u la rc z y k  i J. J a n ic k i,  „T o w a ­
rzysze  z D ą b ro w y "  — W yd . „ I s k r y “ , W a r­
szawa, 1953 r., s tr .  261.

Powieść o Towarzyszach z KZM-u

M Ł O D Y  S T A L IN  N A  W IE C U  W  T Y F L IS IE  — A . G e ra s im o w

R Y S ZA R D  P R Z Y B Y L S K I

M łodość
HE LE N A  Bobińska podjęła 

się zaszczytnego zadania: 
napisania ks iążk i o m ło­
dym  Sta lin ie . T rudne to 
zadanie. P isarz musi uka­
zać historyczne znaczenie 

jego m łodzieńczej rew o lu cy jn e j póź­
n ie j dzia ła lności. P rzy tym  
w szystkim , ponieważ książka pisana 
jest w  zasadzie dla dzieci i m ło­
dzieży — nić mogło być w  n ie j z 
jednej s trony żadnych kom p likac ji,, 
żadnych naukowych w ym ysłów  w  
obrazie artystycznym , z drug ie j zaś 
—- żadnych w u lga rnych  uproszczeń, 
prostactwa i  fa łszyw ej fam ilia rnoś- 
ci.

P isarka w ybrnę ła  z tych trudn o ­
ści godnie. W yrazem  uznania dla ie j 
osiągnięć je s t przyznana za książ­
kę nagroda państwowa. Książka ta 
zmusza do szacunku dla m ądrej 
m yśli, dla rew olucyjnego hartu , dla 
szlachetnych uczuć młodego Stalina. 
M łody Soso, syn wyzyskiw anych, 
biednych ludzi od dzieciństwa rozu­
m ia ł i odczuwał krzyw dę społecz­
ną. Okres późnego dzieciństwa i la t 
m łodzieńczych S talina znamionowa­
ło nam iętne poszukiwanie sposobu 
zm iany źle urządzonego świata. Bo­
bińska um ie ję tn ie  podkreśliła  p ięk­
ny w p ływ  ludow ej baśni i postępo­
w e j lite ra tu ry  gruz ińsk ie j na m ło­
dego Stalina. Zanim  Soso do tarł do 
sem inarium , na sw ój sposób w y­
m ie rzy ł policzek bogaczom. Został 
p ie rw szym  uczniem w  cerk iew nej 
szkole w  G ori, przed synami po­
pów, kupców i carskich urzędn i­
ków. Już w  te j szkole zarysował się 
jego n iezw yk ły  cha rakter a szcze­
góln ie: szacunek dla każdego czło­
w ieka, jeżeli ty lk o  na to zasługuje. 
W  piętnaście m nie j w ięcej la t po­
tem, m iody S ta lin  w yraz i to w  spo­
sób następujący: „Każdego człow ie­
ka należy trak tow ać poważnie“ . Z 
tego głębokiego zdefin iow ania swe­
go stosunku do łudzi w yp łyn ie  póź­
n ie j u wodza postępowej ludzkości 
m iłość i  zrozum ienie na jbardzie j 
prostego nawet bo jow n ika  rew o luc ji 
społecznej, w yp łyn ie  też czujność i 
bezwzględność wobec je j wrogów. 
Powaga wobec w spó łbo jow n ików  
daje pewność i  przekonanie w łas­
nych pozycji. Powaga wobec w ro ­
gów w yklucza pom yłk i w yn ika jące 
z uśpienia, ze szkodliwego bagate­
lizowania. Należy dzieciom wpajać 
tę sta linow ską cechę poważnego 
stosunku do każdego człowieka. W  
naszym zrozum ieniu i  w  naszych 
w arunkach w yras ta ją  z n ie j w  
w ieku  do jrza łym  godność ludzka i 
czujność polityczna.

Poważny stosunek do swoich o- 
bow iązków  to cecha druga młodego 
Soso, Bobińska często zaznacza, że 
S ta lin  celowo um ia ł rezygnować ? 
rzeczy pozornie ważnych w  im ię 
rzeczy istotnych.

S ta lin  nie lu b ił tuszować sprzecz­
ności, nie lu b ił uciekać od nich. 
Badał do końca ich naturę. W ie­
dzia ł bowiem , że ty lk o  zgłębienie 
charakteru  trudności daje m ożli­
wość ich przezwyciężenia. T ak było 
w  w ypadku sprzeczności m iędzy sy­
now skim  uczuciem do m a tk i a obo­
w iązk iem  rew o luc jon is ty . Fragm en­
ty  te w  książce może na jb a r­
dziej wzruszające. Jest w  nich su­
row a prawda przeżyć, jest w  nich 
obraz młodego geniusza głęboko ro­
zumiejącego życie. Jest zrozum ienie 
że m iłość do na jb liższych pow inna 
się przekształcić w  gorące um iłow a­
nie idei, k tó re j celem jest spraw ie­
d liw e  urządżenie społeczeństwa 
ludzkiego.

Zrozum ienie życia w  jego n a j­
drobn ie jszych prze jawach, w yciąga­
n ie  w o josków  z te j znajomości 
d la  p ra k ty k i i ew olucyjne j — oto 
cecha trzecia. T; k było  w  w ypadku 
zorganizowania „Funduszu bo jow e­
go“ . P rze jaw ia ło  się w  tym  le n i­
nowskie stud iow anie bytu robo tn i­
ka i m arksistowska tego bytu  in ­
terpretacja . M łodyn . ak tyw is tom  
scena ta zapadnie głęboko w  serce. 
Trzeba się u^zyć zasad, s ta linow ­
skich zasad, k tó re  w yk lucza ją  po- 
m y łk i polityczne.

Oto szereg \ -ychowawczych w a lo­
rów  książki Bob ińskie j. P isarka u- 
m ia ła  spojrzeć na życie młodego 
S talina , um ia ła  dostrzec n ieprzem i­
ja jące, trw a łe  wartości Jego życio­
rysu, w artości, k tó re  kształtować 
będę przez dług ie  la ta żarliw ych  
bo jo w n ików  kom unizm u.

#

M ło dy  S ta lin  przebywa w  sem ina­
r iu m  w  T y  flis ie . W  m urach se­
m in a riu m  najw iększą zbrodnią jest 
m yśleć samodzielnie, S ta lin  m usiał 
dok ładn ie  u k ryw ać  nie ty lk o  ks iążk i 
D arw ina, m usia ł zacierać za sobą 
wezełkie ślady kon tak tów  z zesła­
n y m i na K aukaz ro s y js k im i re ­
w o luc jon is tam i, m arksistam i. Z m a r­
ksizmem zapoznała S talina i  m ło ­
dych rew oluc jon is tów  ty flis k ic h  
grupa „Mesame -  dasi“  i  je j le -

Stalina
ga lny organ „K w ia łi“ . S ta lin  u - 
znał je j w k ła d  w  ruch robotn iczy 
na bardzo w ąskim  odcinku: rozpow­
szechnienia wiedzy wśród robo tn i­
ków  i zapoznawania z pracam i 
Marksa. G rupa ta nie doprowadziła 
jednak idei w a lk i klasowej do 
m arksistowskiego pojm ow ania w a l­
k i k lasowej p io to ta ria tu .

Od r. 1898 A. C ulukidze, Łado 
Kecchoweli i J. S ta lin  u tw o rzy li w 
łon ie  „Mesame - dasi“  grupę p ra w ­
dziw ie  m arksistowską, onen lu jącą  
się w yraźnie na Lenina, grupę o 
charakterze bolszewickim .

Gdy Soso po raz p ierwszy przy­
b y ł do T y flisu , zw rócił jego uw a­
gę zamek M etechski, prastara rezy­
dencja kró lów  gruzińskich, za cara­
tu  zam ieniony na w ięzienie. Soso 
nie przestraszyła perspektywa w ię ­
zienia, kochał bowiem ideę lepsze­
go urządzenia świata m iłością sta­
łą, spokojną, pełną głębokiego ro­
zum ienia, ja k ie  da je ty lk o  m ark ­
sizm. Gdy na drodze ku urzeczy­
w is tn ien iu  te j idei stanął zamasko­
wany, bardziej pe rfidny w róg — 
legalny „m arks izm “  Żordan ii, Sta­
lin  natychm iast zorganizował w o­
kó ł siebie oczytanych i św ia tłych  
m arksistów , k tó rzy  podję li z w u l-  
garyzatoram i m arksizm u skuteczną 
walkę. B y li to w łaśnie Łado Kec­
choweli i A, Culukidze.

Lado Kecchow eli, ja k  później S ta­
lin , zostai jaszcze w r. 1893 z tego 
że samego ty flisk ie go  sem inarium  
duchownego \ ydalony za bunt ucz­
niowski. W czasie swego pobytu w 
K ijo w ie  uczestniczył w  rew o lu cy j­
nych kółkach m arksistow skich . W  
książce poznajemy go w  momencie, 
gdy po aresztowaniu w  r. 1891 po­
lic ja  wysłała go pod nadzór do o j­
czystej G ru z ji. B y ł to  p iękny czło­
w iek. M ając te same zapatryw ania 
na „M esam e -  dasi“  co i S ta lin , 
Kecchoweli zgodził się na propozy­
cję Soso w ydaw ania n ie legalnej ga­
zety, walczącej z w u lga ryzatoram i 
m arksizm u. W  książce Bob ińskie j 
m am y obraz tego namiętnego .roz­
gorączkowanego rew oluc jon is ty , we­
sołego, odrobinę nawet zabawnego.

Działalność C ułukidze, którego 
poznajemy w  książce ty lk o  z naz­
w iska, przypada na lata 1818 — 
1905. Ten u ta lentow any teore tyk 
sw ym i pracami zwalczał mieńsze- 
w ic k i oportun izm  większości „M e - 
same-dasi“ . P row adził uporczywą 
w a lkę  z w łasnym  brakiem  sił, zw y­
ciężał siebie, gdyż gruźlica od ryw a­
ła go często od po litycznej dz ia ła l­
ności rew olucyjne j.

Kecchoweli i C u łukidze to n a j­
b liżs i p rzy jac ie le  S ta lina z la t  1898 
— 1903. Ta śm iała tró jk a  pod prze­
w odn ictw em  S ta lina była założycie­
lem  uczn iow skie j socjaldem okra­
tycznej organ izacji w  G ru z ji, w 
K ra ju  Zakaukaskim . Na tym  pole­
gało ich w ie lk ie  historyczne zna­
czenie. Z ich rjracy w yrosły  potem 
na tym  teren ie organizacje bolsze­
w ick ie . S ta lin  by ł w ięc od na j­
wcześniejszych la t, jeszcze zanim  
poznał osobiście w ie lk iego geniusza 
rew o luc ji — j om ocnikiem , współ­
pracow nik iem  L e n in ..

Książka Bob ińskie j te w łaśnie 
m om enty podkreśla um ie ję tn ie  i  
celnie, zarówno w obrazach dysku­
s ji ideowych Soso z sem inarzystam i, 
ja k  i w  obra ach wzruszających 
stosunków między m łodym i rew o lu ­
cjon istam i. Bobińska ukazuje głębo­
ką zawsze m ądrą myśl S talina, 
m yśl, k tóra spraw ia ła , że by ł on au­
to ry te tem  nawet d la  swych star­
szych p rzy jac ió ł, d łuże j niż on p ra­
cujących dla rew o lu c ji. Cechę tę 
S ta lin  zachował do końca. U m ia ł 
do dna zgłębić każdą sytuację i 
zna jdował zawsze na jodpow iedn ie j­
sze w  danym momencie rozw iąza­
nie. Najsłuszniejsze i nieodparcie 
jedyne. Z potęgą jego genia lnej m y­
śli m usie li się liczyć w rogow ie  zaw­
sze i wszędzie. Liczą się i teraz. 
Rozum iał do końca sytuację, w  ja ­
k ie j znalazł się zabłąkany w  idea­
lizm ie  n ie  jeden człow iek, p isarz czy 
poeta. Rozum iał również sytuac.ę, 
w  ja k ie j znalazła się ludzkość, za­
grożona przez brunatną nawałę fa ­
szyzmu. W  obu wypadkach dawał 
rozw iązania jedyn ie  słuszne. D late­
go m ia ł zaufanie i m iłość m ilionów  
ludzi.

I  dziś odkry te  przez Niego praw a 
zmuszają potentatów  starego, kap i­
ta listycznego śwdata do liczenia się 
z w o lą  m ilio n ó w  prostych ludzi. 
„N a jp iękn ie jszą  rzeczą ć-'-a człow ie­
ka jest służyć całą swą twtorczością 
ludziom  nawet w tedy, gdy przesta­
niesz is tn ieć“ , p isał M. O strowski.

Na drodze do zwycięstwa ide i 
spraw iedliw ości społecznej walczą­
ca ludzkość spotka zawsze piękną i  
m ądrą naukę Stalina. Cechą szcze­
gólna te j nauki jest to, że rodzi ona 
ty lk o  zwycięzców.

Ryszard Przybylski
*) H e le ry i B o b iń ś k a  „S o s o “ . N asza K s ie -  

g a rn ia , 1953 r.
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R E F O R M A  R O LN A
Rok 1848 by ł przełomowym ro - 

k iem  na Śląsku.
O czym kiedyś m arzy l i  dziadko­

wie w  Legionach Dąbrowskiego, o 
czym m arzy l i  „ chaśnicy", wyb iera­
jący  się w  zbóje w  Bekidy, i  co 
pragnęły osiągnąć liczne poruszenia 
chłopskie na Śląsku, dokąd docie­
ra ły  mocno wyb lak łe  wieści o prze­
s ławnym hetmanie chłopskim  
Chm ie ln ick im  i  o drug im  prze­
s ławnym  hetmanie po lskim Kostce 
Napiersk im  i  o jego marszałku Łę- 
towskim, i  jeszcze o „ha jtm an ie"  
chłopskim na Słowaczyźnie, Ka­
sprze Pice, k tó ry  skonał na palu na 
Orawsk im  Zam ku  — o czym więc 
m arzy ły  liczne pokolenia chłopskie 
na Śląsku, ziściło się powoli w cią­
gu lat, k tórych początek Sięga Wio­
sny Ludów.

I  równocześnie z rozbudzaniem  
się świadomości klasowej narasta­
ło rozbudzanie się świadomości na­
rodowej.  Ślązak przestał powoli u- 
waźać się za „tutejszego“ , przestał 
uważać swój język za „zwyczajny  
w  X ionżyństw ie szląskim“  — ja k  
to określa li  nabożni składacze mo­
d l i tw  i  pieśni oraz czcigodni „p is­
macy“  w  różnych „Wiernościach  
Bogu y cesarzowi“  i  w  „Jedzinych  
do nieba prowadzących drogach“ 
— a zaczął uważać się za Polaka, 
a swój język za ten sam język polski, 
k tó rym  posługiwał się Rey, K o ­
chanowski i  Skarga. Wszak ty m  
samym językiem przemawiali,  j a ­
k im  przemawiał Rey, gdy w y ty k a ł  
małodusznym ziomkom, że „Polacy  
nie gęsi, iż swój język  mają...“

W sukurs rozbudzającemu  się 
chłopu przychodzil i  gwarkowie ,  
m ianu jący się teraz z czeska „ha- 
wie rzam i“  lub zgoła ż niemiecka 
„ bergmónami“ , by w  końcu pozo­
stać już  górnikami.  W rozw ija jącym  
się przemyś '? górnośląskim, od 
c h w i l i  odkryc ia węgla przez wę­
glarzy i  przekonania się, że to nie 
sprawka Zlyducha, iż się pa li  — 
od tam te j chw i l i  rosły zastępy gór­
n ików  i  hu tn ików, ludzi twardych  
i  hardych. Zbiegali się ze wszyst­
k ich  stron, z całego Śląska, od 
małopolskiego Żywca, dworscy na­
jemnicy, ubożuchni zagrodnicy, sy­
nowie pampuchów, ludzie odważni 
wychodzący po raz pierwszy spoza 
swych opło tków, a równocześnie 
zjeżdżali  się przemysłowcy, kapita­
liści, rek iny  gospodarcze, okpiświa-  
ty  spąd ciemnej gwiazdy, szalbie­
rze i  kombinatorzy. Na czarnej zie­
m i  śląskiej wyrasta ły  magnackie 
fo r tuny ,  tworzy ły  się towarzystwa  
akcyjne, kartele, trusty, gwarectwa, 
upadały w  ciągu jednej nocy, w y ­
łan ia ły  się nowe także w  ciągu je ­
dnej nocy, szeleściły akcje, w  sto­
łecznym mieście rozbijano sobie 
łby  o dyw idendy na zg ie łk l iwe j  
giełdzie, mnożyły się banknoty, 
przesypywały się czerwone talary,  
ziemia przewracała się na ręby, za­
dymione niebo bodły coraz gęstsze 
kominy, a równocześnie rosła  ciż­
ba ludzka, rosła nędza, wyzysk  i 
krzywda. W podziemiach icybucha-  
ły  pożary, chodnik i zalewała woda, 
ludzie konali,  dusil i się w  gaza cii, 
top i l i  w  czarnej wodzie, g inę li w  
kurzawkach, czerwone ta la ry  zaś 
toczyły się z podziemi i  znowu  
pęczniały fo r tu n y  i znowu wzrasta­
ła coraz większa krzyyjda. Ludzie  
sk rzyk iw a l i  się czasem i  czyni l i  
„ tu m u l t “ , d ław iony szarżami n ie ­
mieckich ułanów. Świadomość k la ­
sowa ję ła  się wtedy za dziwną  
sprawą1 splatać ze świadomością 
narodową. Robotn ik  —  to Polak. 
Kap ita l is ta  — to . . iemiec.

Wrzód pękł po pierwszej wo jn ie  
światowej.

T rzy  powstania śląskie by ły  chy­
ba jedynym i powstaniami w  histo­
r i i  wszystkich powstań, w  których  
bierze udzia ł ty lko  chłop i  robot­
n ik  i w  których walczy o „chleb i 
o polską szkołę“ . Wiadomo, ja k  
skończyły się powstania. L loyd  Ge- 
orge‘ow i powin ien by ł rząd pruski 
wystaw ić  pom nik  w  Ber l in ie  za je­
go szachrajstwa śląskie, za przela­
ną krew  powstańców, za Górę świę­
te j Anny, z a , sfałszowany plebiscyt, 
za ogrom krzy icdy wyrządzonej 
Ślązakom.

Potem nastąpił okres m iędzywo­
jenny  ze swoim tragicznym roz­
wiązaniem zagadnienia robotnicze­
go Śląska. K ryzys  przemysłowy  i 
węglowy, redukcje, św ię tówk i i  o- 
sławione bieda-szuby —  to owoc 
przechytrzale j p o l i ty k i  rządów sa­
nacyjnych.

A  w  końcu nadeszła druga w o j ­
na światowa!

Rozpoczął się okres najw iększe­
go ucisku śląskiego chłopa i robot­
nika. Pierwsze powstanie przeciw­
ko h i t le rowsk iem u okupantow i by-

*) P a trz  n r  30 „ W s i“  — „Ś lą s k  i  je g o  lu ­
d z ie “ .

io na Śląsku. ■ Górnicy, . hutnicy i 
młodzież bron i l i  się, skazani l i  t y l ­
ko na własne siły, a potem konali 
rozstrzeliwani vod hałdami lub w  
obozach koncentracyjnych. H it le r  
jednym pociągnięciem pióra za­
mierzał wszystkich Ślązaków prze­
robić na Niemców i  gestapo dopi l­
nowało sprawy, by p rzy ję l i  „Vołks-  
l istę“ . K to  nie p rzy ją ł  — obóz kon­
centracyjny!... Inte l igencja śląska, 
wywodząca się ty lko  z chłopa i  ro­
botnika, została zaś wytępiona w  
obozach koncentracyjnych.

Ponury kalejdoskop, znaczony 
krw ią  śląską!

Przemyśl śląski stał się wo jen­
nym  potencjałem H it le ra , górnik i 
hu tn ik  śląski stali się Wallenroda­
mi. M ick iewicz n igdy nie przypusz­
czał, pisząc swojego „ Wallenroda  
że jeden l i tew sk i Wallenrod znaj­
dzie tysiące naTadowców na Śląs­
ku. Jęły się rwać pasy transmisy j­
ne, zacierać osie w  panewkach, 
łamać stemple w  chodnikach po­
nad zwyk łą  miarę, w yko le ja ły  się 
pociągi, psuły maszyny, woda zata­
piała pompy w  kopalni,  pękały ru ­
ry, wydobycie węgla zaczęło ma­
leć, gestapo zaś wściekało się i  
szukało w ia t ru  w  polu!... A  rów no­
cześnie „ leśni ludzie“  w  Beskidach 
spadali w  do liny sępim sposobem, 
wysadzali  pociągi w  powietrze, 
wysadzali  mosty i  maszty wysokie­
go napięcia, o lbrzymia machina  
wojenna ję ła  utykać i  kuleć. Na 
podwórzu mysłowickiego więzienia  
spadały g łowy odcinane toporem, 
skrzypia ły  szubienice, pod hałdami 
rozpękały się salwy, w  odpowiedzi 
zaś w y la ty w a ły  nowe pociągi w  
powietrze, w yw raca ły  się lokomo­
tywy, rw a ły  pasy transmisyjne, za­
cierały osie, psuły kosztowne ma­
szyny...

A  gdy w  końcu arm ia radziecka 
ję ła  gnać przed sobą hit lerowskie  
wojska na Zachód. Śląskowi groziła 
zagłada. Oto uchodzące gestapo za­
mierzało zatopić wszystkie kopal­
nie i  wysadzić w  powietrze wszyst­
kie huty. Wystarczyło ty lko  wstrzy  
mać dopływ grądu do pomp pod­
ziemnych, wystarczyło  cisnąć ła­
dunek wybuchowy do wagonika z 
rudą, wywlekanego na szczyt w ie l­
kiego pieca. Robotnicy przewidzie­
l i  szatańskie zamiary gestapo Sa­
morzutn ie, bez niczyjego nakazu, 
zorganizowali  ochronę hut i ko­
paln i.  Czatowali  przez k i lka  dn i w  
kopalniach, czatowali przy wyso­
kich piecach, p i lnow a l i  maszyn, a 
gdy przyszło walczyć  — Walczyli! 
I lu  ich zginęło —  nie wiadomo.  
Nie wiadomo również, i l e , ekip ge­
stapowskich podpalaczy spoczęło 
na w iek i  w  starych zwaliskach 
kopalni.  Kopalnie jednak i huty  
zostały uratowane i  wkraczające  
wojska radzieckie w i ta ły  ogromne 
czerwone i  biało - czerwone sztan­
dary, spływające na słoneczny 
w ia t r  wiosenny z wież szybowych  
i  ze szczytów w ie lk ich  pieców hu t­
niczych.

Ślązak już  teraz nie pa trzy ł zdu­
m iony na żniwo suzego wiekowego  
trudu. Wszak od tam tych  chwil,  
kiedy w  Legionach Dąbrowskiego  
wszczął „ rebelię“  za to, że go „o f i -  
cjerowie“  nazywa li  w zgard l iw ie  
„pr izon ierem “  i  że go b i l i  szpicru­
tą, poprzez sporadyczne poruszenia 
chłopskie i  poprzez „chodzenie na 
zbóje“  aż do trzech powstań i par­
tyzan tk i leśnej oraz wa llenrodyzmu  
podczas h i t le rowsk ie j okupacji  — 
poprzez wszystkie  tamte lata swej 
osobliwej Odyssęi t rw a ł  w  przeko­
naniu, źe musi zwyciężyć. 1 zwycię­
żył. ■

Zwycięstwo swe u ją ł  w  proste  
ogromnie słowa. Podszedł do cal iz­
ny węglowej w  kopalni,  po łożył na 
nie j dłoń i  rzekł:  — To jest nasz 
węgiel!... — H u tn ik  uczynił to sa­
mo. Położył dłoń na rozdygotanym  
w ie lk im  piecu i  rzekł:  —  To jest  
nasza huta!...

W ta k i prosty sposób, bez, pato­
su i  teatralnego gestu, prze ją ł swój 
k rw a w y  dorobek z rąk  kap ita l iz ­
mu.

I  gdy dzisiaj maszyny w  podzie­
m iu  tętnią ogromną pracą, gdy 
w rę b ia rk i  i  kombajny rw ą węgiel 
z hukiem, w  jazgocie ryn ien  i 
transporterów, w  ry k u  dmuchawek  
wie lk ich  pieców hutniczych, w  
ry tm icznym  łoskocie dźwigów, w  
wyciu  syren,' w zgrzycie kutego że­
laza,, w  zamieci iskier i  w  kłębach 
czarnego dymu  — Ślązak współczesny 
widz i przyszłość swej Polski Ludo­
wej,  w idz i w  swej pracy nienaru­
szalność je j  zachodnich granic i  w i ­
dzi również wznoszące się węgły po­
ko ju  na całym Świerże. Praca Ślą­
zaka jest boiciem ręko jm ią  szczę­
ś liwe j przyszłości Polski Ludowej 
i gw (rantem p o k o j u  dla całej ludz­
kości. Gustaw Morcinek

MA R K S  pisa ł o książce M al- 
thusa „Essay on P opu la tion“ : 
„W ie lk ie  wrażenie, ja k ie  w y ­

wołała, zawdzięcza ta broszura je ­
dynie interesom  p a rty jnym . Rewolu­
cja Francuska znalazła w  kró lestw ie  
b ry ty js k im  nam iętnych obrońców. 
Wobec tego „zasada ludnościowa“ , 
wypracowana stopniowo w  ciągu 
X V I I I  stulecia, a potem ha łaśliw ie  
otrąbiona w  czasie w ie lk iego kryzy­
su społecznego, jako niezawodna 
od tru tka  przeciw naukom  Condor- 
ceta i  in., została radośnie powitana 
przez angielską oligarchię, k tó ra  u j­
rzała w nie j doskonale narzędzie do 
w yrw an ia  z korzeniem  wszelkicn 
zachcianek, zm ierzających ku postę­
pow i ludzkości. (K. M arks, K ap ita l, 
t. I, str. 665).

Sławetne prawo M althusa głosiło, 
ja k  wiadomo, że przyrost ludności 
odbywa się w postępie geometrycz­
nym, natom iast środki u trzym ania 
wzrastają w  ostępie arytm etycz­
nym. W yprow adzi! zaś to „p raw o“  
z błędnej i  reakcy jne j koncepcji 
zmniejszającej się wydajności gleby. 
„U p raw ia  się z konieczności coraz 
gorsze rodzaje gruntów , albo też ta­
ka sama ilość kap ita łu , inwestowana 
kole jno w  ten sam grunt, nie przy­
nosi jednakowego produktu . Sło­
wem, ziemia pogarsza się w  tym  sa­
m ym  stopniu, w  ja k im  ludność m u­
si zwiększać stawiane' je j wym aga­
nia. Z iem ia staie się stosunkowo co­
raz m nie j urodzajna, —  re fe ru je  
M arks błędne poglądy Ricarda i 
dodaje: — w  tym  w łaśnie M althus 
znalazł realną podstawę swej teo rii 
ludnościowej i w  tym  też jego ucz­
n iow ie szukają dziś ostatn ie j deski 
ra tu n ku “  (M arks i Engels: L is ty  
wybrane, str. 56—57).

Czy jednakże sprawv urodzajnoś­
ci gleby m ają się tak  źle?

W tym  samym liście M arks p i­
sze: „N ie  ulega w ątp liw ości, że w 
m iarę postępu cyw iliza c ji bierze się 
pod uprawę coraz gorsze grunta. 
A le  nie ulega też w ą tp liw ośc i, że 
dzięki postępowi nauk i przemysłu 
te gorsze grunta są stosunkowo do­
bre w  porów naniu z tvm i, które 
daw n ie j uchodziły za dobre“ . 
(M arks i Engels: L is ty  wybrane, 
str. 57). M althus pom inął rzecz tak 
drobną, ja k  rozwój p ro du kc ji i 
dlatego tak  ła tw o  mógł wydać ludz­
kość na łup  nieuchronnych i  fa ta l­
nych s il natury.

Błędna i reakcyjna teza pociąga 
za sobą błędny i  reakcyjny wniosek: 
że robotnicy — a nie byna jm n ie j 
kap ita liśc i — są w in n i swej nędzy; 
pow inn i zmniejszyć swój n rzyro*t 
na tu ra lny  — a wówczas... W iadomo, 
ja k  p ięknym i barwam i m a lu je  bu r- 
żuazja ponury obraz kap ita lizm u, 
byleby ty lk o  oszukać robotn ików .

M althus przedstaw ia przede 
w szystkim  proporcje i pola zagad­
nienia przyrostu ludności. Dostrzegł 
m ianow icie, że w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  is tn ie je  nadm iar 
rąk  roboczych, ale w yp row adził go 
„p rzy  swym  ograniczonym sposobie 
myślenia... z absolutnego przyrostu 
ludności robotniczej, a nie z je j 
względnego cha rakte ru “ . (K. M arks, 
K ap ita ł, t. I, s tr. 684). I  zamiast w y ­
kazać, że ów przyrost w yn ika  z 
is to ty  kap ita lis tyczne j akum ulacji, 
przerzuci! zagadnienie na płaszczy­
znę błędów i niepohamowania k la ­
sy robotniczej, Tymczasem w iado­
mo, że „w ytw arza jąc... — ja k  mó­
w i M arks — akum ulację kap ita łu , 
ludność robotnicza w ytw arza w  co­
raz w iększym  zakresie środki, k tó ­
re ją  samą czynią stosunkowo nad­
m ierną. Jest to prawo ludności w ła ­
ściwe kap ita lis tycznem u sposobowi 
produkc ji, bo isto tn ie  każdy histo­
ryczny sposób p ro d u kc ji ma swe 
własne prawa ludnościowe, mające 
moc w danej epoce historycznej. 
A bstrakcy jne  prawo zaludnienia is t­
n ie je  ty lk o  wśród roś lin  i zw ierząt 
aż do historycznego momentu inge­
ren c ji człow ieka“ . (K. M arks, t. I , 
str. 682). M althus przeniósł w isto­
cie zagadnienie przyrostu ludności 
na płaszczyznę' abstrakcyjne -  p rzy­
rodniczą, aby zdjąć w inę z kap ita ­
lizmu.

„Ekonom ia polityczna uznała w  
ten sposób — pisze M arks — stale 
w ytw arzan ie  względnego nadm iaru 
ludności robotniczej za konieczność 
kap ita lis tyczne j akum ulac ji, po czym 
przyb ie ra jąc dopraw dy bardzo je j 
adekwatną pozę starej panny, w k ła ­
da w  usta swemu „beau ideal“  ka­
p ita lis ty  następujące słowa, zwróco­
ne do „zbytecznych“ , wyrzuconych 
na b ruk przez swój w łasny tw ór, 
przez kap ita ł dodatkowy: „M y  fa ­
brykanci, rob im y dla was, co mo­
żemy, pomnażając kap ita ł, z k tó re ­
go w y musicie żyć; w y zaś musicie 
dokonać reszty, dostosowując swą 
ilość do środków utrzym an ia“  (K. 
M arks, K ap ita l, t. I, str. 685).

„T eo ria “  M althusa jest znamien­
nym  prze jawem  reakcyjne j, k o n tr­
rew o lucy jne j ideolog ii burżuazyjne.i. 
N iem nie j znam ienny jest fak t, że 
ideologia burżuazyjna tak w y trw a ­
le i uporczyw ie aż do dnia dz is ie j­
szego pielęgnuje m althuzianizm . Co 
prawda następcy niew iele nowych 
pom ysłów w n ieś li do teorii swego 
m istrza — niem n ie j jednak „w zbo­
g a c ili“  ją , ja k  zbrodniarz wzbogaca 
teorię zbrodni. Dodali do niej prze­
de w szystk im  praktyczne środki 
biologicznego zmniejszenia ludności 
— i oddali ją  na usługi n ie ludzkie j 
p ra k ty k i im peria lizm u i faszyzmu 
wobec w łasnych i innych narodów. 
Przecież już s ławetny Vogt (k tóry 
przypom ina raczej słynnego Lang-.

•) P a trz  „W ie ś "  n r  30 — „o w ła d z y  
c z ło w ie k a  nad  p rz y ro d ą “ .

vogta z W ilhe lm a Telia  niż u -  
czonego), napisał, że „sytuacja, w 
k tó re j znalazł się obecnie rodzaj 
ludzki, jest podobna do sytuacji 
człowieka zmuszonego do noszenia 
obuw ia ó dwa numery mniejszego“ 
— potem podzielił ludzi „na pełno­
w artościowych" i „niepełnowartoś- 
c iow ych“  — a w  końcu zalecił tych 
„n iepelnowartościowyeh“  — s te ry li­
zować. Gdy zaś, analizując sytuację 
Chin, m ów i: „g łód w Chinach jest 
chyba nie ty lk o  pożądany, ale i ko­
nieczny“ , nawołuje do w o jny prze­
ciw ko Chinom w celu zmniejszenia 
„zbędnej“  ludności żółte j rasy. W 
istocie w całym geopolitycznym sza­
leństw ie tk w i im peria listyczna me­
toda podżegania do nowej w o jny 
św iatowej. Nie bez przyczyny tej 
m ia ry  „teo re tyk “  co W illia m  B u llit  
naw ołu je  do zmniejszenia „stanu za­
ludn ien ia “  Zw iązku Radzieckiego, 
in n y  zaś „uczony“ , morderca, zapy­
tu je  z patosem: „He jeszcze wojen 
trzeba przejść, zanim przeciętny 
człowiek zrozumie zagadnienie lu d ­
ności“ . A potem, gdy panowie tego 
„uczonego“  kłam cy zrzucają na bo­
haterską ludność K ore i bomby bak­
teriologiczne i napalmowe, dowodzi, 
że na jbardzie j „hu m an ita rnym “ 
środkiem w ojennym  jest bomba a- 
tomowa, gdyż zabija lu dz i n a jb a r­
dziej masowo i najszybciej. Nie 
dziw, że m althuzjan izm  nazwano 
„te o rią “  masowej zagłady.

W istocie same prawa dem ografi­
czne są zależne od praw  ekonomicz­
nych społeczeństwa. Jeśli w okresie 
kap ita lizm u is tn ie je  względny nad­
m ia r rąk roboczych, to me w yn ika  
on byna jm nie j z jak ichś abstrak- 
cyjno - przyrodniczych praw, ale z 
istoty p rodukc ji kap ita listycznej. 
Gdyby nie było bezrobotnych robot­
n ików , gdyby nie było tzw. a rm ii 
rezerwowej, to n iew ą tp liw ie  fu n k ­
cjonowanie gospodarki kap ita lis ty ­
cznej napotka łoby znaczne t ru d ­
ności. W okresie wychodzenia z 
kryzysu tru d n ie j n iew ą tp liw ie  by­
łoby urucham iać i  rozszerzać pro­
dukcję, gdyby nie ten „zby tek“ 
zbędnych rąk do pracy. W  okresie 
narastania i pogłębiania się k ryzy ­
su sami kap ita liśc i m usieliby pono­
sić większe koszty depresji gospo­
darczej, gdyby nie mogli wyrzucać 
na b ruk zatrudnionych robotn ików  
i zamieniać pracujących p ro le ta riu ­
szy w ten nadm iar ludności, k tóry, 
ich zdaniem, przerasta możliwości 
p rodukcyjne kap ita lizm u. A  czy 
istn ien ie  „a rm ii rezerw ow ej“ nie u- 
ła tw ia  kap ita lis tom  obniżenia płac 
zatrudnionym  robotnikom ? Czy nie 
w yko rzystu ją  oni „nadm ia ru “  dla 
pogłębienia konkurenc ji wśród k la ­
sy robotniczej? „Boska kom edia“  
kap ita lizm u nie może istnieć bez 
pieklą. „Charakterystyczna droga 
życiowa nowoczesnego przemysłu — 
pisze M arks — przerywany przez 
pomniejsze wahania dziesięcioletni 
cyk l okresów średniego ożywienia 
p rodukc ji pod wysokim  ciśnieniem 
kryzysu i zastoju opiera się na cią­
głym  tw orzeniu rezerwowej a rm ii 
przemysłu, czyli nadm iaru ludności, 
na s iln ie jszym  czy słabszym wchła­
n ian iu  je j i ponownym odtwarza­
niu. Zm iany faz cyk lu  przemysło­
wego ze swej strony pomnażają 
przeludnienie i stają się jednym  ? 
najzamożniejszych czynników od­
tw arzania go“ . (K. M arks, K ap ita ł, 
t. I., str. 683).

K ap ita lizm  jednak nie ty lko  po­
trzebu je rozw ojow ej a rm ii bezro­
botnych, ale ją  też wytwarza. Prze­
ciążenie pracą zatrudnionej części 
k lasy robotniczej pomnaża szeregi 
je j rezerwy, gdy odw rotn ie  spotęgo­
wany nacisk, k tó ry  rezerwa ta swo- 
j "  konkurencją  w yw ie ra  ną robot­
n ików  zatrudnionych, zmusza ich 
do nadm iernej pracy i do podpo­
rządkow ania się dyktandu kap ita łu . 
Skazywanie pewnej części klasy ro­
botniczej na przym usową bezczyn­
ność kosztem przeciążenia pracą in ­
nej części — i odwrotn ie, staje się 
środkiem  bogacenia się poszczegól­
nych kap ita lis tów , a zarazem przy­
śpiesza w ytw arzan ie  rezerwowej 
a rm ii bezrobotnych w  -skali odpo­
w iada jącej postępowi a ku m u lac ji“ . 
(K. M arks, K ap ita ł, t. 1-, s ir. 686 — 
687).

Dlatego za kap ita lizm u bogactwo 
opiera się na nędzy, nędza rodzi 
bogactwo -  nędzę. W yłączające się 
sprzeczności uzupełn ia ją się w  tym  
ustro ju , k tó ry  jest węzłem go rdy j­
skim  kontrastów . Nawet pogłębia­
jąca się nędza powiększa tu  nadm iar 
ludności.

Charakteryzu jąc tzw . chroniczne 
przeludnienie, w  skład którego 
wchodzi część czynnej, zatrudnionej 
klasy robotniczej, ale zatrudnionej 
bardzo nieregularn ie, M arks pisze: 
„W arstw a ta re k ru tu je  się nieu­
stannie spośród zbędnych w w ie l­
k im  przemyśle i w  ro ln ic tw ie , w 
szczególności z upadających gałęzi 
przemysłu, gdzie rzemiosło ulega 
m anufakturze, a .m anufaktura —- 
p rodukc ji maszynowej. Kategoria ta 
wzrasta w  m iarę ja k  w raz z roz­
m ia ram i i Z energią akum ulac ji 
zwiększa się liczba robotn ików  zby­
tecznych.“

Prawa ludnościowe kap ita lizm u 
tk w i więc głęboko korzeniam i w 
antagonistycznym  charakterze kap i­
ta lis tycznej akum ulacji. Zależą od 
specyficznych praw  ekonom iki kap i­
ta lis tycznej. nie zaś od iakichś sil 
pozaspolecznych: na tu ra lnych  czy 
niebieskich. Natura ma z tym i pra­
wam i ty le  ty lk o  wspólnego, że przv 
je j pomocy ideologowie burżuazji 
stara ją  się „u sp raw ied liw ić “  kap ita ­
lizm, Jakub Litw in

PRAC A A. Szemberg „R e­
form a Rolna P K W N “ *) sta­
now i cenną próbę wydoby­
cia całej d ia lek ty  k i prob le­
mu. W  rozdziale o h isto­
rycznym  m iejscu re form y 

ro lne j PKW N autorka podkreśla, ze 
nasza re form a w  swej treści klaso­
wej to nie ty lk o  zrealizowanie n a j­
bardziej śmiałego postulatu burżu- 
azyjnej rew o lu c ji agrarnej. Z uwagi 
na chw ilę, w  k tó re j została dokona­
na, stała się nie zw yk łym  dopełnie­
niem  niespełn ionych zadań rew o­
lu c ji burżuazyjno - demokratycznej, 
ani też „ulepszeniem“ czy też „do­
kończeniem“ chieno - piastowskiej re­
fo rm y. Reforma z 1944 r. dokonana 
została przez władzę, na k tó re j czele 
stała pa rtia  k lasy robotniczej, w 
w arunkach zaciętej w a lk i z rodzi­
m ym  i obcym im peria lizm em , i jeśli 
m ia ła być przeprowadzona konse­
kw entn ie  i po plebejsku, to musiała 
się obrócić i  przeciwko obszarnikom 
i przeciw  związanej z n im i ekono­
m icznym i i  rodzinnym i węzłam i b u r­
żuazji, że zatem musiała ona mieć 
jednocześnie antyfeudalne i an ty im - 
peria listyczne ostrze. Wreszcie re fo r­
ma ro lna likw id u ją ca  obi- -um ictw o 
dokonana została w  warunkach so­
juszu i oparcia o ZwiązeK Radziecki, 
co stwarzało szczególnie dogodne 
w a ru n k i szybkiego przerastania b u r­
żuazyjno - demokratycznego stadium 
rew o luc ji w stadium rew oluc ji so­
cja listycznej, a sama reforma rolna 
stała się przesłanką do socjalistycz­
nych przemian. Jaki był polityczny 
i ekonomiczny sens lik w id a c ji ob- 
szarnictwa jako klasy? Pod wzglą­
dem politycznym  reforma rolna o- 
znaczala likw id ac ję  klasy, która na 
przestrzeni w ieków  w obronie swo­
ich pozycji klasowych przed napo- 
rem mas pracujących była insp ira­
torem  zdrady narodowej. Obszarnic- 
tw o było u nas siedliskiem  szowiniz­
mu, im peria lizm u, snobizmu szla­
checkiego i pogardy mas pracują­
cych. Ze względu na bliskie  powią­
zania m ateria lne i ku ltu row e  : in ­
te ligencją obszarnictwo izolowało ją 
od rew olucyjnych nu rtów  i byto 
wśród n ie j rozsadnikiem faszyzmu. 
Z . punktu  w idzenia ekonomicznego 
likw idac ja  obszarnictwa oznaczała 
zniesienie dotkliw ego ucisku ekono­
micznego, żerującego na chłopskim  
głodzie ziemi. Ów głód ziemi, k tó re ­
go podstawa było istn ien ie obszar­
n ictw a, ilu s tru je  au torka w ym o w ny­
mi danymi statystycznym i, dotyczą­
cym i stanu posiadania ziemi w  Pol­
sce przedwrześniowej i opierającej 
się na nim  s truktu rze  społecznej 
wsi. W yrażona w liczbach sytuacja 
na wsi wskazuje, że m ilionow e rze­
sze biedoty w ie jsk ie j Stanowiły dla 
obszarnictwa i ku łactw a źródło ta­
n ie j siły  roboczej, odrobków, roz­
m aitych fo rm  półfeudalnego w yzy­
sku i spekulanckich dochodów z 
handlu ziemią i 1 z lichw y.

A utorka podkreśla, że likw id ac ja  
obszarnictwa łącznie z socjalistycz­
ną ndustria lizacją nie ty lko  zniosła 
na wpół feudalne fo rm y wyzysku, 
ale zarazem bardzo poważnie ogra­
niczyła możliwości wyzysku ze stro­
ny ku łaków . Śledząc ko le jno  etapy 
rozwoju sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, k tó ry  zadzierzgnął się na tle  
w a lk i chłopstwa o ziemię, autorka 
podnosi, że wzm ocnił się on bardzo 
w  okresie okupacji, w  akc ji pa rty ­
zanckiej. przyb iera jąc pod wzglę­
dem orgahizacyjnym  form ę sojuszu 
wojenno - politycznego, w ym ierzo­
nego przeciw faszyzmowi niem iec­
kiem u i kolaborując., m z n im  siłom 
obszarniczo - burżuazyjnym . Z kolei 
dzięki w yzw olen iu ziem - polskich 
przez A rm ię  Radziecką sojusz ten 
podniósł sie na wyższy szczebel w 
w y n ik u  zain ic jow anej przez PPR 
re form y ro lne j.

„Ten etap w a lk i klasowej w  Pol-, 
sce przyn iósł w  rezultacie poważny 
wzrost aktywności i świadomości 
mas chłopskich, a w  zw iązku z tym  
umocnienie się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego“  — pisze A. Szemberg. 
Proces rea lizacji re form y ro lne j 
u ja w n ił prawdziwe oblicze wszyst­
k ich klas i p a rtii w  Polsce. Realiza­
cja  re fo rm y ro lne j była dla chło­
pów poglądową lekcją  wychowania 
politycznego. W  toku dzielenia ma­
ją tkó w  obszarnicźych stw ierdza li o- 
ni, że kułacy m ieniący się rzeczni­
kam i interesów całego , chłopstwa, 
okazali się zdeklarowanym i p rzy ja ­
c ió łm i obszarników, a wrogam i bie­
doty w ie jsk ie j i chłopstwa średnio­
rolnego. M it  jedności całej wśi 
pęki — pozostała oczywista prawda: 
nie ma i nie moż być zg.ody klaso­
w e j na wsi. Dlatego słusznie utoż­
samiając utw ierdzenie zdobyczy re­
fo rm y ro lne j z umocnieniem w ładzy 
ludowej pracujące chłopstwo „głoso­
w a ło “  za w ładzą ludową czynem — 
dzieląc ziem ię obszarniczą i odpo-

») A n n a  S zem berg  — „R e fo rm a  R o lna  
P K W N “  — K s ią ż k a  i  W iedza , W -w a , 1953 
ro k

wiadając na te rro r burżuazyjno-ob- 
szarniczo - kułackich band wstępo-f 
waniem do ORMO i tworzeniem  k la ­
sowej organizacji pracującego chłop­
stwa — ZSCh. Konsekwentne zrea­
lizowanie zapowiedzi M anifestu 
PKW N, ofia rna pomoc klasy robot­
niczej w dzieleniu ziemi obszarni­
ków  bardzo podniosły na wsi auto­
ry te t PPR. Od te j c h w ili pracujące 
cnlopstwo swój los związało z lo ­
sem klasy robotniczej.

W lozdziale „Um ocnienie zdoby­
czy pracującego chłopstwa“  autorka 
słusznie zwraca uwagę, że przeciw- 
stawnosć naszej re fo rm y i chieno- 
piastowskiej re form y leży nie ty lko  
w różnicach ilościowych, tzn. w  ilo ­
ściach rozparcelowanej ziemi ob- 
szarniczej, a w tym , kto i na jakicn 
warunkach otrzym ał ziemię czyli w  
Jej treści klasowej. Chieno-piastow- 
ska reform a umacniała ekonomicz­
nie i społeczno - politycznie obszar­
nictwo, burżuazję i  rozszerzała zara­
zem bazę ku łactw a przez stworzenie 
dlań szczególnych przyw ile jów . Na­
tom iast nasza reforma obdarowała 
ziemią przede wszystkim  tych, k tó -  
t'zy i e.i na jw ięce j potrzebowali, tzn. 
bezrolnych i  m ałoro lnych chłopów. 
W arunki re form y wyłączały proces 
odwracania własności ziem i, godzą­
cy boleśnie w  tych m ałorolnych i 
średniorolnych chłopów, którzy sko­
rzysta li z obszarniczo - burżuazyjne j 
reform y. Nasza reform a dawała zie- 
m ić i je j -posiadanie na trw a le  za­
bezpieczała nie ty lko  przez znane 
ogólnie w a runk i je j nabycia, ale i 
przez dalsze towarzyszące je j ak ty  
w ładzy państwowej. Spośród omó­
w ionych przez A. Szemberg należy 
wym ienić faktyczne umorzenie d łu - 
głów  przedwojennych, co równa się 
dodatkowemu uwłaszczeniu prze­
szło m iliona chłopów, zmianę i zde­
m okratyzowanie systemu kredyto­
wania wsi, dotychczas wym ierzone­
go w  pracujące chłopstwo, a w  szcze­
gólności udzielenie chłopom m ało­
ro lnym  i średniorolnym , g łównie 
nowonadzietonvm i osadnikom na 
Ziem iach Odzyskanych wszechstron­
nej pomocy w zagospodarowaniu o- 
trzym anej ziemi i w stałe j pomocy 
produkcyjne j. Pomoc ta łączy się 
ściśle z socjalistycznym i przeobraże­
niam i w  mieście, z racjonalizacją 
banków, podstawowych gałęzi prze­
mysłu i transportu . M iasto socjali­
styczne przestało być eksploatatorem 
wsi, a stało sic dla niej źródłem po­
mocy i przyjaźni. Dzięki powstaniu 
nowych stosunków między m iastem 
i wsią zahamowany został proces 
pro le taryzacji wsi, a dom inować za­
czął proces umacniania się gospo­
darstw mało- i średniorolnych, pro­
ces średniaczenia. Szczególnie zna­
m iennym i form am i pomocy państwa 
dla wsi, to zaopatrzenie gospodarstw 
w  podstawowe środki p rodukc ji i 
rozw ój kon trak tac ji. K on trak tac ja  
wśród m ałorolnych i średniorolnych 
stała się dźw ign ią umacniania s iły  
gospodarstw, jedną z podstawowych 
w ięzi indyw idua lnych  gospodarstw 
chłopskich z socjalistycznym  m ia­
stem, form ą włączania rozproszonej 
chłopskiej p ro du kc ji w  narodowe 
plany gospodarcze, szkołą kojarzenia 
interesów indyw idua lnych  ze spo­
łecznymi, ważnym  elementem spół­
dzielczego planu Lenina — „mostem 
do socja lizm u“ . Z innych fo rm  po­
mocy w ym ien ić należy sieć gm in­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , e lim inu jących z w ym ia ­
ny handlow ej spekulantów i tak  
skutecznie chroniącą mało- i  śred­
nioro lnych pomoc, ja k  sieć spół­
dzielczych ośrodków maszynowych. 
W rezultacie te j różnorodnej pomo­
cy ze strony państwa średniak stał 
się „cen tra lną fig u rą “  na wsi. R e fo r­
ma rolna, ja k  to zauważyliśm y, w  w y­
b itny  sposób przyczyniła się do za­
hamowania procesu p ro le ta ryzac ji 
chłopstwa, dając podstawy do w y ­
datnego polepszenia sytuacji m ate­
ria lne j wsi. A u to rka  przypom ina, że 
na konieczność poprawy losu chło­
pów po zdobyciu w ładzy przez k la ­
sę robotniczą zw racali uwagę En­
gels i Lenin, w zyw ając ją  do o fia r­
ności i wyrzeczeń na rzecz socja li­
stycznej przebudowy wsi. Nasza re­
form a to w łaśnie jeden z w ie lu  do­
wodów gotowości naszej klasy ro ­
botniczej do wyrzeczeń na rzecz 
chłopstwa, bowiem  nadanie chłopom 
ziemi obszarniczej spowodowało ob­
niżenie p rodukc ji tow arow ej, a tym  
samym przyniosło pogorszenie zao­
patrzenia m iast, g łów n ie robo tn i­
ków. W  toku re form y ro lne j klasa 
robotnicza spełniła i ten jeszcze o- 
bowiązek, do którego naw o ływ a ł Le- 
n in, a m ianow icie stworzyła na częś- 
ci m a ją tków  obszarn icźych. pań­
stwowe gospodarstwa rolne, p rzy­
kład socjalistycznych przedsię­
b io rs tw  rolnych. Tak w ięc re form a 
nasza o tw orzyła  już  na progu re­
w o luc ji perspektywę socjalistycznej 
przebudowy wsi.

M arian Świetlik
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POLI TYKA
Po co?

Z L IS T U  ob. Jaskó łk i ze Szczepań- 
cowa w y łaz i ja k  szycho z wor- 

ku. stare, konserwatywne „po 
co?“ . A le  patrząc przez czarne < ku - 
la iry nie dostrzega on nawet, ja k  
plącze się w  sprzecznej argum enta­
c j i  i  podaje tak ty , które mówią 
w ręcz co innego niż w n iosk i i uo­
gó ln ien ia . Jaskółka pisze w  ostrych 
słowach: „Ludz ie  naszej gromady i 
oko licy  nie chcą o spółdzielniach 
słyszeć, a co dopiero czytać. Bo kon­
tra k ta c ja  i spółdzielnia p rodukcy j­
na nic dobrego nie da“ .

Tak? P rzypatrzm y się w ięc gro­
madzie: 165 num erów, sami mało­
ro ln i,  w ięcej niż połowa do 1 ha, 
1/4 powyżej 2 ha, 7 gospodarstw po­
w yże j 3 — 5 ha. Poważna częsc pra­
cu je  w  przemyśle i po godzinach 
pracy up raw ia  własną ziemię. Z ie­
m ia  licha, podmokła. A le  skup w y ­
pe łn iono w  100%» w  wyborach 
100%. Duży stan prenum eraty 
„G rom ad y“ . Czytana jest „P rzy ja ­
c ió łk a “ . B ib lio teka  do 1952 r. była 
nieczynna, ale w  1953 ruszyła dzię­
k i in ic ja ty w ie  młodzieży. Te fa k ty  
zaprzeczają wnioskom  ob. Jaskółki. 
To nie W im ien iu  gromady pisał on 
lis t.

Podobnie z następnym tw ierdze­
niem : „M o im  zdaniem czyteln ictwo 
na wsi nie ma powodzenia prze to, 
że gospodarz na prenum eratę nie 
m a pieniędzy, a książek czytać nie 
m a czasu, ponieważ zajęty jest pra­
cą w  nieograniczonych godzinach“ .

N iepraw da! Bo po 1) gospodarze 
w  przemyśle i na gospodarstwie na 
pewno zarabiają tyle, że mogą żyć 
n ie  gorzej od średniaka, 2) o tym , 
że czyte ln ictw o ma powodzenie na 
w s i świadczą dane o bibliotece i 
prenum eracie prasy, 3) praca w nie­
ograniczonych godzinach po zaję­
ciach w  warsztatach to dobrowolne 
„siedzenie na dwóch sto ikach“ . Roz­
w iązać ten problem  może w łaśnie 
spółdzielczość produkcyjna. K to  ze­
chce pracować w  przemyśle — w o l­
na droga. W ie lk ie  też pole działania 
d la  kob ie t i w ie lka  dla nich byłaby 
ulga. Bo praca w  spółdzielni nie 
będzie zajm owała ja k  na in d yw id u ­
a lnym  po 12 godzin ria dobę. Czy ta 
m yś l n ie  n u rtu je  b iedoty ze Szcze- 
pańcowa? Na pewno n u rtu je , choć 
napo tyka duże opory.

Ob. Jaskółka nie w idz i drogi dla 
b iedoty  ze Szczepańcowa. Czy przez 
zaślepienie w rogie i przeczące fak­
tom ? W rogów  trzeba zwalczać, a 
przekonywać wahających się i za­
ślepionych. Niech lis t ob. Jaskó łk i 
będzie sygnałem do wytężonej pra­
c y 'd la  organ izacji po litycznych, spo­
łecznych i całego a k tyw u  ze Szcze­
pańcowa.

B. G.

N ie lekcew ażyć  
w ro g a

P ISZE korespondent z Łabędzio­
wa na temat broszury Arskiego 
„Uwaga! Radiodywersja“! Jest 

działaczem gminnym ZSCh, chło­
pem średniorolnym. List nasuwa 
wiele problemów na temat działal­
ności i politycznego wyrobienia 
aktywu gminnego i organizacji ma­
sowych. Sygnalizujemy dwa czoło­
we: I)  czujność i nie lekceważenie 
wroga, 2) widzenie różnorodnych 
form walki klasowej, przebiegającej 
na wielu płaszczyznach.

Korespondent nie widzi terenowe­
go zaplecza imperialistycznej propa­
gandy i dlatego wyraźnie lekceważy 
je j oddziaływanie pisząc: „Nie ma 
obawy, żeby propaganda wyrządziła 
szkody, bo plany gospodarcze są 
wykonywane z zadziwiającą dokład­
nością“. Stara się tę tezę uargumen- 
tować i ma wieie racji, gdy pisze, ze 
prowokacje Li-syn-mana na Korei 
i postawa dowództwa USA w spra­
wie rokowań data dużo do myślenia 
nawet najmniej przekonanym, co 
wyraziło się w ich krytycznych u- 
wagach o polityce USA. Ale czy fakt 
wykonywania nawet „z zadziwiają­
cą dokładnością“ planów gospodar­
czych może prowadzić do samo- 
uspokojenia działacza? Nigdy! 
Marksizm uczy nas, że walka klaso­
wa toczy się w trzech płaszczy­
znach: ekonomicznej, politycznej i 
ideologicznej. Korespondent nie w i­
dząc ataków wroga w gospodarce 
wysuwa wniosek: „nie ma obawy“. 
A  list wykazuje, że jest obawa. Bo 
o czymże mówi informacja, że w 
Łabędziowie chłopi nie słuchają 
„Głosu Am eryki“ oraz innych 
szczekaczek „za wyjątkiem  może je­
dnego Madrytu ze względu na to, iz 
atakuje z wyjątkiem papieża wszyst­
kich imperialistów. A także dlatego, 
że nie grozi naszym ziemiom nad 
Odrą i Nysą“.

Korespondent podkreśla, że 
sprzeczności w bloku atlantyckim  
cieszą chłopów i interesują. Ol jaw  
pozytywny, ale każdy k ij ma dwa 
końce. Czy można pozwolić, aby 
chłopi dali się złapać na wędkę „nie­
zależności“ franco-papieski2j  szcze- 
kaczki z Madrytu, która nie popie­
ra i nie może popierać naszych gra­
nic zachodnich i jeśli przemilczała 
tę sprawę w jakiejś audycji, to we­
tuje sobie w perfidny sposób szka­
lując Związek Radziecki i podżega­
jąc do nowej wojny. Trzeba te złu­
dzenia rozwiać, wykazać, że radio 
M adryt to również jedno z narzędzi 
wrogiej propagandy wojennej impe­
rialistów.

Beg.

U/Ł r ó d  ó f i o n d a n c j i

Centrala Przemyślu Ludowego i 
Artystycznego pośredniczy po­
między tw órcam i ludow ym i a 

odbiorcam i ich sztuki. A le  zorgani­
zowanie zbytu p roduktów  — to jesz­
cze nie wszystko. C P L iA  powinna 
pomagać rozw ojow i ludowego a rtyz­
m u poprzez fachowe porady, dostar­
czanie potrzebnych m ateria łów  — 
słowem organizować rów nież pro­
ces p rodukcji. Tw órcy ludow i w  
swoich listach piszą o tym , ja k  w y­
gląda realizacja tych zadań w tere­
nie. Szkoda, te Ekspozytura W ar­
szawska nie czyta tych wszystkich 
żalów, ja k ie  zaw iera ją lis ty  ludo­
wych artystów . Błędy popełniane 
przez C P L iA  są różnego rodzaju, ale 
obciążają one każdą z dziedzin sztu­
k i ludow ej: tkactwo, hafciarstwo, 
rzadziej rzeźbę i m alarstw o (tu 
C P L iA  m nie j ingeruje) i garncar­
stwo. To ostatnie szczególnie często 
pada o fia rą  niesłusznej p o lity k i: 
„M agazyny C P L iA  w Łańcucie są 
przeładowane naszymi wyrobam i, 
które z niew iadom ych przyczyn nie 
idą dale j. To w strzym uje nasze w y ­
pła ty, dalszą produkcję, i chęć do 
pracy“  -— pisze ceram ik F. Jurek 
spod Łańcuta. Rosną trudności i roś­
nie zniechęcenie twórców, b?> błędy 
obejm ują nie ty lk o  zbyt, ale i sam 
proces p rodukcji. „P racu jem y przy 
nieobudowanych piecach, często na 
deszczu i w ietrze. W yroby nasze su­
szymy u siebie w  domach, co zagraża 
naszemu zdrow iu. A le  cóż... C P L iA  
odpowiedziała nam, że nie ma prawa 
an i funduszy na przebudowę naszych 
warsztatów  pracy... a nasze w yroby 
niszczą się i przydym iają. Czy w ta ­
k ich  w arunkach można myśleć o 
sztuce“ ? — pyta ją  ceram icy z oko lic 
Sieradza.

Czy na tym  zamyka się lis ta  błę­
dów — niestety nie. C P L iA  bardzo 
często k ie ru je  się względam i czysto 
hand low ym i i  dyk tu jąc  sztuce ludo­
w e j swoje w a runk i, n ie jednokro tn ie

Cepelii

S Z T U K A
L U D O W A

sprzeczne z tradyc ją  regio»u, ogra­
nicza inwencję twórczą artystów . 
Leonowi Neciow i, ceram ikow i ka­
szubskiemu — C P L iA  sugerowała, 
że lepie j będzie w yrabiać dzbany i 
wazony o zwężonych podstawach, 
ponieważ piec garncarski pomieści 
w ięcej tak ich  naczyń, a tym  samym 
obniży się jedn. razowy koszt pro­
d u kc ji. Względom hand low ym  po­
święcono tu tradycy jną  form ę cera­
m ik i. Podobnie wygląda sprawa z 
-haftem kaszubskim, w  k tó ry m  
C P L iA  chciała ograniczyć tradycy jną  
ilość ko lorów  ze względu na to, że 
m nie j m ia łaby kłopotów  z dostar­
czaniem kolorow ych n ic i, a przy tym  
obniży łyby się ceny haftowanych 
w yrobów  i  ergo... Tn ia łyby szerszy 
popyt.

Bardzo często użytkowość źle zasto­
sowana daje smutne w yn ik i. Tak 
było  w  ośrodku tkactw a mazurskiego, 
gdzie C P L iA  rozpoczęła schematycz­
ną, seryjną p rodukcję  obrusów i 
tkan in . Pisze o tym  M akarowska z 
W ojnowa pyta jąc „czy można na­
zwać sztuką ludową tkaninę, k tóre j 
produkcja  ob ję ta jest norm am i w y ­
łącznie ilościow ym i i czyż to można 
nazwać kontynuowaniem  sztuk i lu ­
dowej...“  Ten urak op ieki ze strony 
C P L iA  prowadzi do tego, że tkactw o 
m azurskie wiąże się z jedyną ins ty ­
tucją , k tóra interesuje się jego losa­
mi... z Muzeum M azurskim .

Taka sytuacja wymaga energicz­
nego rozwiązania. Drogę — wskazu­
ją  sami tw órcy ludow i: „co do 
C P L iA  — to i my m ie liśm y wiele 
trudności — pisze Pastuszkiewicz z 
Iłży. A le  napisałem wtedy do „Ż y ­
cia Radomskiego“ , k ry ty k a  pomogła 
i pieniądze się znalazły i potrzebne 
nam  m ateria ły. I  w tedy dopiero 
wspóln ie z C P L iA  zorganizowaliśm y 
sobie podstawy naszej pracy“ .

Piszemy o tych bolączkach terenu, 
bo trzeba aby je sobie C P L iA  u - 
przytom nila  i kry tycznie oceniła 
sw oją dotychczasową działalność. 
K o n f lik t  pomiędzy tw órcam i ludo­
w ym i a ich bezpośrednim opieku­
nem do jrza ł do-tego, aby go wreszcie 
rozwiązać i  w  ten sposób pomóc d a l­
szemu rozw o jow i ludow ej tw ó r­
czości. B. L,

P ISZE do nas Jan Sa.lkiewicz, 
nauczyciel ze wsi G ranowo 
(woj. Szczecin), a jednocześnie 

k ie ro w n ik  zespołu św ietlicowego: 
„O d roku  1952 zespół nasz pracuje 
gorzej. Powodem — lekceważenie 
naszej pracy ze strony w ła d z_ te re ­
nowych. Np. w  czasie w yjazdów  w  
teren nie o trzym yw a liśm y na czas 
aut, tracąc czas na próżno (w Chosz­
cznie czekaliśm y na auto 24 godzi­
ny). Spotykając się z ta k im i prze­
szkodami ograniczyliśm y się do p ra­
cy w  naszej spółdzielni, ale w tedy 
zespół zaczął się rozpadać“ .

Czy w  pe łn i słuszne są te żale? 
Zespół w  G ranow ie powstał w  ro ­
ku 1948. G rupa entuzjastów  m uzyki 
i śp.ewu zgromadzona w okó ł nau­
czyciela postawiła sobie za zadanie 
wciągnąć całą gromadę do czynne­
go współdzia łania Pod koniec roku 
1949 zespół św ie tlicow y m ógł się ju ż  
poszczycić zaktyw izow aniem  w ię k ­
szości m ieszkańców (szczególnie 
w ydatna pomoc Koła Gospodyń i  
ZSCh), zdobyciem na fes tiw a lu  p ie­
śni radzieckiej drugiego m iejsca w 
ska li w o jew ódzkie j i co na jw aż­
niejsze —  o lb rzym im  rozwojem  
czyte ln ictw a prasy w  gromadzie 
(pierwsze miejsce w  gm in ie  w  
prenumeracie pism).

La ta  1949 —  1951 przynoszą nowe 
sukcesy. Pierwsze m iejsce w  w o je ­
wódzkim  festiw a lu  pieśni po lskie j, 
wyróżnienie i nagroda w  drug.m  
etapie konkursu czytelniczego, i 
ja k  poprzednio — sukces nie ty lko  
na polu pracy ku ltu ra lno -ośw ia to ­
w e j, ale i po lityczny —  Ignacy 
P indor został przewodniczącym 
spółdzielni p rodukcy jne j w  Grano­
w ie, in n i członkow ie zespołu św ie­
tlicowego: M a rc in ia k , Kaczorow ski,

S to la rsk i, Staszczyk b y l i  je j za­
łożycielam i. W tym  też okresie ze­
spół rozpoczyna swoje w y jazdy do 
sąsiednich wsi,

T ak  w ięc w  tych dwócth etapach 
zespół św ie tlicy  aktyw n ie  współu­
czestniczył w  przem ianach grom a­
dy i oko licy. Z ch w ilą  jednak, gdy 
powstała spółdzielnia — przez co 
wcale n ie  rozw iązane zostały wszys­
tk ie  trudności i  sprzeczności n u r ­
tu jące gromadę —  zespół za trac ił 
perspektywę dalszej w a lk i we­
w nątrz  i na zewnątrz spółdzielni. 
Czego bowiem  dowodzi tak  ła tw e 
zrezygnowanie z oddzia ływ ania na 
sąsiednie gromady? Czy nie w y ­
godnictwa i krótkowzroczności? 
w ładze terenowe nie  są bez w iny , 
lecz tam, gdzie trudności powoduje 
bezduszny b iu ro k ra tyzm  lu b  n ie ­
docenianie przez władze pracy k u l­
tura lno-ośw ia tow ej, trzeba te tru d ­
ności przezwyciężać i demaskować 
św iadom ie czy nieświadom ie szkod­
liw ą  działalność, a nie „obrażać“  
się i  zacieśniać do pracy „m uzom  a 
sobie“ .

A  praca w  samej spółdzielni? 
K ie ro w n ik  zespołu pisze, że zespól 
w  dużej mierze rozpadł się — to 
znaczy, że n ie  postaw ił sobie m ob i­
lizu jących zadań, sw ój udzia ł w 
pow stan iu spółdzie ln i oceniając 
jsiko ostateczne zwycięstwo, po k tó ­
rym  można już  spocząć na la.urach.

Zespól św ie tlicow y w  G ranow ie 
pow in ien  przeczytać uważnie U- 
chw a ły  Z jazdu przodujących k ie ­
row n ików  św ie tlic  i  w  ich św ietle 
skonkretyzować swoje zadania, bo 
w a lka  o nowe życie toczy się nadal 
w  G ranow ie i oko licy.

Z. Sz.

W obec ostatniego ogniw a
Pom agajcie b ib lio tekarzom

N ie każde Prezydium  Gm. Rady 
N ar. przeanalizowało sprawę 
czyte ln ictw a w  jego terenie. 

Często wszak bywa, że w  niedużej 
wiosce jest P unk t B ib l. najczęściej 
w  budynku szkolnym , obok znów 
k ilkadz ies ią t książek w  biurze Za­
rządu Spółdz. Prod., czasem tuż pod 
bokiem  w  PGR lub  GOM  też zna j­
du je  się jakaś biblioteczka. Czyli w  
p rom ien iu  1 — 2 km  jest k ilk a  b i­
blioteczek - karze łków , obsługują 
je najczęściej ludzie dobre j w o li, ale 

„n ik t  im  nigdy nic o pracy b ib lio te ­
karza nie powiedział. A  często bywa 
i  tak, że w  biurze Łl. Pr. leżą książ­
k i n ie  rozpakowane od k ilk u  m iesię­
cy. K om u na tym  zależy, by tw o ­
rzyć oddzielne b ib lio teczki (żeby cho­
ciaż o innym  składzie — ale to są 
te same powieści) zamiast połączyć 
w  jeden księgozbiór w  jednym  lo ­
ka lu  i dać tam  jednego, ale dobrego 
ak ty  wistę, k tó ry  by podją ł się dobre j 
roboty. A  przecież rady czy te ln i­
cze od te j sprawy w in n y  by ły  roz­
począć swoje czynności.

Inne trudności w  pracy w ie jsk ie ­
go b ib lio tekarza są na tu ry  personal­
nej. Najczęściej spotykane w ypadki, 
to k ie row anie zdolniejszych do in ­
nych fu n k c ji, a nie zawsze ten, k to  
przenosi, zatroszczy się, czy jes t ktoś

CZYTELNICTWO
odpow iedni do pracy bibliotecznej. 
Na in te rw enc je  odpowiada się, ze 
„b ib lio teka rzem  może być byle k to “ . 
Dlatego b ib lio teka rz  w ie js k i czuje 
się w  swej pracy samotny, kiedy 
an i k ie r. B ib l. Pow., an i in s tru k to r 
W.B.P. nie m ają środków lokom o­
c ji,  by do niego dojechać.

N a jtrudn ie jsza praca z czyte ln ik iem  
byw a w  daleko położonej gromadzie, 
a tam  w łaśnie w  Punkcie B ib lio ­
tecznym  pracuje najczęściej człow iek 
bez fachowego przygotow ania i  nie 
przygotow any ideologicznie. Na na­
radach pow ia tow ych padały głosy 
w  dyskusji, że do b ib lio te k i w ie j­
skie j nie zagląda ani sekr. Kom . 
Gm., an i n ik t  z pow ia tu. A  przecież 
tu  opieka pa rty jna  jest specjalnie 
potrzebna.

W alka klasowa na w s i przyb iera 
na sile i  niepodobna, żeby nie za­
haczyła o św ie tlicę  i  b ibliotekę. 
Choćby tak ie  w ypadki, książka, k tóra 
m ia ła  być wycofana z b ib lio tek i, na­
gle ginie, po to by krążyć poza b i­
b lioteką. Czy nie można na egzeku­
tyw ie  w ie jsk ie j o rgan izacji p a r ty j­
nej przeanalizować, dlaczego to  ks ią ­
żk i np. współczesnych pisarzy po l­
skich nie są wypożyczane i czy nie 
można by znaleźć sposobu, by je  w  
tym  środow isku zapropagować?

— Czy nie n.ożna wydać druków - 
b łyskaw ic, a fiszy np. propagują­
cych książk i autorów , nagrodzo­
nych, współczesnych autorów , o te­
matyce produkcyjni., wydań zbioro­
w ych naszych klasyków , ew entua l­
nie jak ichś afiszy satyrycznych o 
książce, czy b ib lio tece am erykań­
skiej? Józef Podgóreczny

KOLEGO Jaw orsk i!
Piszecie nam o blaskach i  c ie ­

n iach spółdzie ln i p rodukcy jne j 
w  M lecznej. Co do faiktów —  sporo 
ich ja k  na k ró tk i lis t, A leście w  
tych fak tach utonęli. M ów ią  one 
w ięcej niż Wasz kom entarz. D la 
Was bow iem  M leczna to  ty lk o  
m łoda spółdzielnia (od r. 1952), k tó ­
rą nie op iekuje się G m inna Rada 
i  wobec tego u trzym u ją  się dw ie  
grupy. Jedna pa trio tów  i przodow­
n ikó w  spółdzielni, druga opiesza­
łych nierobów  i p lo tkarzy, godnych 
babskiej spódnicy.

Cóż w ięc W y rob icie z fak tam i?  
P akujecie do w a lizy  i kolanem  do­
ciskacie, aby cały ten bogaty ładu­
nek można by ło  ok le ić  tradycy jną  
nalepką: w  spółdzielni są kłopoty 
i braki, a Gminna Rada śpi!

Że śpi, to  fak t. A le  wobec czego 
okazuje głuchotę i ślepotę? Czy w o ­
bec pierwszej lepszej spółdzielni? 
Nie. Wszak to  pow ia t dzierżoniow- 
ski, jeden z najwcześniej i na jp e ł­
n ie j uspółdizielczonych. Mleczna 
była  osta tn ią  wsią, k tó ra  w  gm inie 
Jordanów przeszła na zespołową go­
spodarkę. Ten fa k t należało ko re ­
spondentow i wziąć za p u n k t w y jśc ia  
i  z niego wyciągnąć w łaściw e w n io ­
ski.

Cóż bowiem  oznacza „ostatn ia  
gromada“ ?

Po 1) każe się domyślać n a jtru d ­
niejszego terenu. Potw ierdza to Wa­
sza cha rakte rystyka , wśród w ię k ­
szości osadników z pochodzenia m a­
ło ro lnych  jest tam  k ilk u , k tó rzy  zza 
Buga p rzyb y li z dużych gospo­
darstw .

A  czy opozycji n ie  pod trzym a li
tacy, k tó rzy  w M lecznej os ied lili się 
w  osta tn ich latach, w yco fu jąc się z 
terenów uspóldzielczonych? A  czy 
wróg, k tórem u w  dzierżoniowskim  
powiecie g run t usuwał się spod nóg,

kierownik programowyŁadny

B ib lio teka G m inna ogłosiła kon­
kurs na najlepszą pogadankę 
rad iową pt. „Spó łdzie ln ia pro­

dukcy jna“  i „Jak  nawozić glebę pod 
w arzyw a“ . M iędzy in nym i udział 
wzięła w  konkurs ie  siódma klasa 
szkoły podstawowej w  Zabieżowie i 
w  nagrodę trzech uczniów wyg łosiło  
swoje pogadanki przed m ikrofonem . 
Obecnie aby przyciągnąć młodzież do 
głośników, mamy zam iar w  każdy 
czwartek nadawać b a jk i i opow ia­
dania, a w  niedzielę dla dorosłych 
odcinki powieści O rła „Pod Łysicą“ 
zaznaczając, że te ks iążk i są w  
bibliotece. Do wszystkich akc ji pro­
pagandowych wciągam  młodzież, 
k tó ra  jest bardzo chętna i ma tys ią­
ce pomysłów dla przeprowadzenia 
propagandy, jak ich  często brak nam 
starszym “ .

C zyte ln ikow i lis tu  nasuwa się 
w ie le pytań.

Dlaczego pogadanka o spółdzielni

V

weszła do programu? Czy p ro je k t ten 
zrodził się na gruncie nurtu jących 
gromadę problemów? Czy w ko n ku r­
sie brała udzia ł jedynie młodzież, a 
je ś li nie, to ja k ie  b y ły  w ypow iedz i 
chłopów? Czy stała się ona ja ­
k im k o lw ie k  zaczątkiem, czy też 
ogniwem  dyskusji? Jakie wnioski 
dla dalszego planowania pracy w  ra - 
dfiowęźle w yciągną ł z n ie j k ie row ­
n ik  program owy? Dlaczego w pro­
gram ie lite rack im  radiowęzła zna­
lazła się w łaśnie powieść Orla? Czy 
w ybrana jes t d la  propagandy jedy­
nie książek“  będących aku ra t w  
bibliotece“ ? Czy ten w ybór został 
uzasadniony isto tn ie jszym i zaintere­
sowaniam i i  potrzebami gromady? 
Jaką rolę ma spełnić ta pozycja w  
obecnym program ie, czy jest pun­
ktem  w yjścia  do dalszych pozycji — 
jak ich?

Odpowiedzi na te pytan ia  nie zna j­
du jem y w  liście. A lfred a  Lip iar&ka

bez reszty praw ie opiera pracę ra ­
diowęzła n,a współpracy z młodzieżą 
szkolną i ja k  można wnioskować, ma 
zam iar da le j prowadzić pracę po tej 
lin ii. Z je j re lac ji sądzić by można, 
że radiowęzeł obsługuje jedynie 
szkolę, że więc nie. jest radiowęzłem 
gromady i gm iny i  nie ma za zada­
nie oddzia ływ ania na wszystkich je j 
mieszkańców.

A  przecież b ib lio teka rka  L ip ia r-  
ska jest kierownikiem programowym
radiowęzła w Zabierzowie.

K iedy się jest kierownikiem pro­
gramowym widzenie jedynie swoje­
go kręgu pracy cóż da w  w yn iku  ja k  
nie fragmentaryczność i  przypadko­
wość program u, ja k  nie nasycenie 
jednostronną problem atyką, przy po­
m in ięciu w ie lu  istotnych ogn iw  i 
spraw życia gm iny. Trzeba w ięc 
przełamać tego rodzaju „zawodową 
zaściankowość“ , aby rad iowęzły speł­
n i ły  swoje zadan ia  Z. Sz.

nie dołożył starań, aby w  ostatn ich 
gromadach indyw idua lnych  umoc­
nić „okopy  św. T ró jc y “ ? B y ło  do 
przewidzenia, że w a lka  na jostrze j 
będzie przebiegać w łaśnie w  tych 
ostatn ich ogniwach, k tó re  w  każdej 
gm inie dom yka ją  ju ż  ,.społeczność 
spółdzielczą“ .

Po 2) ostatn ia gromada, stając
się ¡spółdzielnią, ma w okó ł siebie
nie  ty lk o  wzory nowej gospodarki, 
aie i  je j osiągnięcia, t. zii. wysoką 
normę, do ja k ie j n ie ła tw o się 
wznieść. Sami piszecie, że k iedy w  
M lecznej do lipca w ypad ło na każ­
dego spółdzielcę około 100 roboczo- 
dnióweik, w  sąsiedniej spółdzielni w  
Radzikow ie — 150, k iedy w  M lecz­
nej do 23 lipca nie osiągnięto jesz­
cze po łow y sprzętu zboża, w  Ś w ią t­
n ikach i innych spółdzielniach koń­
czą ju ż  żn iw a i rozpoczęto m łóckę, 
podoryw ki i  poplony.

t  W  obliczu jak iego w ięc zadania 
stała G m inna Rada? W  obliczu o- 
s.ągnięcia pełnego zwycięstwa go­
spodarki spółdzielczej. Czy należało 
skupić s iły  na ten osta tn i bój? K o ­
niecznie, aby do końca rozgrom ić 
wroga, bo p lo tk i, o k tórych in fo r­
mujecie, to  nie ty lk o  bagienko 
M lecznej, choć w  n ie j usadowione. 
To ostatnia reduta wroga w  gminie. 
D latego w  jego plotkach tyle. już 
szaleńczych bredni. W ojnę zapow ia­
dała p lo tka na 22 lipca, zwiększe­
nie dostaw dila tych, k tó rzy  się w y ­
wiążą z planu m leka.

Jakże ła tw o  już  zdemaskować 
wroga i  jego kłam stw a. A le  trzeba 
w idzieć przed sobą i staw iać to  za­
danie. N iestety, G m inna Rada nie 
rozumie, że bój w inna  doprowadzić 
do końca. Nie rozumie, że M leczna 
to osiągnięcie w  gm inie pełnej 
społeczności spółdzielczej“ . N ie  ro ­
zumie, że najm łodszej spółdzie ln i 
trzeba przyjść z pomocą p ro d u kcy j­
ną. Wszak G m inna Rada w  Jorda­
now ie to rada spółdzielni i  spó ł­
dzielców.

Głęboka nauka p łyn ie  z przykładu 
M lecznej dla gm in, w  k tó rych  prze­
wagę osiągnęła ju ż  gospodarka spół­
dzielcza. Niechże ją  wyciągną dla 
osiągnięcia pełnego zwycięstwa 
„społeczności spółdzielczej“ .

W . P.

Za mało jeszcze 
ich znamy

M azur..., Rogińska..., Kołtun... 
nazwiska te urosły  już  w  ga­
zetach do herkulesowych  

rozmiarów. Ich  bogate doświadczę, 
nia w  upraw ie buraka cukrowego, 
kuku rydzy  czy z iemniaków wciąż  
są przypominane i  stawiane za wzór  
dla innych. A le  w y n ik i  m istrzów  
zostały już  k i lkak ro tn ie  pobite przez 
tych, k tórzy się na nich wzorowali .  
Spełn iła się zasada, że uczeń prze­
wyższy swego nauczyciela. Wraz  
jednak z uczniami - m is trzam i po- 
szerzył się ich krąg w  w ie lką  już  
dzisiaj rzeszę. .p r a k t y k ó w  r o l ­
n y c h .

Na ostatn im Zjeździe M iczur inów-  
ców zorganizowanym przez Zarząd 
Wojewódzki ZSCh w  B ia łymstoku  
m ów iło  się dużo o tych sprawach.  
W szczególności sypały się konkre t­
ne p rzyk łady dowodzące bagatelizo­
wania prac m iczurinowców i  braku  
zainteresowania ze .strony rad naro­
dowych i  innych w ładz gminnych  
oraz powiatowych.

Nadzieja Dudzik z Gródka pod 
Bia łymstokiem od k i l k u  la t za jmu­
je się uprawą cebuli. W roku  ubieg­
ły m  osiągnęła 105 kw in ta l i  z 25 a- 
rów, czyli  420 kw in ta l i  z ha. Na­
pisano o tym  w  „Gazecie Białostoc­
k ie j“ , Zarząd W ojew ódzki ZSCh  
obdarował ją  dyplomem. A le Du-  
dzikowa pozostała nadal Dudziko-  
wą. N ik t  nie pomyśla ł o rozpropa­
gowaniu je j  doświadczeń wśród ro l ­
ników. Jedynie gospodynie w  G ród­
ku zaczęły uprawę cebuli nowym  
sposobem. A le metodę Budz ikowej  
mogą i  pow inn i poznać i  in n i  chło­
pi, nie ty lko  w  Gródku.

*

Młodzieżowe kółko m iczu r inow .
skie w  Borysowszczyźnie (powia t  
sokolski) osiągnęło w  roku ubieg­
ły m  wspania ły w y n ik  w  upraw ie  
kukurydzy. Rekord K o łtuna  został 
pobity. Zamiast osiągniętych przez 
K ołtuna  58 kw in ta l i  ziarna, miczu-  
r inowcy z Borysowszczyzny uzyska­
l i  80 k w in ta l i  z ha. P iękny w yn ik .  
Ale  kto o tym  wie? Ręczę, że n a j­
m n ie j  — GRN w  Szudziałowie. Coś 
nie coś — na przykład, że w  roku  
ub ieg łym  odmówiła młodzieży po­
mocy w  uzyskaniu nawozów sztucz­
nych, bo w  prezydium m ie l i  na 
głowie sprawy ważniejsze „od  ja ­
kichś tam dziecinnych zabawek“ .

„ Dziecinne zabawki“  dały poważ­
ny  rezultat. A le  brak opieki,  po­
mocy, mob il izac j i  i  propagandy  
zniechęciły młodzież, k tóra porzuci­
ła pracę  — kółko rozleciało się.

Czyja w  tym  wina?

*

Stefan Radzilowski z Bogusz w  
powiecie gra jewsk im  jest nie ty lko  
wzorowym  ro ln ik iem  w  gminie, ale 
to jeden z najlepszych p lan ta torów  
ty  toniu. On pierwszy w  Polsce w y ­
hodował na swoim poletku odporny  
na mróz nowy gatunek ty ton iu  po­
wsta ły  ze skrzyżowania dwóch od­
mian: V irg :n i i  i Puławskie j.  On też 
skonstruował przyrząd zastępujący 
suszarnię do tytoniu. Prosty pomysł,  
a jednak daje duże oszczędności w  
materiale. Można z powodzeniem  
suszyć tytoń w  każdym w o lnym  
miejscu, w  szopie, stodole czy na  
strychu. Specjalne krzyżaki, w  któ­
re układa się liście ty ton iu  nie w y ­
magają wiele roboty i  dogodne są 
o tyle, że można je w raz  z ty ton iem  
przenosić z miejsca na miejsce. 
Przy tym  tytoń nie trze się i  nie 
zmienia koloru. Radzilowski za swó j  
pomysł dostał nagrodę w  wysokości 
2.000 złotych od Mazursk ie j W y­
tw ó rn i  Tytoniu. I  znów skończyło  
się na nagrodzie. Wynalazek utonął  
w niepamięci kampanijnych urzęd­
n ików  GRN.

%

Wniosek jest jeden. Trzeba  w ię ­
cej fachowej pomocy ze strony  
państwowej służby rolnej,  rad naro­
dowych, wydzia łów agronomicznych  
POM i ins ty tu tów  doświadczalnych, 
które istn ie ją w  Szepietowie i  Sej- 
niku. Więcej pomocy do upowsze.  
chnienia już zdobytych doświadczeń, 
a wówczas na Bialostocczyźnie w y ­
rosną nowe tysiące m istrzów wyso­
k ich  urodzajów, przodujących ho­
dowców, ogrodników i pszczelarzy, 
stosujących i rozpowszechniających 
zdobycze nauk i M iczur ina i  Łysen­
k i.

Tadeusz Tomkiewicz
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T O M E K  PO TO M EK

W  PRZYTULNEJ GMINIE
O fcsię~efc nie czytacie?
— Czytam, ale biblioteka  
jest w  Przytu łach , a to po 
pierwsze b itych 10 km, po 

drugie, d iab li wiedzą kiedy b ib l io­
teka otwarta. Trzeba być zgadywa- 
czem, by przewidzieć, kiedy k ie ro­
wn iczka b ib l io tek i wyspała sie już, 
kiedy me jest na weselu, czy na
in nym  balu i  czy wreszcie gdzieś 
nie pojechała, bo do tego ma szalo­
ne zamiłowanie. M ie liśm y tu, w  
W ilanow ie własny punk t  b ib l io­
teczny, ale co się z n im  stało? Nie 
ma i  już...

K ie ro w n ik  mie jscowej szkoły, 
k tó ry  przedtem prowadził punk t  
biblioteczny wzrusza ram ionami:

— Nie znam przyczyn. Z  Wydzia­
łu  K u l tu r y  polecili ,  bym zdał księ­
gozbiór do B ib l io tek i P ow ia towe j— 
oddałem. Pytałem, dlaczego? Odpo­
w iedzie l i  m i  k ró tko :  będzie w y ­
miana. Rok już  m iną ł  i  o n iczym  
nie słychać.

W GRN w  Przytu łach też w z ru ­
szają ram ionami:

— Nie w iem y nawet, że tam by­
ła bib lioteka.

W Wydzia le K u l tu r y  PRN w  
Łomży:

— To z polecenia B ib l io tek i  Po­
w iatowe j.

A  w  tejże Bibliotece:
— Owszem, księgozbiór by ł  . nam  

dostarczony na polecenie Wydzia łu  
Kultu ry . . .

W tyolo Wojtek...
*{•

Sąsiednia wieś, G l in k i  (ta sama 
Przy tu lska  gmina). Tu rozwiązaliś­
m y  zagadkę.

—  Dlaczego z l ik io idowany zo j ta ł  
pu nk t  biblioteczny?

—  A, bo z n im i (to jest z czytel­
n ikam i)  t rudno się było dogadać —

odpowiadają w  Wydziale K u l tu r y  
— dajemy im  takie książki, oni 
chcą innych. L i te ra tów  tu nie ma­
my, żeby im  pisali książki, jak ie  
chcą. Nic nie poradzimy.

— Więc po prostu: z l ikw idować  
pu nk t  biblioteczny, prawda?

— Inaczej nie można było...
—  Dziękujemy .za in formacje .

— Co rob i wasza młodzież? — 
pytam y się w  gromadzie O b ryw k i  
(nieszczęście: ta sama gmina).

— Ano pracuje... .
— A  wieczorem, w  niedzielę i  

święta,
— Czasem zabawia się.
Czasem, ale najczęściej przed­

miotem zabawy jest ta l ia kart,  pół 
l i t ra  „zd row o tne j“ , a czasem „w  
ruch idą“  kamienie i  kije. — Zor­
ganizowaliśmy ' olo ZMP, LZS. A le  
cóż, k i l k u  zdolniejszych odeszło w  
■świat. Z początku ja k  z rogu obf i­
tości sypały się obietnice: mia ła  
być św ie t l ica . biblio.eka, gry spor­
towe — a po dwóch latach nie ma 
nic. Nawet z pow ia tu  czy gminy  
n ik t  nie odwiedza młodzieży, żadnej 
pomocy, żadnej rad y :  Młodzież znie­
chęciła się i  dlatego sobie popija... 
Ale, ale — przed k i l k u  miesiąca­
m i przyjechała do gromady jakaś  
przedstawic ie lka z PRN, mia ła „po­
stawić na nogi“  robotę ku l tu ra lną .  
Przeszła się przez wieś z narzeka­
niem na „bardzo dziką gromadę i  
nieprzystępnych ludzi“ , odjechała. 
M ówiła , że są nawet k redy ty  na 
świetl icę. A lé  gdzieś się ulotn i ły...

Ty le  mów ią fa k ty  z p rzy tu lsk i  
gminy. Jest ich n iew ą tp l iw ie  w ię­
cej, ale na tym  na razie poprze­
staniemy. Resztę chyba dośpiewa  
solo PRN w  Łomży.

Tomek Potomek

B R O N IS Ł A W  C H Ę C IŃ S K I

OSTATNI MOHIKANIN
D Y  p lan ta to r  Z ygm un t  B a rto ­
siak z Łosiowic udaw a ł się do 
p u nk tu  skupu zió ł w  W ołow i-  

cach, nie m ia ł  jeszcze pełnego w yo ­
brażenia o osobie k ie rown ika , Sul-  
picjusza Badyla.

W ie lo le tn i przedwojenny znachor, 
w róż  i  zielarz, ja ko  niepośledni fa ­
chowiec fa rm akopea lny , osiadł n ie­
dawno w  punkcie skupu ziół w  Wo- 
łowicach. Gromadząc zapasy m ię ty  
pieprzowej, anyżu, czy m i lk a  w io ­
sennego, pragnął on dzielić się swą 
ogromną wiedzą z chłopami p lan­
tatorami,  ja k  przys łow iową k rom ką  
Chleba.

Bez przesady można stwie i dzić, 
że owo bezinteresowne prępagowa-  
nie wiedzy, k tó rem u z poświęce­
n iem oddawał się Sulpicjusz Badyl,  
usuwało na dalszy p lan jego p ie rw ­
sze i  zasadnicze zadanie, związane 
z fun kc ją  k ie row n ika  skupu, na 
którą został społecznie powołany.

r~  Przyw iozłem kozłka  — oświad­
czył Bartosiak z pogodą ducha.

— Ha, obywa te lu t pospolity z ja­
daczu chleba, n ieuświadomiony ho­
dowco szlachetnych ziół. Tak  wam  
to ła two, powiedzieć: kozłek. A  czy 
w y  wiecie, że kozłek lekarski, zwa­
ny też batderian, albo odolan, lub  
stonieba, to szlachetna valer iana  
off ic inal is, k tó re j ga tunki:  szeroko- 
l is tna  — la t i fo l ia ,  wąskolis tna  — 
longifolia, pośrednia — media i  in ­
ne, upraw iane są na ziemiach  
próchnicznych z dodaicką wapna,

—  To możebyśmy zważy l i  —  pró­
bował przerwać potok w y m o w y  u- 
czonego, n ieprzygotowany na w y ­
k ład Bartosiak.

—  Ha, ważyć. Od ręki, ja k  idzie? 
Korzeń w  korzeń bez względu na 
wzgląd i  te de? A  później asygnat-  
kę i  p ien iążk i do kieszeni, bo się 
panu p lan ta to row i śpieszy. A  wszak  
czyż w am  wiadomo, że naturze ob­
cy jest wszelaki pośpiech, Dowodzi 
tudzież tego i ta powyższa va ler ia ­
na la t i fo l ia  off ic inal is , k tóra ponie­
waż jest rośl iną dwule tn ią , w  p ie rw ­
szym roku  wyda je  na św iat roze­
tę pierzastych liści, a dopiero w  na­
stępnym pnie się pod górę strzela­
jącą łodygą.

—  I... U mnie łodyg i nie strzela­
ją , ty lk o  rosną. Po co to bałamucić, 
skoro czas drogi i  ludzie czekają.

Pochy l i ł  się wreszcie nasz nauko-  
wiec nad wnętrzem torby Bartos ia­
ka i  począł z n ie j wyciągać pęki  
zasuszonego korzenia. Powtarzając  
ry tm icznie słowa: „m inus, minus, 
minus  — pluus“ , rozkładał je na 
dwie n ierówne kupk i.  Jak ła tw o  
można się domyślić, regularne, t rzy ­
krotne „m inus “  oznaczało dyskwa­
l i f ikac ję  surowca, a ty lk o  jedno  
przeciągłe „p luu s “  k w a l i f iko w a ło  
do przyjęcia  — „a  ja  się muszę 
Warszawy słuchać ja k  rodzone j  
m atk i,  bo nie chcę za nieuświado­
mionych p lan ta to rów  pokutować w 
k rym ina le “ .

W k u lm ina cy jn ym  punkcie te j  a- 
ry tm etyczne j oceny zió ł przemówił,  
plan ta to r Bartosiak.

— K on trak tow ać  to jest ła two,  
lecz wyhodować t rudn ie j.  A le  jakoś  
dawałem sobie radę i  cieszyło mnie, 
gdy kontro lerzy wc iąga l i  w  pro to­
kół, że dobra jest p lan tac ja  m ię ty  
pieprzowej,  czy kozłka lekarskiego. 
Cieszył sie człowiek, że za prace  
swoją i rodziny domowej,  będzie coś 
miał.  Bo po inne lata to i  m ia łem,  
ale dzisiaj widzę, że minus, minus, 
rycynus  — pluus; będzie ty le  zy­
sku, co w  pysku.

M is trzu  wiedzy łacińsko -  ro ln i ­
czej, nie będę hodował kozłka le­
karskiego w  przyszłym roku  nawet  
na lekarstwo. Z b y t  się przeją łem  
pańską ' k ry tyką ,  porzucam p lan ta­
cję ziół. Natomiast, zacznę się uczyć 
łaciny. Mea m ax im a culpa.

Bronisław Chęciński
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K A Z IM IE R Z  JESIO N

p A M I Ę T A
i r -w JO N IA C H , w  k tórych oceniasz 
W y  swój dziewięcioletn i dorobek 

*  w Polsce Ludowej,  nawróć  
Chłopie, pamięcią do roku 1931: do 
Lubh  i  Łapanowa, do Lesku, Jado­
wa i Daleszyc. Do miejsc, gdzie od 
salw po lic j i  sanacyjnej poległo w ie­
lu chłopów.

Wspomnij rok 1936: Krzeczowice 
Ostrów T u l ig łow sk i  — i dwunasta  
zabitych tam chłopów pośród dzie­
sią tków posiekanych kulami...

Zamyśl się nad wstrząsającym o- 
brazem, ja k i  pozostawił w h is tor i i 
rządów „sanacji m ora lne j“  d z i e ń  
15 s i e r p n i a  1937 r o k u .  
41 chłopskich trupów  legło na 
drogach i placach. K i lkuse t ciężko 
rannych wzywało pomocy. Cale 
wsie zbiegły do lasów przed ku lam i  
rozbestwionej po l ic j i

A jeszcze nie spłynęła  wszystka 
krew. Zaraz potem rozszalał się o- 
k ru tn y  terror. Dwa m i l iony  chłopów  
obję ła pacyfikacja. Dw a tysiące go­
spodarstw zn ik ło  z powierzchni  
ziemi. Ponad sześć tysięcy uczestni­
ków s tra jku  wrzucono do więzienia...

Pamiętaj, Chłopie, co w  tamtych  
latach T w o je j  nędzy i  rozpaczy p i ­
sał Bolesław B ierut:

„M asy  chłopstwa pracującego 
coraz szerzej i  jaśnie j uświada­
m ia ją  sobie, że w a runk iem  w y ­
zwolenia mas pracujących z oko- 
wów ucisku i  t y ra n i i  faszystow­
skie j jest wspólny f r o n t  rewolu­
cy jny  chłopów i  robotników. K la ­
sa robotnicza w inna  czynić wszy­

stko, aby — wbrew wys i łkom  wo­
dzów „ ludowych"  —  rew olucy jny  
sojusz robotniczo-chłopski wzmac­
n ia ł się i u t rw a la ł“  (1933 r.). 
Komunistyczna Part ia  Polski, na­

wołując klasę robotniczą do popar­
cia bohaterskie j w a lk i  chłopów gło­
siła, że potężnymi demonstracjami 
„setk i tysięcy chłopów w ys taw i ły  
burżuazji  i  faszyzmowi rachunek  
za 17 la t krzywdy, nieszczęść, 
ucisku i  wyzysku“ .

Pamiętaj, Chłopie, co w  wo lne j  
już  Ojczyźnie m ów ił  Bolesław Bie­
ru t  o m in ionej niedoli  ludu polskie­
go:

—  Lu d  „w ydobyw a ł się z od­
mętów tragedi i przez walkę, przez 
niezrównane po ryw y  bohaterstwa

i  czynów —  czynów o na jwzn io­
ślejszych przeżyciach i  uniesie­
niach, w  k tórych uczestniczyły 
setki tysięcy najdzie lnie jszych i  
najszlachetniejszych ludzi“ .
Zbliża się szesnasta rocznica t ra ­

gicznych sierpniowych dni:  rocznica 
buntu chłopskiego i  k rw a w e j nad  
n im  przemocy sanacyjnych siepaczy.

Pamiętaj, Chłopie, ja k  nieubłaga­
ną wa lkę  trzeba było toczyć o Pol­
skę spraw iedl iwą  — matkę swych  
dzieci O Polskę Ludową, Polskę 
naszych czasów.

Jak źrenicy oka strzeż więc Jej 
wolności i  przyk łada j się do roz­
k w i tu  Ludowej Ojczyzny;

Kazimierz Jesion

H O R A C Y  S A F R IN

F R A S Z K I
O „PRA CO W ITYM " K U ŁA K U

Pewien kułak (intrygant nie w ciemię snadź bity!) 
zaklinał się, że pędzi żywot p r a c o w i t y .
Trudno temu zaprzeczyć — po zagrodach przecie 
można co dzień go zastać przy robocie... k r e c i e j .

N A  ZABOBONNĄ KUM O SZKĘ

Chłonie łapczywie wszelkie brednie, słuchy, 
ma w pogotowiu różnych plotek zasób, 
i wszędzie widzi złe i dobre duchy...
Z wyjątkiem  —  oczywiście — ducha c z a s u .

Szczęście UJ nieszczęściu W y k rę c ili  się sianem
S zczęśc ie  w n ie s z c z ę ś c iu  —  ta k  w  

w ie lk im  s k ró c ie  d a iy  by s ię  o k re ś l ić  p e ­
r y p e t ie  in s p e k to ra  s z c ze b la  p o w ia to w e g o , 
k tó r y  z w ie lk ie g o  m ia s ta  Ł o d z i z jeću-al 
na  te re n  g m in y  W is k iln a  w  s p ra w ie  za - 
a g ito w a n ia  p e w n e g o  ś re d n ia k a  n a z w i-  
SKiem — S abala  W ia d y s la w .

Zaczę ło  s ię  o d  tego , że nasz e n e rg ic z ­
n y  in s p e k to r ,  za żąd a ł o d  G R N -u  w  W i- 

s k i tn ie  w y k a z u  o p o rn y c h  w  s k u p ie  i k o n -  
t r a k ta c j i .  P ism o, k tó re  p o d p is a li  ob . M i-  
k is z k a  — za s tę p ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i 
o b . 'R u tk o w s k i —  s e k re ta rz ,  k lę ło  Sabałę  
ile  w le z ie .

—  Toć to  ś re d n ia k  p rz e c ie  •— o d rz e k ł 
in s p e k to r  •— ja d ę  go  o d z y s k a ć ! 1 p o je ­
c h a ł n ie szczę sn y  u ś w ia d a m ia ć . C hcąc n ie  
c h cą c  m u s ia ł za cząć  s w o ją  u ś w ia d a m ia ^  
ją c ą  a k c ję  o d  g m in n e g o  k o n ia , k tó r y  go 
w  s łu ż b o w e j b ie tce  d o  W is k itn a  w ió z ł. 
S ta n ą ł g d z ie ś  k o lo  g ro m a d y  K a lin o  i a n i 
ru s z  d a le j. S kądże  b ie d n y  in s p e k to r  m ia ł 
w ie d z ie ć , że K a lin o  to  in n a  ju ż  g m in a  i 
ko ń  n ie  je s t ta m  z o b o w ią z a n y  d o  s łu ż ­
b ow e g o  t r u c h c ik u .

—  C h o le ra  d o p ie ro , ja k  k o ń  tu  ta k i,  to  
ja k ie  m u s i b y ć  P re z y d iu m  w W is k itn ie , 
a je ż  Sabala? — m a r tw i ł  się  p o w ia to w y  
u rz ę d n ik .  Na m ie js c u  p rz y w ita ło  go 
trz e c h  u p rz e jm y c h  lu d z i:  ob . M ik is z K a , 
za s tę p c a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  PGRN, R u t­
k o w s k i —  s e k re ta rz  o ra z  o b . F a le k  —  
p re z e s  ZSCh.

—  S abala  o p o rn y ?  S kądże  z n o w u , ja k i  
d u re ń  cep... w as ta k  p o in , p c in , p o in ... i 
ta k  d a le j.  To to  p rz o d o w n ik !  R u tk o w s k i, 
d a j w y k a z y !

N asz c z y n n ik  p o w ia to w y  p r z e ta r ł  d o ­
b rz e  o czy . N ie  b y ło  n a jm n ie js z y c h  w ą t­
p liw o ś c i: c h ło p  m ia ł o d s ta w ić  1650 k g  
z ie m n ia k ó w , a o d d a ł 2040  kg . Zboże k o ń ­
c z y  ju ż  o d s ta w ia ć .

A  ja k  s o b ie  d o b rz e  p o p ił i, w y s ła n n ik  
p o w ia tu  o ś w ia d c z y ł:

—  Jadę  te g o  p rz o d o w n ik a  zo ba czyć , 
a le  ju t r o  w  g o d z in a c h  s łu ż b o w y c h , ty lk o  
k o n ia  p ry w a tn e g o  m i d a jc ie .

—  Z a je d z ie c ie  i n a szym , ju ż  m u  rz e ­
k łe m , żeśc ie  nasz c z ło w ie k . — F a łe k  
z d z ie l i ł  in s p e k to ra  p rz e z  p le c y  i s p o tk a ł 
s ię  z p e łn ą  w z a je m n o ś c ią .

K oń  n ió s ł le k k o , lecz  g d z ie  za n iós ł?  
O ka za ło  s ię , że w  c a łe j g m in ie  n ie  m a 
c h ło p a  n a z w is k ie m  S aba la  W ła d y s ła w .

P o w ia to w a  R ada N a ro d o w a  o trz y m a ła  
t r z y  s p ra w o z d a n ia , z k tó r y c h  k o le jn o  w y ­
n ik ło :  S aba la  —  o p o rn y , je s t ró w n o c z e ­
śn ie  S aba łą  p rz o d o w n ik ie m , a le  z a ra ­
zem  n ie  m a go  w ca le . Po n a ra d z ie  u s ta ­
lo n o  ta k : S aba la  to  p rz o d o w n ik ,  g m in a  
też  p rz o d u je . P re z y d iu m  i ZSCh to  lu ­
d z ie  k ry s z ta ło w i,  a  in s p e k to ra  o d zn a czyć !
I t rz e b a  b y ło  ty le  zachodu?

P io tr P igw a

K ie d y  p rz e d  p o w ia to w y m  s ą d e ń i s ta ­
n ą ł, po  ra z  n ie  w ie d z ie ć  k tó r y ,  z n a n y  
z ło d z ie ja s z e k , s ę d z ia  z a u w a ż y ł:

—  P a m ię ta m  w as z p o p rz e d n ie j ro z ­
p ra w y , m ie liś c ie  na s u m ie n iu  d w a  ze­
g a rk i ,  a na s o b ie  n ie b ie s k ą  m a ry n a rk ę .

—  Eh, to  n ie  b y łe m  ja , c h o c ia ż  co do 
z e g a rk ó w  zg ad za m  s ię , bo m ia łe m  w te d y  
na so b ie  s z a rą  m a ry n a rk ę  ś c ią g n ię tą  z 
k re w n ia k a  pana  sędz iego .

Z ło d z ie ja s z e k  s ą d z ił n a iw n ie , że s ię  
d z ię k i in n e j m a ry n a rc e  w y k r ę c i o d  o d ­
p o w ie d z ia ł nośc i.

P o d o b n y  sp o só b  ro z u m o w a n ia , w  in ­
ne j o c z y w iś c ie  s y tu a c ji ,  z a d e m o n s tro w a ­
ła  P o w ia to w a  R ada N a ro d o w a  w  O s tro ­
łęce  Z osta ła  o n a , j e ż ^ i  m o żn a  s ię  w  ten 
sp o só b  w y ra z ić ,  o s k a rż o n a  o  to , że to le ­
r u je  S ze ro sze w sk ie g o  W ła d y s ła w a  na 
s ta n o w is k u  s o łty s a  w g ro m a d z ie  W ó lk a  
K u n iń s k a . C ią ż y ły  na s o łty s ie  b a rd z o  p o ­
w ażn e  z a rz u ty .  P rz e d e  w s z y s tk im  to  n ie ­
z w y k le  z rę c z n y  bogacz, k tó r y  z rę c z n ie  
p o ro  z m ie szczą ! s w o je  z ie m ie  w  trz e c h  
g ro m a d a c h . 1 ta k : w  g ro m a d z ie  J e m ie li-  
s te  m a  :3,36 ha, w  P o n ik ie w ie  M a ły m  
2,80 ha, a w  W ó lce  K u n iń s k ie j,  8,36 ha. 
Razem  p o n a d  14 ' ha, a  zboża  o d s ta w ia  
200 k g  na ro k . J a k  w ię c  s o łty s  s a b o tu je  
s k u p  i k o n t ra k ta c ję .  O s z u k u je  p a ń s tw o  
je ż e li c h o d z i o p o d a tk i.  To b y ły b y , z 
g ru b s z a  b io rą c , n a jw a ż n ie js z e  z a rz u ty .

Jaśnie —
K ażd eg o  rana  pan  P o p ie la rs k i A n to n i,  

rządca  z d z ia d a -p ra d z ia d a , s ta ra n n ie  
u b ra n y  i  w y g o lo n y , w y d a je  lu d z io m  
d ys p o z y c je . Jest w  ty m  co d z ie n n y m  
p rz y d z ie la n iu  p ra c y  coś szczegó ln ie  ude­
rza ją ce g o . P ra c o w n ik ó w  m a pan  P o p ie ­
la r s k i  ró ż n y c h . P rz e w a ż a ją  zd ecyd o w a ­
n ie  m ło d z i c h ło p c y , sy n o w ie  b ie d n y c h , 
m a ło ro ln y c h  ch ło p o w . A le  t r a f ia ją  się 
i  d z ie c i c h ło p ó w  z a m o żn ie jszych . P an 
A n to n i dob rze  o ty m  w ie , na te j w ła ­
śn ie  ró ż n ic y  p och o d zen ia  społecznego  
o p a r ł sw ó j p o d z ia ł p ra c y .

S ły s z y m y  ju ż  je g o  tu b a ln y  głos.
— F e le k  z W ic k ie m  — g n ó j w y w o z ić , 

t y lk o  szyb ko ! L ecz  k to  zacz ó w  F e lek  
z W ic k ie m . D z ie c i b ie d o ty  c h ło p s k ie j 
n ie  zdo lne , ja k  w  ogó le  w ie lk a  b ieda do 
in n y c h , b a rd z ie j s k o m p lik o w a n y c h  p rac . 
J e ż e li pod  ty m  w zg lę d em  m ia ł ja k ie ś  
w ą tp liw o ś c i nasz p o c z c iw y  pan  A n to n i, 
to  m u  je  a g ro n o m  C z e rw iń s k i w  m ig  
ro z w ie w a ł. C z e rw iń s k i, w ła ś c ic ie l k i lk u  
fo lw a rk ó w , k tó re  u tra c ił  w p ra w d z ie , a le  
te ż  s p ła c ił d łu g i h o n o ro w e , z a pe w n ia ł,

U rzą d  ska rg  bez w y w ie s z k i
C z y te ln ik o m  o  s ła b e j k o n s t r u k c ji  n e r ­

w o w e j ra d z im y  z m ie js c a  z a n ie ch a ć  le k ­
tu r y  te j k o re s p o n d e n c ji.  M oże ich  b o ­
w ie m  p r z y p r a w ić  n ie  ty lk o  o  c h ro n ic z n ą  
n e rw o w o ś ć , lecz  ró w n ie ż  o  a p o p le k s ję , 
g d y  s ię  d o w ie d z ą , że p ow o d em  n a g łe g o  
p rz y ro s tu  n ie n a tu ra ln e g o  m a ło ro ln y c h  
w g ro m a d z ie  T e la k i,  je s t... pocz ta !

Ż e b y  to  u z a s a d n ić , t rz e b a  je d n a k  o p i­
sa ć  w s z y s tk o  d o k u m e n tn ie  i od  p o c z ą t­
ku . O tóż  5 la t te m u  p o w ę d ro w a ła  do  
GRN w K o s a k o w ie  L a c k im  d e le g a c ja  
z T e la k  ze s k a rg ą  o d  fa k ty c z n y c h  m a ło ­
r o ln y c h  w  s p ra w ie  o b n iż a n ia , p rz e z  s o ł­
tysa * Jó ze fa  K tu  •ow iec k i ego. o p ła t p o d a t­
k o w y c h  k u ła k o m . ..N ie u ś w ia d o m ie n i"  
b ie d a c y  n ie  w ie d z ie li,  że w GRN u rz ę ­
d u ją  k u m o tr z y  Józe fa . O n i to  p rz e c z y ­
ta li s k a rg ę , u ś m ie c h n ę li s ię  z p o li to w a ­
n ie m , p o w ie d z ie li ,.że w id a ć  ta k ie  ju ż  
szczę śc ie  ty c h  k u ła k ó w “  i z a rz ą d z ili,  by 
w s z y s tk ie  s k a rg i p rz e k a z y w a ć  do  p o w ia ­
tu , a le  d ro g ą  p o c z to w ą !

M a ło ro ln i u c ie s z y li s ię  i za s to so w a li do 
p o le c e n ia  GRN. z a n ie ś li s k a rg ę  na 
pocz tę , w y k u p i l i  o d p o w ie d n ią  ilo ś ć

z n a c z k ó w , lecz  m im o  to  w  r o k  p ó ź n ie j 
m a ło ro ln y c h  z n o w u  p rz y b y ło . Z a n ie ś li 
w ię c  p o n o w n ie  s k a rg ę  na p ocz tę , je d n a k  
po  ro k u  w e d łu g  s ta ty s ty k i  lic z b a  m a ło ­
r o ln y c h  w z ro s ła  o  2/3. W ro k  p ó ź n ie j, 
m im o  n o w e j s k a r g i ,  b y ło  ju ż  ic h  3 /4 , a 
o b e c n ie  w T e la k a c h  ż y ją  je d y n ie  s a m i 
m a ło ro ln i.  W p ra w d z ie  50 p ro c e n t ty c h  
b ie d a k ó w  m a  p o  k i lk a  w ozó w  na g u m o ­
w y c h  k o ła c h , ich  s y n o w ie  r o z b i ja ją  s ię  
na m o to c y k la c h , a  g d y b y  tak" jeszcze  ze­
b ra ć  do  k u p y  z ie m ię , to  w y s z ły b y  ła d n e  
h e k ta r k i,  a le  „ w id a ć  ta k ie  ich  szczęśc ie  '.

No d o b rz e  —  p o w ie c ie  — w y ra ź n ie  tu  
w id a ć  k u m o te rs tw o  i o s z u s tw o  k u ła k ó w , 
a le  co  te m u  w s z y s tk ie m u  w in n a  poczta?  
A n o . p ocz ta  to  ta k i u rz ą d  s k a rg  i za ża ­
leń bez w y w ie s z k i,  ż y ją c y  w  z g o d z ie  z 
z a rz ą d z e n ie m  GRN i z s o łty s e m . P rze z  
p ię ć  la t  z e b ra ł s ię  tu ta j  p o k a ź n y  p l ik  
n ie  w y s ła n y c h  d o  p o w ia tu  p is e m e k , w 
k tó ry c h  m a ło ro ln i d o m a g a li s ię  u s u n ię ­
c ia  *1 5 -h e k ta ro w e g o  s o łty s a  i je g o  k u ­
m ó w . P o ra  z ro b ić  to  te ra z !

M acie j K łoda

KONKURS DLA CZYTELNIKÓW KSIĄŻEK
W y d a w n ic tw o  M in is te rs tw a  O b ro n y  N a ro d o w e j ogłasza N IE U S T A J Ą C Y  

K O N K U R S  na  n a jle p s z ą  w y p o w ie d ź  o  p rz e c z y ta n e j ks iążce .

W A R U N K I KONKURSU
W  K o n k u rs ie  m oże w z ią ć  u d z ia ł k a ż d y  c z y te ln ik  po  p rz e c z y ta n iu  k tó ­

r e jk o lw ie k  k s ią ż k i, w y d a n e j p rz e z  W y d a w n ic tw o  M O N  (p o lsk ie g o  lu b  
obcego  a u to ra ). N a le ży  ty lk o  n ad e s łać  na  adres  W y d a w n ic tw a  (W arszaw a, 
P la c  Z w y c ię s tw a  4, W y d z ia ł P ro p a g a n d y ) s w o ją  w y p o w ie d ź  o p rz e c z y ta ­
n y m  u tw o rz e , na  co n a jm n ie j je d n e j s tro n ie  m a szyno p isu , w z g lę d n ie  
d w ó c h  s tro n a c h  c z y te ln e g o  rę k o p is u . W y p o w ie d ź  c z y te ln ik a  w in n a  za­
w ie ra ć  o d p o w ie d z i na  n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

1) C zy p rz e c z y ta n a  k s ią żka  w y d a ła  C i się in te re s u ją c a ?  O p in ię  s w o ją  
u z a s a d n ij.

2) C zy i  ja k  k s ią ż k a  pom o g ła  C i w  s z k o le n iu  lu b  p ra c y .
3) K tó r y  fra g m e n t k s ią ż k i lu b  p os tać  b o h a te ra  spodoba ła  C i się n a j­

b a rd z ie j i  d laczego.
4) J a k  C i s ię  spodoba ła  o p ra w a  g ra f ic z n a  k s ią ż k i.
5) J a k ie  b łę d y  dostrzeg łeś  w  p rz e d s ta w ie n iu  p rzez  a u to ra  poszczegó l­

n y c h  p o s ta c i, w y d a rz e ń  lu b  s y tu a c ji .
6) J a k ie  poza ty m  u s te rk i d os trze g łe ś  w  ks iążce .
W y p o w ie d z i m ogą  b y ć  o p ra c o w a n e  za ró w n o  in d y w id u a ln ie ,  ja k  1 z b io ­

r o w o /  N a jc e ln ie js z e  z n ic h  będą  p u b lik o w a n e .
J u r y  K o n k u rs u  będz ie  o c e n ia ło  n a d s y ła n e  w y p o w ie d z i i  p rz y z n a w a ło  

cenne  n a g ro d y  ks ią żko w e , re g u la rn ie  co t r z y  m ies iące.

W y s ta rc z a ją c e  c h y b a , b y  S ze ro sze w sk ie ­
go  z d ją ć  z so łe c tw a .

A  je d n a k  p o zo s ta ł. D laczego? C h w ilę  
c ie rp l iw o ś c i.  P o s ta w io n o  s o łty s o w i z 
W ó lk i K u n iń s k ie j jeszcze  je d e n  z a rz u t. 
S z e ro s z e w s k i t r u d n i  s ię  p u s z c z a n ie m  
k r w i  lu d z iio m  i „ f a r b y “  z w ie rz ę to m , z 
czego  c ią g n ie  d o d a tk o w y  i w c a le  n ie  m a ­
ły  z y s k . Za je d e n  u p u s t k r w i  l ic z y  s o b ie  
b o w ie m  ró w n e  30  z ło ty c h . T y le  p ła c i l i  
R u tk o w s k i F ra n c is z e k  i K u c ie ń s k i Sta­
n is ła w .

T e ra z  d o p ie ro  w y ja ś n im y , d la cze g o  n je  
z d ję to  s o łty s a  z u rz ę d u . Oto w  ś w ie tle  
b ad a ń  p rz e p ro w a d z o n y c h  p rz e z  PRN za­
r z u ty  n ie  są  w ażne . W p ra w d z ie  S zero ­
s z e w s k i is to tn ie  u k r y ł  z ie m ię  i ja k o  b o ­
gacz o s z u k iw a ł p a ń s tw o  lu d o w e , to  je d ­
n a k  -nie za u w a żo n o , a b y  k o m u k o lw ie k  
p u s z c z a ł k re w , c z y  „ f a r b ę “ .

W yb a czc ie , a le  PRN w  O s tro łę ce , n a ­
p ra w d ę  p o s tą p iła  tro c h ę  ta k  ja k  ów  z ło ­
d z ie ja s z e k  p rz e d  są de m  p o w ia to w y m . I 
co  g o rs z a , m y ś li,  że w y k łó c i ła  s ię  s ia ­
n em ,

Jan B iegała

(Ńa p o d s ta w ie  l is t u  c z y te ln ik a  
„G ro m a d y  — R o ln ik  P o ls k i“  z 
g ro m a d y  W ó lk a  K u n iń s k a , pow . 
O s tro łę k a . N a z w is k o  zn an e  R ed a k­
c ji) .

panowie
że n a jb ie d n ie js z y c h  zawsze się  w  p o ­
rz ą d n y c h  g o sp o d a rs tw a ch  do g n o ju  pcha . 
L ecz  k o ń c z m y , g dyż  p a n  P o p ie la rs k i 
z n ó w  d y s p o n u je .

— Jas iu , i  W o jtu s iu , k o c h a n e c z k i m o ­
je , p rz e je d ź c ie  się do m ias ta  z b u ra k a ­
m i.  M ożec ie  b ra ć  po d rod ze  pasażerów .

W y ja ś n ia m y  bez p y ta n ia . Jaś i  W o j­
tu ś  to  syna lkow -ie  z a m o żn ie jszych  c h ło ­
p ó w , z d o ln ie js i — ja k  poucza  C z e rw iń ­
s k i — do w y ż e j z o rg a n iz o w a n y c h  ro ­
b ó t. M ó w ią c  m ię d z y  n a m i — p a n u  P o - 
p ie la rs k ie m u  s k ła d a ją  n ie je d n o k ro tn ie  
d o w o d y  s w o je j w yższośc i, n ad  w sze lką  
b ie d o tę . Są to  p ęka te  b u te lk i  m o cn e j, 
m ę s k ie j w ó d k i, k tó rą  też p an  A n to n i 
o b f ic ie  się ra czy .

T a k  za s to so w a n y  p o d z ia ł p ra c y  m u ­
s ia ł d o p ro w a d z ić  do tego, że b ie d n i p o ­
z o s ta w a li n im i n ad a l, g dyż  m im o  w ie ­
lu  w y s iłk ó w  n ie  zawsze z d o ła li z a ro b ić  
n a  w y ż y w ie n ie . T a k  to  b ie d n e m u  w ia t r  
w  oczy, a b og a te m u  róże sam e p o d  n o ­
g i spada ją .

F ra g m e n t p o w ie ś c i z d a w n y c h  ja ś n ie  
p a ń s k ic h  la t?  G dz ie  ta m . Jes t to  f r a g ­
m e n t z ży c ia  P O M -u  98 w  K rz y w o n o s ie , 
p o w . M ła w a . T a m  to  n ie  w ie d z ie ć  z 
ja k ie j  p rz y c z y n y , d z ia ła ją  w  sposób 
o p is a n y  ju ż  p o w y ż e j o s ta tn i ja ś n ie -p a - 
n o w ie  P o p ie la rs k i i  C z e rw iń s k i.

F ra g m e n t n ie s te ty  bez pogodnego  — 
b u d u ją c e g o  za koń cze n ia , c h y b a , że w ' 
czasie  ż n iw , w ie lk ie j  k a m p a n ii u ja w n ia ­
ją c e j m o ra ln e  o b lic z e  lu d z i, padną  oba 
te  k w ia tk i  w y ję te  z k la p y  ko n tu s z a  i  
n ie  od ro sn ą  ju ż  n ig d y !

B o r z y w ó j  M lecza rz

Pompa z Olesina
D o  O les ina , m a le ń k ie j g ro m a d y , leżące j 

w  S z a m o tu ls k im  p o w ie c ie , t r a f i  d o s ło w n ie  
k a ż d y , k to  ch oc ia ż  tro c h ę  w y c ią g n ie  nos. 
N a w e t z a k a ta rz o n y  c z ło w ie k  p o c z u je  na 
c o n a jm n ie j 10 k m  p ew ie n  n ie m iły ,  a ta k  
b a rd zo  z O les inem  z w ią z a n y , zapach. 
Cóż d o p ie ro  z d ro w y !

T o  n ie z w y k łe  z ja w is k o  w y w o ła ła  ju ż  
w ie le  la t  te m u  z w y k ła  w ie js k a  pom pa. 
Z b u d o w a n o  ją  — ja k  p o w ia d a ją  lu d z ie  — 
jeszcze za n ie b o s z c z k i s a n a c ji, a m oże 
jeszcze za „ k a iz e ra “ . S łu ż y ła  w ie le  la t  
g rom a d z ie , ja k o  je d y n a  d o s ta rc z y c ie lk a  
w o d y . A  dziś? N o w e j p o m p y  d o tą d  n ie  
p o s ta w io n o  a nasza s ta ru szka  le d w ie  d y ­
szy. T rze b a  za k a ż d y m  razem  p ó ł w ia d ra  
w o d y  „n a  z a la n ie “ , żeby z d e cyd o w a ła  się 
na  u c ią g n ię c ie  choć k i lk u  w ia d e r. I  tu  
się w y ja ś n ia  ta je m n ic a  ow e g o  zapachu . 
N ik t  w  O le s in ie  n ie  je s t aż ta k i  zam ożny, 
że by  za raz  czys tą  w od ę  w  p o d s ta rza łą  
p o m p ę  lać. L e ją  w ię c  to , czego s ię  d o ­
m yś la c ie , a ja  p rzez  p rz y z w o ito ś ć  n ap isać  
n ie  m ogę. W szystko?  N ie , n ie  w s z y s tk o . 
T o  z a le d w ie  p o ło w a .

A  gdz ie  P o w ia to w y  O ś ro d e k  Z d ro w ia , 
g dz ie  in s p e k to rz y  z S za m o tu ł?  T a k a  z n i­
m i sp raw a , że O śro d e k  m ożna  na u p a r te ­
go w  m ia s te c z k u  znaleźć, a le  z p a n a m i in ­
s p e k to ra m i g o rz e j. Od k i lk u  la t  żaden z 
n ic h  do O les ina  d o b rn ą ć  n ie  m oże, choć 
m u  zapach w s k a z u je  w y ra ź n ie  d rogę . 
N ie  m oże n a s k u te k  w ie lk ie g o  sza cun ku  
d la . ,  h ig ie n y . C h ło p a k i o d k a ż a ją  się  
s p iry tu s e m  w  p rz y d ro ż n y c h  G S -ach , że­
b y  s ię  ic h  ja k ie  z a ra z k i n ie  u c z e p iły , no 
a p o te m  h ig ie n a  na  w ła s n y c h  nogach  
u s ta ć  n ie  m oże, a ju ż  w  ża d n y m  w y ­
p a d k u  t r a f ić  do  O les ina . P o n ie w ie ra  się 
b ie d a czka  w  ro w a ch . I  ta k  o to  in sp e ­
k to rz y  d o k o n a li n ie z w y k łe g o  za is te  d z ie ­
ła  — d z ię k i w ie lk ie m u  u z n a n iu  d la  h i ­
g ie n y , n ic  w spó ln eg o  z n ią  n ie  m a ją . 
Jasne, co?

C iem ną  n a to m ia s t p la m ą  na  s u m ie n iu  
O ś ro d ka  Z d ro w ia  w c ią ż  jeszcze pozosta ­
je  sp raco w a na  p om pa  i  n ieszczęśn i 
c h ło p i z O les ina .

Kronika kulturalna
W  r o k u  b ie rz ą c y m  w y je ż d ż a  do P a ń ­

s tw o w y c h  G o sp o da rs tw  R o ln y c h  15 
ty s ię c y  s tu d e n te k  i  s tu d e n tó w , r e ­

p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  w yższe  u c z e l­
n ie  naszego k ra ju ,  aby  na cześć I  ro c z ­
n ic y  K o n s ty tu c j i  i  4 F e s tiw a lu  M ło d z ie ­
ż y  i  S tu d e n tó w  w  B u ka re s z c ie  p rz y ś p ie ­
szyć z b ió r  p lo n ó w , dopom oc P G R -o m  w  
b itw ie  o cn łe b . M ło a z ie ż  w y ż s z y c h  u -  
cz e in i zg łasza jąc  się  do o c h o tn ic z y c h  
b ry g a d  ż n iw n y c h  m a n ife s tu je  za razem  
sw ą  w o lę  u m a c n ia n ia  s o ju szu  ro b o tn i­
czo -ch ło p sk ie g o .  ̂ |

N ie  ty lk o  zadan ia  bezp o śre dn io  p ro ­
d u k c y jn e  p rz y  sp rzęc ie  i  o m ło ta c h  cze­
k a ją  o ch o tn ic z e  s tu a e n c k ie  b ry g a d y  ż n i­
w ne. C zeka je  pow a żn a  p ra c a  p o iity c z -  
n o -w y ja ś n ia ją c a , w ś ró d  za iog  F G R -ó w , 
c h ło p o w  s p ó łd z ie lc ó w  i  in d y w id u a ln y c h  
gospodarzy . T rz e b a  d opom oc k ie ro w n i­
c tw u  P G R , o rg a n iz a c jo m  p a r ty jn y m  i  
Z M P -s k im  w  u s p ra w n ie n iu  p ra c y , w  
w y k o rz y s ta n iu  w s z y s tk ic h  re z e rw . S tu ­
d e n c i ro z w in ą  n a  w s i p racę  k u łtu r a ln o -  
ś w ie tlic o w ą , p rzeka żą  sw ą p o lity c z n ą  
w ie d zę  i  d ośw ia dcze n ie  o rg a n iz a c y jn e  
k o le g o m  z  w ie js k ic h  k ó ł Z M P . ł o i m  
p ra c y  je s t w ie le :  dob rze  z o rg a n iz o w a n y  
w ie c z ó r  a rty s ty c z n y , pogadaruci, s w ie .n -  
ca w ie js k a , b o isko  sp o rto w e , ro z m o w y  
in d y w id u a ln e .

*

L is tonosze  a g e n c ji p o c z to w e j w  
O s tro w c u  p o w . S ia w n o  n ie  p o p rze ­
s ta ją  ty lk o  na  ro z p ro w a d z a n iu  po 

dom a ch  ju z  z a p re n u m e ro w a n y c h  k s ią ­
że k  i  gazet. P o s ta n o w ili d la  uczczen ia  
9 ro c z n ic y  P o ls k i L u d o w e j i  I-s z e j ro ­
c z n ic y  nasze j K o n s ty tu c j i  pod n ieść  s tan  
p re n u m e ra ty  i  c z y te ln ic tw a  gazet o 50 
p ro c ., w y k o n y w a ć  sys te m a ty c z n ie  150 
p ro c . n o rm y .

N a  l ip ie c  b r . lis ton o sze  B o b is  M ie c z y ­
s ła w  i  G ra b o w s k i Z y g m u n t m ie l i  w  p ia ­
n ie  za p re n u m e ro w a ć  680 e g ze m p la rzy , 
z a p re n u m e ro w a li 990. N a  m -c  s ie rp ie ń , 
d z ię k i d os k o n a łe j a g ita c j i  p rz e k ro c z y li  
ju z  1000 e gze m p la rzy . O b o k  p re n u m e ra ­
t y  czasop ism  z o b o w ią z a li się co raz  le ­
p ie j  p ro p a g o w a ć  k s ią ż k i z B ib l io te k i  
P ra sy , k tó re  cieszą się d u ż y m  p o w o d ze ­
n ie m  i  c h ę tn ie  są k u p o w a n e  z a ró w n o  
p rzez  m ło d z ie ż  ja k  i  s ta rszych . B o b is  
i  G ra b o w s k i w e z w a li do d łu g o fa lo w e g o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  ' in n e  p la c ó w k i p ocz ­
to w e .

N ie ch że  ic h  ape l n ie  pozo s tan ie  be? 
echa !

*

P o w a ż n y m i su kcesa m i w  p ra c y  k u l ­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j w ita  m ło d z ie ż  
rzeszow ska  I V  Ś w ia to w y  F e s tiw a l 

M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  w  B u ka re szc ie . 
Z  in ic ja t y w y  Z M P  z o rg a n izo w a n o  280 
d y s k u s ji  n a d  k s ią ż k a m i, w  k tó ry c h  
szczegó ln ie  dużo  m ie js c a  p ośw ięcono  r o l i  
id e o w o  -  w y c h o w a w c z e j p o w ie ś c i ra d z ie c ­
k ie j .

W ie le  k ó ł  Z M P  w z ię ło  u d z ia ł w  z o r­
g a n iz o w a n y m  n a  szczeo lu  w o je w ó d z k im  
k o n k u rs ie  g aze tek  ś c ie n n y c h  — n p . w  
p o w ie c ie  le s k im  u c z e s tn ic z y ło  w  k o n ­
k u rs ie  30 k ó ł, w  p rz e w o rs k im  18. P rz e d - 
fe s t iw a lo w y  e n tu z ja z m  zn a la z ł o d b ic ie  
w  u tw o rz e n iu  18-tu  zespo łów  a r ty s ty c z ­
n y c h . S zczegó ln ie  dob rze  zapo w iad a  się 
n o w o u tw o rz o n y , 48-osobow y zespó ł w  
g m in ie  B irc z a  (p ow . P rz e m y ś l) , k tó re ­
go szereg p o m y s ło w o  z o rg a n iz o w a n y c h  
w y s tę p ó w  w z b u d z iło  p o d z iw  u  w ie j ­
s k ie j w id o w n i.  Z e sp o ły  a rty s ty c z n e , k tó ­
re  b ra ły  u d z ia ł w  e lim in a c ja c h  p o w ia ­
to w y c h  i  w o je w ó d z k ic h , n ie  o d p o c z y w a ­
ją c  w y ru s z y ry  do p oszcze g ó ln ych  g ro ­
m a d  z w y s tę p a m i p o łą c z o n y m i z d o ­
brze  p rz e m y ś la n ą  p o g a u an ką  na te m a t 
F e s tiw a lu .

+

S ta łe  k in o  w ie js k ie  w  H e n ry k o w ie  
p o w . Z ą b k o w ic e  Ś ląsk ie  szczegó l­
n ie  w y tę ż y ło  sw o je  w y s iłk i  w  o k re ­

s ie  k a m p a n ii ż n iw n o -o m ło to w e j, a u y  
s tać się w  p e łn i m o b iliz a to re m  i  o rg a - 
n iz a to ie m  g ro m a d  w  d e c y d u ją c e j o i-  
tw ie  o ch le b . Z a o p a trzo n e  p rzez  C en­
t ra lę  W y n a jm u  F ilm ó w  w e  W ro c ła w iu  
w  sp e c ja ln e  n a d p ro g ra m y  o te m a iy c e  
ż n iw n e j ja k  n p . „B ry g a d a  t ra k to ro w a “ , 
„ S F  pom aga  w  a k c ji  ż n iw n e j“  w y je ż ­
dża do s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , k tó ­
r y c h  w  g m in ie  je s t 15 o raz  do 6 P G R  
i  g ro m a d  in d y w id u a ln ie  g o s p o d a ru ją - 
c y c n  ch ło p ó w , a b y  p ro p a g o w a ć  znacze­
n ie  p o lity c z n e  i  gospodarcze  s p raw n e go  
p rz e p ro w a d z e n ia  ż n iw  i  o m ło tó w  d ia  
naszego k ra ju .

T rze b a  p o d k re ś lić  jeszcze to , że k in o  
n ie  o trz y m u je  p o m o cy  od  G R N  i  Z w ią z ­
k u  S am opom ocy  C h ło p s k ie j w  H e n ry k o ­
w ie . M im o  to  p ra ca  k ;n a  w  H e n ry k o ­
w ie  d a je  ow oce . Ż n iw a  w  c a łe j g m in ie  
p rz e b ie g a ją  n a d z w y c z a j s p ra w n ie , a sa­
le  ś w ie t l ic  podczas seansów  są p rz e p e ł­
n io n e .

+

O s ta tn io  „ T ry b u n a  O p o ls k a "  w ra z  z 
k ra k o w s k im  „W y d a w n ic tw e m  L it e ­
ra c k im "  o g ło s iła  k o n k u rs  o tw a r ty  

na  p a m ię tn ik i lu d n o ś c i O p o lszczyzn y . 
P a m ię tn ik i p o w in n y  z a w ie ra ć  osob is te  
a u te n ty c z n e  p rz e ż y c ia  a u to ró w  ic h  spo­
s trze że n ia  i  u w a g i, k tó re  dadzą o b ra z  
spo łeczeńs tw a  Z ie m i O p o ls k ie j w  ró ż ­
n y c h  o k resa ch  je g o  w a lk i  z k a p i ta l i -  
s ty c z n o - ju n k ie rs k o -p ru s k im  w y z y s k ie m  i  
e k s p lo a ta c ją . N a le ż y  p o łą c z y ć  to  zagad­
n ie n ie  z w a lk ą  n a ro d o w o -w y z w o le ń c z ą . 
A u to rz y  w y ró ż n io n y c h  p a m ię tn ik ó w  
o trz y m u ją  cenne  n a g ro d y .

+

W  r o k u  1944 u ru c h o m io n o  na  L u b e l-  
szczyżn ie  21 b ib l io te k  s ta ły c h  z lic z ­
bą 7.000 to m ó w . D z iś  L u b e ls z c z y z n a  

m a  254 b ib l io te k i  s ta łe  i  2.085 p u n k tó w  
b ib lio te c z n y c h  z iączn ą  lic z b ą  257.000 
to m ó w . D o  ro k u  1952 ś w ie tlic e  n a d  k tó ­
r y m i o p ie kę  s p ra w o w a ło  jeszcze ZS C h 
i  Z M P  n ie  o p a rte  na  żadne j bazie  m a ­
te r ia ln e j o ż y w ia ły  się i  g a s ły . W  te j 
c h w il i  L ub e lszczyzna  posiada  480 ś w ie ­
t l i c  z tego 63 w zo rco w e , d z ia ła  w  n ic h  
1,500 zespo łów  a r ty s ty c z n y c h . Są one  
o p a rte  n a  b ud że ta ch  ra d  n a ro d o w y c h  z 
e ta to w y m  k ie ro w n ic tw e m . K in  w  P o l­
sce s a n a c y jn e j b y ło  na  L u b e ls z c z y ź n ie  
38 — n ie  m ó w m y  ju ż  o re p e rtu a rz e , 
o be cn ie  c z y n n y c h  je s t 138 k in ,  w  ty m  
80 s ta ły c h . R a d io fo n iz a c ja  p rz e d  1939 
p ra w ie  w  ogó le  n ie  is tn ia ła , dz iś  p ra ­
c u je  na L ub e ls z c z y ź n ie  120 ra d io w ę z łó w . 
O becn ie  posiada ona 55.000 g ło ś n ik ó w  i  
p o n a d  600 z ra d io fo n iz o w a n y c h  w s i.

*

W 9 -tą . ro c z n ic ę  w y z w o le n ia  i  1-sz 
ro c z n ic ę  u c h w a le n ia  naszć j K o n  
s ty tu c j i  w  w o j. szcze c iń sk im  dóko  

n ano  u roczys te go  o tw a rc ia  30 ś w ie t l i  
g ro m a d z k ic h  i  3 -ch  s ta ły c h  k in  w ie j 
s k ic h . w ra m ach  czyn u  lip c o w e g o  m ło  
dz iez  w ie js k a  n ie  o g lą d a ją c  się  na n i 
ko go  d o ko n a ła  re m o n tu  pom ieszczeń  d i 
ty c h ż e  ś w ie t l ic .  Z •  e n tu z ja z m e m  p raco  
w a li Z M P -o w c y  razem  z m łod z ieżą  n ie  
z o rg a n izo w a n ą  w  g ro m a d a c h  W ie rzcho  
s la w ie c  i  S tę p n ic z k a  w  p ow . K a m ie i 
P o m o rs k i. N ie  m n ie js z y  zapa l w  w y p e ł 
n ia ń iu  zo bo w iąza ń  u d z ie l i ł  s ię - m ło d z ie  
zy  ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  M a r 
w ic a c h  p o w . G ry f in o . W szeregu czyn  
d y c h  ju ż  ś w ie tlic a c h  d o k o n a n o  w  ram ac! 
c z y n u  fe s tiw a lo w e g o  k a p ita ln y c h  re  
m o n tó w  ja k  np . w  g ro m a d a ch  O gn ica  
S k rz y p n ic a  p o w . G ry f in ,  czy w  g rom a  
d z ie . J e le n io  w  p ow . C h o jn a . Z  zana 
łe m  p ra c o w a ła  m ło d z ie ż  i  s ta rs i n a t 
re m o n te m  pom ieszczen ia  d la  s ta les i 
k in a  w ie js k ie g o  w  G o lczew ie  p o w  K a  
m ie ń  P o m o rs k i. Sala k in o w a , o d re m o n  
to w a n a  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  g ro m a d t 
p om ie śc i 200 w id z ó w .

N ie c h  te  p rz y k ła d y  z m o b il iz u ją  w szv. 
s tlu e  g ro m a d y , a szczegó ln ie  m ło d z ie ż  
do p ra c y  p rz y  b u d o w ie  n o w y c h  ś w ie tlic  
i  k in ,  ja k  ró w n ie ż  do sa m orzu tn e g o  re  
m o n to w a n ia  zn iszczo n ych  lo k a l i  i  D0 
m ieszczeń. y

J a n  B ie g a ła Sew.


